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Walkę nasza uwieńcz! zwycięstwo
Mowa Marszałka Śmigłego Rydza na zjeździe Zw. Legionistów

Na zjeździe delegatów Zw. Legionistów, o 
przebiegu którego piszemy osobno, Naczel­
ny W ódz Marszalek Śm igły -Rydz wygłosił 
przemówienie, które poniżej zamieszczamy 
w całości.

Słowa Naczelnego W odza, k tóry  przed 
dwoma laty wskazał na konieczność zjedno­
czenia Narodu pod hasłem obrony Polski, 
odnoszą się nie ty lko do tych, do których  
bezpośrednio je skierowywuje. Odnoszą się 
one do całego społeczeństwa, bo szeroko po ­
jęta obrona Polsk i dotyczy nas wszystkich. 
Dlatego przeczytajm y uważnie słowa Na­
czelnego W odza, który  przemawia zawsze 
jasno, zdecydowanie, po żołniersku.

Bitwa o budownictwo jutra Polsk i już 
trwa —  powiedział Naczelny W ódz  —  cele 
tej bitwy są znane, zadania je j są wiadome.

Szeregi Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
który  podjął sie realizacji wskazań Naczel­
nego W odza w walce te j biorą czynny  
udział. W alczym y o ju tro  Polski, walczymy 
nie raz w trudnych warunkach, ale walczy­
my z uporem i z wiarą w zwycięstwo. Nie 
przestraszą nas ani zdradliwe podrywki, ani 
czarne krakania wiecznych mącicieli. Idea 
zjednoczenia zatacza coraz szersze kręgi 
i  obejmuje sobą coraz wieksze masy obywa­
teli, mających dobrą wole i pragnących rze ­
telnie służyć Polsce. W  walce tej nie usta­
niemy i wraz z Naczelnym W odzem  wie­
rzym y, że walkę naszą uwieńczy zw ycię­
stwo.

•*

K o led zy ! N ie dysponuję dziś w ielką  ̂  
czasu, nie mniej jednak postanow ił 
b yć  do w as i z ło ży ć  w am  s c rd fg a ie rW c z e -  
nia, abyście w  sposób jak najbardziej fe c zę -  
ś liw y  i jak najm ądrzejszy u łoż|p  i pop row a­
dzili prace sw ego  zjaadtb- I p T  słusznie po­
w iedzia ł p. generał Ż a r ło c k i przed  chw ilą, 
doceniam  w asze prace i A u szę  w ie c  głęboko 
in teresow ać się życ iem  w ew n ę trzn ym  
Zw iązku  Leg ion is tów .

D obitny w y ra z  tego  za interesow an ia  da­
łem  na z jeźd z ie  w aszym  w  roku 1936. W te ­
dy też skłoniłem  pułkownika Adam a Koca, 
a żeb y  w z ią ł na siebie funkcję naczelnego ko­
mendanta. Z tego  też powodu poczuw am  się 
do szczegó ln ego  obow iązku dziś, gd y  on od­
chodzi do innej roboty, podziękow ać mu za 
jego  go tow ość  do każdej p racy  i do każdego  
obow iązku, za tę jego  dyspozycy jn ość  bez 
reszty , tak w yb itn ie i tak dodatnio w  każdej 
sytuacji go  znamionującą.

Podobn ie  b y ło  i w ów czas , gd y  w z ią ł na 
sieb ie jeszcze  jedno zadanie, obok innych, 
trudnych, zab iera jących  mu już dużo czasu 
obow iązków .

R ów nocześn ie  chcę z ło ży ć  życzen ia  na­
stępcy jego, w  osobie —  mam niezłom ną na­
dzieję —  płk. U lrycha, którem u życzę , b y  
jego  energia, rozmach, entuzjazm  p racy  i ini­
c ja tyw a  sta ły  się m otorem  p racy  Związiku 
Leg ion is tów  i dały w yn ik i zadaw ala jące je ­
go i nas w szystk ich , k tórym  za le ży  na tej 
pracy.

K o led zy ! B ędę m ów ił do w as język iem  
w o jsk ow ym , mimo, że w  tej chw ili nie zw ra ­
cam się do tych, k tó rzy  mają mundur w o j­
sk o w y  na sobie, lecz do tych, k tó rzy  pracują 
w  życ iu  cyw iln ym , k tó rzy  działa ją w  życiu  
publicznym .

Jestem głęboko przekonany, że ogrom na 
w iększość leg ion istów , p o d o b n ^ b ik  i peo- 
w iaków , działa i pracuje j f e a a  publicz­
nym, stanow iąc doświć^Sbfte' i w ypróbo­
wane jego  kadry. T e  k d § & ą w w io n y  i jj^fszą 
zwiększać się dopj^^enffludzi z  .M §a  nasze­
go  ś r o d o w is k a m i® ^  m ającyę&  dobrą w o lę  
i chęć służenia Po lsce —  d|$ ływ cm  przede 
wszystkim młodzieży.

W  jąnKm osób t\vprży'pMę i w ych ow u je  
u n^s zespól ludzi, k tórzy w  sposób dośw iad- 

rim iejętny i odpow iedzia ln y m ogą 
/ać naśzyprł życ iem  w ew n ętrzn ym  

laszyąr państw ow ym .
podobnego do dawnej arm ii 

napoteonsKie], która by ła  stopem, zespołem  
isadn iczych  p ierw ias tk ów : w yp ró - 

anego żołn ierza , umiejącego zw yc ię ża ć , 
m łodego żołn ierza, uczącego się z w y ­

ciężać.
W  tym  m om encie przem aw iam  do^ tego  

w yp rób ow an ego  um iejącego zw yc ię ża ć  ż o ł­
n ierza. N ie jesteśm y w  przededniu b itw y . 
N ie jesteśm y w  przededniu b itw y  dlatego, 
że bitwa już trwa; trw a  od d łuższego czasu. 
Jest to b itw a  o budow n ictw o jutra Polsk i. 
C e le  tej b itw y  są znane, zadania jej są w ia ­
dome. Jak długo te cele nie będą osiągn ię­
te, jak długo nie będą spełnione zadania 
trudno m ów ić  —  u żyw a jąc  terminu w o jsko ­
w e g o  —  o „w yk o rzys tan iu ", trudno m ów ić 
o dawaniu n ow ych  zadań, czy  n ow ych  ro z ­
kazów .

A  w  tej b itw ie, którą toczym y, są, w ed le  
m ego  przekonania, dw a zasadnicze elem en­

ty , ugruntowane w  sposób n iezbity, nieza­
p rzecza ln y  w  naszych  psychikach.

Jakiż to p ie rw szy  elem ent?
P o lska  w  dośw iadczonych  m ądrych, a tw ar 

dych rękach Komendanta, w śród  ciężkich nie 
raz p rzeżyć , doszła do ugruntowania u sie­
bie mocnej w ła d zy , w ła d zy  um iejącej decy­
dow ać i rea lizow ać, stojącej n iezachw ianie 
na gruncie interesu państw ow ego, gw a ra n ­
tującej ciągłość poczynań w  skali państwo­
w ej i konsekw encji d ecyz ji —  w ładzy , s tw a ­
rza jącej na zew nątrz  i n aw ew n ątrz  poczucie 
pewności i okreśfeń|pśc3 jutra.

K a żd y  rozsą^kja cz łow iek  w  P o lsce  zda :e 
sobie d o k ła d n g o l^ t iw ę  jak w ielk im  nab ■ t- 
kiem  jest ta&Srebycz dla Polsk i. K ażdy  ro z ­
sądny g^ łow iebkw  Po lsce, któremu na P o l­
sce a *w | »rW ie , że z tej zd o b yczy  absolutnie 

ustąpić nie wolno, 
fiź  jest. drugi elem ent? 

c fY D ru g i element, k tó ry  tkw i w  naszej p sy ­
chice, jest elem entem  innego rodzaju. Jest to 
ten element, k tó ry  k a żd y  żołn ierz w a lczący  
musi m ieć w  sw oje j duszy, jeże li jest do­
brym  żołn ierzem . Jest to wiara w  zw ycię­
stwo.

A  n iew ątp liw ie , K o ledzy , m am y w  tej w a l­
ce o wiele więcej sprzymierzeńców, aniżeli 
komukolwiek się wydaje.

M am y tych  sp rzym ierzeń ców  nie w śród  
,kaw iarn ianych  s ta tys tów ", nie w  mafiach 
i mafijkach, zżera jących  się naw zajem  i kw a 
szących  się w  a tm osferze bezpłodności, na- 
pew no też nie w  redakcjach tych  dzienni­
ków , które uw ażają  za  sw o je  posłannictwo 
szczuć jednych na drugich, rzucać na w s z y ­
stko, oo się robi cień podejrzenia, nastaw iać 
w szystk ich  p rzec iw k o  w szystk im , u żyw ać  
n a jw artośc iow szych  rze c zy  najbardziej od ­
pow iedzia lnych  zagadnień, jako w ilc zych  do­
łó w  p rzec iw  rzekom ym , c zy  p raw d z iw ym  
przeciw n ikom . N ie w  tych  ludziach m am y 
sw oich  sp rzym ierzeńców .

M am y ich natomiast w szęd z ie  tam, gdzie 
w re  praca i pow stają  nowe warsztaty, gdzie 
jest zdrowy instynkt narodowy, gdzie jest 
ambicja, która chce m ieć Po lskę w ie lką  i du­
mną, m am y ich w szęd z ie  tam, gdzie w y tw a ­
rzają się nowe wartości kulturalne, ducho­
w e  i materialne.

K o led zy ! Ja g łęboko  w ie rzę  w  to, że w a l­
kę naszą uwieńczy zwycięstwo. (D łu go­
trw a łe  oklaski).



Polski świat pracy współtwórcą potęgi Rzplitej
Mowa szefa OZN gen. St. Skwarczyńskiego
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W  ubiegłą niedzielę odbyło się w  Sosnowcu 
“wielkie zebranie robotnicze, zwołane przez Ob- 

i w ód będziński OZN.
W  wielkim, dwutysięcznym przeszło zebraniu 

robotników, któremu przewodniczył poseł Dłu­
gosz, przewodniczący Okręgu kieleckiego O. Z. 
N., wzięli udział: Szef O. Z. N. gen. Skwarczyń- 
ski i szef sztabu O. Z. N. pułk. Wenda.

Gen. Skwarczyński w ygłos ił do robotników 
przemówienie, w  którym om ówił zagadnienia 
robotnicze oraz ogólne zagadnienia, dotyczące 
polskiego świata pracy i budowy potęgi R ze­
czypospolitej.

Przemówienie gen. Skwarczyńskiego, które 
w  streszczeniu podajemy niżej, przepełniona 
po brzegi robotnikami sala przerywała bardzo 
często hucznymi oklaskami. Polski świat pra­
cy dawał w  ten sposób w yraz swej solidarności 
z  programem O. Z. N. i założeniami ideowym i 
sformułowanymi przez swego Szefa.

Po  mowie Szefa O. Z. N. poseł Tomaszkie­
w icz, prezes Zarządu Głównego Zjednoczenia 
Polskich Zw iązków  Zawodowych mówił na te­
mat konieczności odrodzenia ruchu zawodowe­
go w  Polsce.

Patriotyzm robotnika polskiego
Podkreśliwszy wielkie zasługi robotników Za­

głębia Dąbrowskiego w  utrwaleniu polskości 
tych ziem oraz w  zbrojnej akcji walki o niepod­
ległość Polski, gen. Skwraczyński w yraził prze­
konanie, że ten patriotyzm i nacjonalizm robot­
nika polskiego udokumentowany w  przeszłości 
przelaną krwią obecnie znajdzie dowód w  w y ­
siłku codziennej pracy i pełnej gotowości żo ł­
nierskiej.

„I dlatego —  mówił szef O. Z. N. —  wierzę 
głęboko w  szczery oatriotyzm naszego robotni­
ka i wiem, że potrafi on zdecydowanie odrzucić 
skierowane do siebie zakusy wszelkiego rodza­
ju międzynarodówek.

Jestem nazbyt przekonany, że gdy zajdzie 
tego^ potrzeba, robotnik polski niezłocznie po­
rzuci swe miejsce w  hali fabrycznej, czy chod­
niku kopalni i twardo chwyci w  swe krzepkie 
dłonie karabin, by bronić granic Rzeczypospoli­
tej."

Praca jest obowiązkiem 
i prawem obywateli

Gotowość obronna kraiu a także jego dobro­
byt wym agają sprawnych wykształconych za­
w odow o robotników, którzy przecież często 
swoją służbę wojskową podczas wojny pełnić 
będą pracując jeszcze produktywniej niż w  cza­
sie pokoju w  swych warsztatach.

„Praca jest podstawą rozwoju i potęgi Rze­
czypospolitej. Musi ona być nie tylko obowią­
zkiem, ale i prawem każdego obywatela. Nie 
może być przywilejem jednych, a czymś niedo­
stępnym dla drugich.

Z tych założeń wychodząc i uważając bezro­
bocie za czynnik rozkładający siły narodowe 
wysunął hasło zdecydowanej walki z bezrobo­
ciem. Przed Polską leży wielka praca. Nie brak 
nam do niej tego wielkiego kapitału, jakim są 
ręce zdolne i chętne do pracy. Kapitał ten mu­
simy należycie wykorzystać i wszystkim rękom 
dać zatrudnienie. Chcemy aby koszmarna zja­
wa bezrobocia zniknęła z życia polskich miast 
i wsi.

Przez uprzemysłowienie Polski 
do dobrobytu mas ckłopskich 

i robotniczych
W ykorzystując wielki kapitał Polaków  —  pra­

cę . wcielać będziemy w  czyn hasła uprzemy­
słowienia kraju Rozwój i uprzemysłowienie na- 
szej  gospodarki narodowej stw orzy podstawy 
podniesienia stopy życiow ej mas robotniczych 
i włościańskich. Na tej drodze — stwierdza gen. 
Skwarczyński zwalczać będziemy wszelkie 
opory.

„Przeciwstawiać się musimy wszelkim, na­
wet najsprytniej zamaskowanym wpływom  
agentur międzynarodowych, a zwłaszcza wy­
powiadamy nieubłaganą walkę wszelkim wpły­
wom komunistycznym."

„Przeciwstawić się będziemy także wszelkim 
próbom podporządkowania polskiego przemysłu 
egoistycznym interesom międzynarodowych 
karteli i obcych kapitałów".

Człowiek pracy pod ochroną 
Państwa

Podkreślając konieczność unarodowienia pol­
skiego przemysłu —  mówił dalej gen. Skwar­
czyński —  stoimy na stanowisku, że Państwo 
musi mieć prawo skutecznej interwencji we 
wszystkich wypadkach, w  których żywotny in­
teres państwa czy robotnika polskiego narażo­
ny być może na szwank w  imię korzyści kapita­
łów obcych.

Stwierdzamy bowiem, że z jednakową sta­
nowczością przeciwstawiać się będziemy wszel­
kim próbom wpływania na życie wewnętrzne 
Polski zarówno ze strony międzynarodówek 
robotniczych jak i międzynarodówek kapitału.

Czł-owiek pracy w  Polsce w  nowej struktu­
rze społeczno - gospodarczej, o którą w alczy 
O.Z.N., musi nie tylko strzeżony przed w yzys ­
kiem paragrafami prawnymi, ale musi znaleźć 
„w  opinii publicznej zgodną i mocną osłonę przez 
piętnowanie wyzysku z punktu widzenia moral­
ności i etyki społecznej".

„Państwo —  stwierdza stanowczo Szef O. Z. 
N. —  też musi mieć możność skutecznej ingeren-

Dnia 23 czerwca b. r. rano na teren w oje­
w ództw a kieleckiego przybył premier gen. Sła­
woj - Składkowski. P. premier dokonał objazdu 
inspekcyjnego powiatów: radomskiego, konec­
kiego, kieleckiego, jędrzejowskiego, miechow­
skiego, olkuskiego, zawierciańskiego, często­
chowskiego, badając stan sanitarno - porządko­
w y  miast osiedli i wsi. P. premier zw iedził rów ­
nież tereny dotknięte niedawną klęską grado­
bicia, p rzy czym  zatrzymał się dłużej na tere­
nie gm iny Morawica w  pow. kieleckim, która 
ucierpiała najbardziej.

•
Minister spraw wewnętrznych, gen. Sławoj - 

Skłądkowski wystosował dn. 24 czerwca b. r. 
do wszystkich wojewodo okólnik treści nastę­
pującej:

W  wyniku mojej inspekcji województwa kie­
leckiego z duł 23 czerwca 1938 r. komunikuję 
i zarządzam co następuje:

Konsekwentna walka, którą rozpoczęliśmy 
przed kilku laty pod hasłem podniesienia este­
tycznego i zdrowtnego stanu wsi i miast, dała 
już niewątpliwe wyniki.

Pomoc w  tej sprawie okazała nam zarówno 
prasa, jak szereg instytucji i osób prywatnych.

Wszelkiego rodzaju niedociągnięcia ze stro­
ny administracji w  tym zakresie karałem i bę­
dę karał w  sposób bezwzględny.

W  dniu wczorajszym zmuszony byłem zwol­
nić z zajmowanego stanowiska starostę olkus­
kiego, a starosta miechowski ulegnie temu sa­
memu losowi, o ile w  ciągu dwóch tygodni nie 
uzupełni krzyczących braków w  swojej pracy.

Stwierdzić muszę, że największy opór w  na­
szej kulturalnej pracy spotkaliśmy nie ze stro­
ny ludzi ciemnych i ubogich, a ze strony części 
przedstawicieli wielkiego przemysłu, w  szcze­
gólności obcego pochodzenia.

Jeszcze w  czasach zaborczych wybudowali 
oni olbrzymie płoty, najeżone zwojami drutu 
kolczastego i wysokie mury posypane u szczy­
tu szkłem tłuczonym —  wszystko to celem Izo-

cii we wszystkich wypadkach, gdzie ze szkodą 
dla dobra ogólnego interesy grupowe chcą do­
wolnie dyktować swoje warunki światu pracy".

Robotnik polski 
współtwórcą potęgi Rzplitej
Podniesienie dobrobytu robotnika i otoczenie 

go należytą opieką Państwa pozwoli mu wnieść 
poważny udział do ogólnego dorobku naszej 
kultury narodowej. Należy w  szybkim tempie } 
umożliwić robotnikowi korzystanie w  pełni ze 
wszystkich dobrodziejstw kultury.

„Robotnik polski bowiem musi stać się świa­
domym współtwórcą gospodarczych i moral­
nych wartości Narodu".

„Robotnik winien zdawać sobie dobrze spra­
wę z tego, że los i dobrobyt jego związany jest 
ściśle z rozwojem i siłą Państwa. Wzmocnienie 
tej ogólnej siły Polski leży w  zjednoczeniu całe­
go Narodu, doniosłym etapem którego powin­
no być zjednoczenie całego polskiego świata 
ski wielkiej, potężnej i sprawiedliwej".

W reszcie gen. Skwarczyński tymi słowy za- 
kańczył swą mowę do rzeszy robotniczej:

„Widząc W as tu, tak licznie ze wszystkich 
hut i kopalń zebranych, wierzę głęboko, że z tą 
właściwą Wam żołnierską gotowością i odwa­
gą, z tą prawdziwie robotniczą siłą, energia 
i ambicją, spełnicie zaszczytną i odpowiedzialną 
służbę w  dziele Zjednoczenia Narodu.

Życzę Wam, Obywatele, jak najlepszych w y ­
ników tej pracy której celem jest budowa Pol­
ski Wielkiej, potężnej i sprawiedliwej".

lacji od obcego im społeczeństwa miejscowego, 
do którego w  większości nie mieli i nie chcieli 
mieć zaufania.

W  ciągu 20 lat istnienia niepodległej Polski 
było dosyć czasu, by zorientować się, że tego 
rodzaju bezceremonialne odgradzanie się od 
społeczeństwa miast polskich, w  których pano­
wie ci mają szczęście i zaszczyt prowadzić 
swoje przedsiębiorstwa, jest obecnie zupełnie 
nie na czasie.

W  roku obecnym, gdy od trzech miesięcy 
prowadzimy akcję znoszenia w  miastąch wszy­
stkiego co szpeci, tamuje dopływ światła, słoń­
ca i powietrza —  właśnie te mury i parkany 
wielkiego przemysłu okazały się najbardziej 
nieustępliwe i oporne w  naszej akcji, mającej 
na celu dobro i zdrowie ogółu.

Gdy zarządzenia miejscowych pp. starostów 
nie osiągnęły zamierzonego celu, oświadczam, 
co następuje:

Ostrzegam po raz ostatni opornych przemy­
słowców, że obowiązkiem icĥ  jest zniesienie, 
przynajmniej od strony ulic miejskich.^ szpecą­
cych parkanów i murów i zastąpienie ich este­
tycznymi sztachetami, lub siatkami. Specjalnie 
wrażliwi na natarczywość wzroku miejscowej 
ludności mogą prócz tego zasadzić żywopłoty.

Motywy:
1) Konieczność przewiewu w  miastach ze 

względu na wymogi obrony przeciwgazowej.
2) zapewnienie świeżego powietrza, światła, 

słońca i zieleni dla osiedli,
3) przytoczone momenty natury moralnej, 

które nie wymagają uzasadnienia.
Dopilnowanie wykonania tych wymagań po­

lecam pp. wojewodom jeszcze w  obecnym se­
zonie budowlanym.

Nazwiska opornych proszę, po wyczerpaniu 
środków, będących w  dyspozycji pp. wojewo­
dów, przedkładać do mej dyspozycji.

SŁAW OJ SKŁADKOWSKI 
minister.

O stan zdrowotno - porządkowy
Okólnik premiera Sktadkowskiego
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P u łk . W alery Sław ek —
wybrany Marszalkiem Sejmu

W  środę, dnia 22 c ze rw c a  b. r. odbyło  się 
posiedzen ie Sejmu, celem  w ybran ia  n ow ego  
M arszałka Sejmu. W y b ra n y  zosta ł P łk . W a ­
le ry  S ław ek  114 głosam i, p rzy  32 kartkach 
b ia łych  i 30 głosach, oddanych na pos. N o ­
waka.

P . P rezyd en t R zp lite j tego  sam ego dnia 
p rzy ją ł w yb ran ego  M arsza łk iem  Sejmu Płk . 
W a le re g o  S ław ka, k tó ry  zgodn ie z  panują­
cym  zw ycza jem  zapyta ł P . P rezyd en ta  R ze ­
czypospolite j, c z y  nie ma zastrzeżeń  p rze­
ciw ko  p rzy jęc iu  p rzez n iego urzędu.

P . P rezyd en t R zp lite j żadnych  zastrzeżeń  
nie zgłosił.

Klub Parlam entarny Obozu Zjednoczen ia 
N a rod ow ego  nie w ysunął w łasnego  kandy­
data na M arszałka Sejmu i pozostaw ił sw o ­
im członkom  sw obodę g łosow ania. D ecyz ja  
ta ustalona została ostateczn ie podczas krót­
k iego  posiedzen ia Klubu O. Z. N., które po­
p rzedz iło  środow e plenarne posiedzenie 
Sejmu. Pozostaw ien ie  posłom  z Obozu Z jed­
noczen ia N a rod ow ego  „w o ln e i ręk i44 p rzy  
w yb o rze  n ow ego  M arszałka Sejmu w y p ły ­
w a ło  z dotych czasow ej taktyk i Obozu i jest 
jej konsekwentnym  p rze jaw em  —  tym  ra­
zem  —  rów n ież na terenie parlamentu. 
O bóz Z jednoczen ia  N arod ow ego  bow iem , 
k tó ry  ca ły  w ys iłek  skupia na idei skonsoli­
dow ania narodu, nie w a lc zy ł i nie w a lc zy  
o o sob ow y  „stan posiadania14. O becne sw o je  
zadanie w id z i w  innej p łaszczyźn ie  życ ia  
państw ow ego .

P rzed  środ ow ym  posiedzen iem  Sejmu w  
kuluarach parlam entarnych w iadom o by ło , 
że  zostanie w ysun ięta  kandydatura P łk . 
W a le rg o  S ław ka i że ma ona zapew n iony 
w yb ó r. P ew n ą  niespodzianką b y ło  dlatego 
zaw iadom ien ie w  ostatniej chw ili o zg ło s ze ­
niu p rzez posła Kopcia kandydatury posła 
dr Ignacego  N ow aka  ze Śląska, obu nie na­
leżących  do Obozu Z jednoczen ia  N arodo­
w ego .

Posiedzen ie Sejmu w  obecności liczn ie ze ­
branych posłów , cz łon k ów  Rządu, w y ż ­
szych  u rzędn ików  pań stw ow ych  i p rzy  za ­
pełnionej ga lerii dla publiczności, o tw o rzy ł 
u rzędu jący w icem arsza łek  Sejmu T . Schae- 
tzel. W stępne form alności b y ły  krótkie. W i­
cem arszałek  za rządził w yb ó r, w zy w a ją c  
pos łów  do zgłaszan ia  kandydatów . K andy­
daturę P łk . W a le re g o  S ław ka, zg ło s ił pos. 
gen. Że ligow sk i. R ozpoczę ło  się g łosow an ie ; 
jeden z urzędujących sek reta rzy  o d c zy ty ­
w a ł spis a lfabetyczn y  posłów , a w y w o ły w a ­
ni kolejno składali do specjalnych k oszów  
kartki z w yp isanym  nazw isk iem  kandyda­
ta na M arsza łka  Sejmu. P o  obliczeniu g ło ­
sów  w icem arsza łek  Schaetzel og łos ił w y ­
b ó r P łk . W a le rg o  S ław ka  na M arszałka Sej­
mu, p rzy  rzęs is tych  oklaskach Izby .

Zgodnie z tradycją  P łk . W . S ław ek  nim 
p rzy ją ł w yb ó r  udał się na Zam ek, aby u zy­
skać zgodę P . P rezyd en ta  Rzplitej.

P o  dw ugodzinnej p rze rw ie  posiedzen ie 
Sejmu zosta ło  w znow ione. Płk. W a le ry  S ła ­
w ek  zaw iadom ił Izbę, że w yb ó r  przyjm uje, 
w ob ec  czego  urzędu jący w icem arsza łek  T. 
Schaetzel z ło ży ł p rzew od n ictw o  w  ręce no- 
w oobran ego  M arszałka, k tó ry  w śród  oklas­
k ó w  Izb y  za jął fo te l m arszałkow sk i.

•
P o  objęciu przew odn ictw a , M arsza łek  

S ław ek  z ło ży ł następujące ośw iadczen ie :
„Po bytności u P. Prezydenta Rzeczypospo- 

Iiej zdecydowałem się wybór przyjąć. Obejmu­

ję stanowisko marszałka w związku z ciężką 
stratą, jaką poniósł Sejm i Polska.

Izba w  pierwszej części obecnego posiedzenia 
w  dniu wczorajszym oddała hołd zmarłemu 
Marszałkowi, któregośmy wszyscy otaczali tak 
serdecznym uczuciem, a który tak mądrze i go­
dnie sprawował swój urząd.

Izba, powołując mnie na stanowisko Mar­
szałka, okazała mi zaufanie, za któte serdecz­
nie dziękuję, —  a zarazem włożyła poważny 
obowiązek kierowania jej pracami. W ywiąza­
nie się z tego obowiązku —  rzecz prosta —  
zależeć będzie nie tylko ode mnie, ale i to 
przede wszystkim —  od szczerej i pełnej otwar­
tości współpracy ze strony Panów.

Za pierwsze swoje zadanie uważać będę 
przestrzeganie praw ustrojowych, w  ustawie 
konstytucyjnej zawartych, a określających za­
kres prac, obowiązków j praw Izby.

Porządek dzienny został wyczerpany. O ter­
minie i porządku dziennym następnego posie­
dzenia będą panowie posłowie zawiadomieni na 
piśmie. Zamykam posiedzenie4*.•

N o w o w y b ra n y  M arsza łek  Sejmu, P łk . W a ­
le r y  S ław ek , zasłu żony bo jow n ik  o N iepod­
leg łość. b y ł jednym  z najb liższych  w sp ó ł­
p racow n ików  M arszałka P iłsudskiego. Od 
r. 1928 b ierze  udział jako poseł w  pracach 
parlamentu, jest w sp ó łtw órcą  Konstytucji 
K w ie tn iow e j i trzyk ro tn ie  piastuje godność 
prem iera.

Marszałek Sław ek 
u Naczelnego W odza

W  czw artek , dnia 23 c ze rw ca  b. r. N acze l­
n y  W ód z , M arszałek Ś m ig ły  - R ydz, p rzy ­
ją ł M arsza łka  Sejmu, W a le re g o  S ław ka.

Następnego dnia N acze ln y W ó d z  od w ie ­
dził M arszałka S ławka.

Jak to już donosiliśm y, pogrzeb  M arsza ł­
ka Seimu ś. p. S tan isława Cara, odbył się 
w  W a rsza w ie  w e  w torek , dnia 21 czerw ca . 
W  u roczystościach  p ogrzeb ow yęh  w z ię li u- 
dział liczn i dostojn icy państw ow i z P . P r e ­
zydentem  R zp lite j i M arszałk iem  Ś m igłym  - 
R yd zem  na czele.

P . P rezyd en t R zp litej u-derokował trumnę 
śp. M arsza łka  Cara n a jw yższym  odznacze­
niem polskim, orderem  „O r ła  B ia łego41.

Na cmentarzu, nad trumną w yg łos ili p rze­
m ów ien ia  M arsza łek  Senatu A leksander

Stali Prenum eratorow ie „Wsi Polskiej" 
otrzym ują co kw artał bezp łatną prem ię  
w  form ie w ie lo b a rw n ego  obrazu.

W  p ierw szym  kw artale  Prenum eratoro­
w ie  otrzym ali obraz, p rzedstaw ia jący  hołd  
Trzech Króli. Do jednego  z najb liższych  
num erów  do łączym y do „W si Polskiej" 
obraz  - prem ię za kw ratał drugi. Jest to 
w ielobarw ny portret Naczelnego Wodza, 
M arszałka Edwarda Śmigłego • Rydza.

Zaznaczam y, że na rozpow szechn ien ie

Posiedzenie Prezydium  
Rady Naczelnej 0 . Z .  N .

W  u b ieg łym  tygodniu  pod p rzew odn ic­
tw em  szefa  Obozu Z jednoczen ia N arodow e­
go i p rzew od n iczącego  prezydium  R ady  Na­
czelnej Obozu, gen. St. Ś k w arczyń sk iego  od­
b y ło  się posiedzenie prezyd ium  R ady  Na­
czelnej Obozu, na k tórym  rozpa tryw an o  
w nioski zlecone prezyd ium  p rze z  Radę Na­
czelną, uzgodniono spraw ę kom isji zagad- 
n ien iow ych  oraz ustalono program  następ­
nej sesji plenarnej R ady  Naczelnej.

Przystąpienie 
sen. W . Sieroszewskiego do Koła 

Parlamentarnego 0 . Z .  N .
Ostatnio do K o ła  Parlam em tarngo Obozu 

Z jednoczen ia N arod ow ego  zg łos ił sw o je  
przystąpien ie senator W a c ła w  S ie ro szew ­
ski, prezęs Po lsk ie j Akadem ii L iteratu ry.

Depesze do szefa 0 . Z .  N .
P eo w ia cy , zebran i w  Pułtusku nad Bu­

giem  na ok ręgow ym  zjeździe , przesła li pod 
adresem  Szefa  Obozu, gen. St. S k w arczyń - 
skiego następującą depeszę:

„Zebrani w  Pułtusku na zjeździe historycznym 
Peowiacy drugiego okręgu jako współtwórcy tegoż 
okręgu ślą życzenia owocnej pracy dla Państwa oraz 
zapewniania, że z całym wysiłkiem pracować bę­
dziemy w dziele zjednoczenia Narodu".

P o za  tym  w  zw iązku  z odbyw a jącym i się 
na teren ie ca łej Po lsk i zebraniam i ob yw a te l­
skim i O. Z. N. na ręce Szefa  Obozu nap ły­
w a ją  liczne te legram y, w  k tórych  uczestni­
c y  zebrań stw ierdza ją , iż idea zjednoczenia 
n arodow ego  coraz szerze j i g łęb ie j przenika 
spo łeczeństw o polskie.

P rys to r , pos. gen. Ż e ligow sk i i P łk . W a le ry  
S ław ek, oddając hołd św ietlanej postaci 
zm arłego  M arszałka.

P o  południu tego  dnia odbyło  się u ro czy ­
ste, żałobne posiedzen ie Sejmu, na którym  
dłuższe p rzem ów ien ie, pośw ięcone pam ięci 
M arszałka Cara w yg ło s ił w icem arsza łek  
Schaetzel. P rzem ów ien ia  tego  wysłuchali 
zebrani, stojąc.

D a lszy  ciąg posiedzenia, na k tórym  mia­
no dokonać w yboru  n ow ego  m arszałka, na 
znak ża łob y  odroczono do dnia następnego.

w śró d  Prenum eratorów  „W si Po lsk iej" te­
g o  specjaln ie p rzez  nas zam ów ionego  
portretu, uzyskaliśm y łask aw ą  zgo dę  ze  
strony P. M arszałka.

O braz  będziem y w ysy łać  w  kopercie  
i otrzym ają g o  n a jp ie rw  ci, którzy prenu ­
meratę na kw artał 3-ci już odnow ili, a na­
stępnie ci, k tórzy m ieli op łaconą prenum e  
ratę do końca cze rw ca  b. r., a nie zdąży li 
jeszcze prenum eraty odnow ić.

Po zgonie Marszałka Cara
Ż a ł o b n e  p o s i e d z e n i e  S e j m u

Portret Naczelnego W odza
Prem ia dla naszych Prenum eratorów
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Przyszłość Polski w  oparciu o siłę ludu
Przemówienie ministra Juliusza Poniatowskiego

Dnia 19 czerw ca odbyły się w ojew ódzkie 
z jazdy  Związku M łodej W si. Z okazji tych 
zjazdów  _ minister rolnictwa i reform  rol­
nych, Juliusz Poniatowski, w ygłosił przez 
radio do m łodzieży w iejskiej dłuższe prze­
mówienie. Minister Poniatowski skierował 
swoje słowa do ogółu młodzieży wiejskiej, 
podkreślając je j szczególną rolę, jaką przez 
swą rzetelną pracę może odegrać w  życiu wsi 
i Państwa. Ważne zagadnienie młodzieży wiej­
skiej minister Poniatowski ujął na tle cało­
kształtu życia wsi, dlatego też przemówienie 
jego podajem y tutaj w  obszernych skrótach.

Jesteście m łodzieżą  —  w ięc  ży jec ie  m y­
ślą o p rzyszłości, troskę o dzień d zis ie jszy  
pozostaw iać m ożecie starszem u pokoleniu.

I gd y  w  naturalnym rozw o ju  ży c ia  w si o j­
cow ie  w asi —  gospodarze w  sam orządzie 
i organ izacjach  za w o d o w ych  skupiają m yśli 
i w ys iłk i w ok o ło  w arsztatu  rolnego, tej p od ­
s ta w y  bytu, gd y  matki w asze  w  kołach g o ­
spodyń sp ra w y  ży c ia  rodzin y  i jej domu za 
g łów n e  mają zadania —  w asze  zrzeszen ia  
—  m łod z ieżow e  —  stanow ią trzec i p rzy ro ­
d zony składnik o rgan izacy jn y  wsi, stanow ią 
ośrodek w aszego  p rzygo tow an ia  się do ju­
tra, do pracy, która czeka, do odpow iedzia l­
ności. którą macie podjąć. Ten  naturalny 
układ organ izacji w iejskich, zw iązan ych  z 
sobą n ierozerw a ln ie  w yzn acza  wam  m iej­
sce n a jw łaśc iw sze  —  organ izacji w ych o ­
w aw cze j.

W iem  i c iesze się z tego, że usiłujecie na­
dać stopn iow o coraz ro z leg le js zy  zasięg 
sw e j pracy sam okszta łcen iow ej, że w y trw a ­
le i św iadom ie budzicie am bicje o rgan iza­
cyjne, ab y  w ych ow an ie  w  w aszych  kołach 
nie zadow a la ło  się dokształcaniem  fa ch ow e­
go rolnika, um iejętnego w  sw ym  zaw odzie , 
ale obojętnego na zjaw iska  życ ia  społeczne­
go. S ięgacie po w p ły w  w y c h o w a w c zy  na 
do jrzew an ie p raw d z iw ego  obyw ate la  pań­
stwa.

Naturalnie, że to dążenie do pełn iejszego, 
a w ięc  różnorodnego w p ływ u  w y c h o w a w ­
czego  ma sw o je  n iebezpieczeństw a. N ie raz 
się pali w  m łodych g łow ach , nie raz złuda 
ogarnia, że już się ty le  w ie, że trzeba na­
tychm iast zastąpić dorosłych  w  działaniu, 
że trzeba im narzucić sw o ją  młodą wolę.

Na pew no jedną z p rzy czyn  tego z ja w is ­
ka —  obok go rącego  reagow an ia  m łodzie­
ż y  —  jest znana w  obecnym  życ iu  polskiej 
w si trudność przechodzen ia dorosłej m ło­
d z ie ży  do w łasnych  sam odzielnych w arszta ­
tów  pracy. Ta  —  jak m ów im y —  „c iasno­
ta w s i" —  zmusza do d łuższego p rzeb yw a ­
nia w  szeregach  organ izacji m łod z ieży  tycn, 
k tó rzy  i z w ieku i z temperamentu chcieli­
b y  już p racow ać na innym polu i winni by 
się zna jdow ać w  organizacjach dla doros­
łych.

P r zy b liż y ć  im te m ożliw ości, p rzysp ie­
szyć  normalne usamodzielnianie się ż y c io ­
w e dorosłej m łod z ieży  w iejsk ie j —  nato­
miast zachow ać w  pełni ten jedyn ie w łaśc i­
w y  w y c h o w a w c zy  charakter organ izacji 
m łod z ieżow e j —  oto doda tkow y szereg  za ­
dań i dla w asze j organ izac ji a w  w iększej 
jeszcze  m ierze dla rządu i instytucji spo łecz­
nych, k tórym  bliska jest troska o zd ro w y  
i silny ro zw ó j wsi.

T a  troska zaś staje się i musi się staw ać 
coraz bardzie j powszechna.

Gruntuje się bow iem  słuszne p rześw iad ­
czenie, że na tym  rozw oju , na m łodej w ie l­
kiej sile ludu w ie jsk iego  musi się opierać w 
ogromnej mierze przyszłość Rzeczypospo­
litej.

L o s y  daw nej Polski p ou czy ły  nas dosad­
nie, jak ciężko  się mści jednostronne opar­

cie gmachu pań stw ow ego  na jednej w a r­
stw ie  społecznej. Już z żadnej strony nie 
m oże b y ć  p ow tó rzon y  błąd dawnej szlach­
ty ,_ g łoszące j: „R zeczyp osp o lita  —  to m y“ .

Ż y c ie  n ow oczesnego  państwa, jego  liczne 
i rozrasta jące się zadania nakładają na 
w szystk ie  w a rs tw y  narodu coraz b e z ­
w zględn ie jszą  konieczność w spółdziałan ia 
i w spółodpow iedzia lności.

R o lę  poważną, rolę istotną m ogą pełnić 
ty lko  te gru py społeczne, które stać będzie 
nie ty lko  na skupienie w łasnej s iły , ale tak­
że  na zdolności dźw igan ia  sw ego  udziału w  
odpow iedzia lności za  całość życ ia .

T o  ży c ie  ca łości rozum ieć, jemu chcieć 
służyć, za nie odpow iadać to są na pew no

W  poprzednim numerze omówiliśmy ogólnie 
13 zjazdów województkieh Związku Młodej 
Wsi, przytaczając jedynie uchwały zjazdu w ar­
szawskiego. Do zjazdów tych wracamy jesz­
cze ze względu na znamienne uchwały, które 
na nich zapadły, a które dają obraz nurtujących 
wieś zagadnień.

W  zjeździe Zw. Młodej W si woj. białostoc­
kiego, który odbył się w  B iałow ieży z udzia­
łem ministra Poniatowskiego i prezesa organi­
zacji Gierata, wzięło  udział przeszło 1.000 mło­
dzieży chłopskiej. Przybyłego ministra Ponia­
towskiego młodzież witała okrzykami: „Niech 
żyje chłopski minister!".

W  zjeździe delegatów Zw. Młodej W si w 
Kielcach w zięło  udział około 500 młodzieży. 
Podczas obrad był obecny wojewoda kielecki 
dr Dziadosz i szereg przedstawicieli organizacji 
społecznych.

Oprócz uchwał dotyczących powszechnej oś­
w iaty i kultury zjazd powziął między innymi 
uchwałę wzywającą dobrowolnie organizacje 
wiejskie starszych, samorząd terytorialny i 
w ładze państwowe do zwrócenia większej u- 
wagi na zdrowie wsi przez organizowanie na 
wsi ośrodków Zdrowia i przez budowanie 
chłopskich sanatoriów.

Doceniając zaś rozwój prac na terenie C. O. 
P., m łodzież chłopska woj. kieleckiego doma­
ga się od czynników miarodajnych, aby w 
miejscowości słynnej z bojów legionowych w 
Starym Korczynie, ,w  pow. pińczowskim, zo­
stała uruchomiona Średnia Szkoła Techniczna, 
która by przygotowywała młodych chłopów na 
twórczych pionierów C. O. P.

W alny zjazd Młodej Wsi Lubelskiej, w któ­
rym w ziął udział m. in. gen. Smorawiński, do­
wódca D. O. K. Lublin, potwierdził w specjalnej 
uchwale stanowisko Ctnralnego Zw. Młodej 
W si co do niemieszania się Związku, do polityki.

Obradujący we Lwowie zjazd Młodej W si 
stwierdził, że ostatnie ataki duchowieństwa 
i prasy prawicowej na organizację, w  których 
posądzona została o tendencje wyw rotow e 
i bezbożnicze są niesłuszne i wysoce krzywdzą­
ce dla wsi, a zwłaszcza dla młodzieży chłop­
skiej. Zjazd stwierdził, że Związek Młodej Wsi 
nie prowadzi walki z religią ani z kościołem, 
nie walczy również z duchowieństwem tam, 
gdzie spełnia ono swoje posłannictwo religijne,

Młodzież chłopska woj. lwowskiego potępi­
ła z oburzeniem stanowisko m łodzieży Stron­
nictwa Narodowego, która świadomie nie w zię­
ła udziału w  święcie Niepodległości w  dniu 11 
listopada ub. roku, oraz odważyła się napaść 
na młodzież chłopską biorącą w  dniu tym u- 
dział w  defiladzie.

W  licznym, bo liczącym około 600 osób zjeź­
dzie Młodej W si w  Stanisławowie wziął udział 
wojewoda stanisławowski, Stefan Pasławski, 
który w  przemówieniu swym podkreślił, że 
Zw. Młodej Wsi jest na terenie województwa 
jedyną organizacją, która wyciąga bratnią dłoń

te d rogi pracy, k tóre w skazu jecie  szeregom  
organ izacy jn ym  m łod z ieży  w iejsk ie j.

Ode mnie zaś —  starego p rzy jac ie la  —  
przy jm ijc ie  tę jeszcze  prostą radę —  prak­
tyku jcie w  dniu codziennym , w  rzeczach  
najb liższych  —  w spółdziałanie.

Jakże m yśleć o p racy  wspólnej w  rze­
czach trudnych i p rzy  g łębszych  różnicach 
poglądów , w ów cza s , gd y  w  naszych sto­
sunkach —  jak dotychczas, naw et na wsi 
i naw et p rzy  bardzo bliskim ujęciu ce lów  
p rzez  różne grupy m łod z ieży  rozb ija  się 
wspólna praca.

Bądźcie tym i, k tó rzy  dają dobry p rzy ­
kład".

do młodzieży ukraińskiej, aby nawiązać współ­
pracę kulturalną i gospodarczą, zmierzającą do 
podniesienia dobrobytu wsi i Państwa.

Z pośród zgłoszonych wniosków na uwagę 
zasługują: wniosek o zwrócenie się do władz 
wojskowych, aby zezw oliły  na prowadzenie w 
kołach M łodzieży W iejskiej przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizycznego; wniosek 
o opodatkowaniu się na „ścigacz morski", któ­
ry  buduje społeczeństwo stanisławowskie, jako 
dar dla polskiej marynarki wojennej; wniosek
0 zwracanie się do ministra rolnictwa o przy­
śpieszenie parcelacji folwarków, komasacji
1 melioracji, ponieważ ziemi w  rękach chłopa 
polskiego gwarantuje na wschodzie siłę Po l­
ski;

Wielkopolski zjazd delegatów Zw. Młodej 
W si w  liczbie blisko 500 osób w  Poznaniu, po­
łączony był z uroczystością poświęcenia sztan­
daru wojewódzkiego oraz przyłączenia do W iel 
-kopolski 4 powiatów z woj. łódzkiego.

Z powziętych na zjeździe uchwał na, uwagę 
zasługują: rezolucja stwierdzającą konieczność 
szybkiej realizacji przebudowy ustroju rolnego 
przez: a) szybkie przeprowadzenie parcelacji 
wielkich obszarów, celem powstania nowych 
warsztatów rolnych; b) zapewnienie opłacalno­
ści gospodarstw rolnych; c ) rozwój rzemiosła 
i przemysłu na wsi; d) organizację zbytu i kre­
dytu; równocześnie walny zjazd, stwierdza, że 
ziemia winna być własnością^ tych, którzy mogą 
ją własnymi rękami uprawiać;

Ponadto wszystkie zjazdy powzięły rezolucje 
w  sprawie oświaty i kultury wsi, domagając 
się: siedmioklasowych szkół powszechnych dla 
wsi, w  których nauczanie byłoby bezpłatne 
i przymusowe, utworzenia 4-letniego szkolnic­
twa dokształcającego o charakterze ogólnym 
i zawodowym, udostępnienia dzieciom chłop­
skim dostępu do szkół średnich oraz zakłada­
nia tych szkól na wsi, stworzenia akademii wsi, 
oraz wprowadzenia do w yższych  uczelni nau­
ki a wsi. W iększość również zjazdów powzię­
ło uchwały w  sprawie mniejszości niemieckie i 
w Polsce i naszych braci Polaków w  Niem­
czech, domagając się zastosowania względem 
Niemców w  Polsce tych samych środków, ja­
kie Niemcy stosują względem naszych roda­
ków w  swoim kraju.

Zjazdy więc zadają zmniejszenia w pływ ów  
niemieckich na terenie bardziej zagrożonym, 
szczególnie w dziedzinie spółdzielczości, która 
winna przejść jak najszybciej w  ręce polskie o- 
raz parcelacji wielkiej własności niemieckiej.

Doceniając znaczenie wsi jednolitej organiza­
cji zawodowej rolników dla życia gospodarcze­
go, zjazdy w ezw ały swe władze centralne do 
podjęcia starań w  celu utworzenia takiej orga­
nizacji, podkreślając równocześnie potrzebo 
współpracy zorganizowanej m łodzieży z orga­
nizacjami starszego społeczeństwa na wsi, ce­
lem umocnienia jednolitego kierunku ruchu 
chłopskiego:. Zjazdy potępiły także m. in. ataki 
na uniwersytety ludowe.

Obrady zorganizowanej młodzieży wiejskiej
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Zjazd delegatów Zw. Legionistów
Pu łk. Ulrych Komendantem Naczelnym Związku

W  dniu 25-ym czerwca b.r. odbył się w  W ar­
szawie zjazd Związku Legionistów  Polskich, 
zw oływ any w  myśl statutu co dwa lata.

Jak wiadomo na poprzednim walnym zjeź- 
dzie delekatów w  dn. 24-ym maja 1936 r. M ar­
szałek Edward Śm igły - Rydz w ygłosił znane 
przemówienie o zjednoczeniu narodu i dźwignię­
ciu Polski w zw yż  pod hasłem obronności Pań­
stwa. Tegoroczny walny zjazd delegatów rów­
nież zaszczycił swą obecnością Marszałek E. 
Śmigły - Rydz, powitany u wejścia przez pre­
miera gen. Sławoja - Składkowskiego oraz ko­
mendę naczelną Związku Legionistów Polskich.

W obec nieobecności komendanta naczelnego 
Związku, płk. Adama Koca, zjazd zagaił gen. 
Zarzycki, witając Naczelnego Wodza, którego 
uczestnicy zjazdu uczcili powstaniem, długo­
trwałym i oklaskami oraz okrzykami „Niech ż y ­
je!".

Na prośbę przewodniczącego zjazdu zabrał 
glos Marszałek Edward Śm igły Rydz, w yg ła ­
szając przemówienie, które podajemy na str,
1-ej, a które odnosi się nie tylko do legionistów.

Przemówienie Marszałka Śmigłego - Rydza 
przyjęto okrzykami na Jego cześć.

Wskazanego przez Marszałka jako nowego 
Komendanta Naczelnego Związku Legionistów, 
płk. Juliusza Ulrycha —  zjazd wybrał przez 
aklamację. Płk. Ulrych obejmując przewodnic­
two zjazdu, w ezw ał zebranych uczestników do

W  ubiegłą n iedzielę odbyło  się pod prze- 
pddnictw em  w icep rem iera  inż. E. K w ia tk ow ­
skiego posiedzen ie Kom itetu Ekonom icznego 
M in istrów , na k tórym  rozpatrzono szereg  
b ieżących  spraw  gospodarczych , oraz po- 
w ię to  u ch w a ły  w  spraw ie ro ln iczych  k red y ­
tów  za s taw ow ych  i k red y tó w  na obrót a rty ­
kułami rolnym i w  okresie 1938-39.

W  roku gospodarczym  1938-39 uruchomio­
ne zostaną dla ro ln ików  k red y ty  za liczk ow e  
i re jes trow e  pod zastaw  zbóż w  w ysokości 
40 milionów zł, kredytu  re jes trow ego  i 15 
milionów zł kredytu  za liczk ow ego . W y s o ­
kość oprocen tow ania kredytu  re jes trow ego  
w yn ies ie  .4 i pół proc., a za lic zk ow ego  4 proc. 
w  stosunku rocznym .

Obok k red y tó w  re jes trow ych  i za liczko­
w ych  dla ro ln ików  uruchomione zostaną

go Towarzystwa Kółek Rolniczych, Na zjazd 
przybyło przeszło 300 delegatów oraz woj. po­
znański Maruszewski, ks, biskup Dymek w  za­
stępstwie ks. kardynała Hlonda, pos. Sobczyk 
Piotr, prezes Zw  Izb i Organizacyj Rolniczych, 
przedstawiciel ministerstwa rolnictwa, prezes 
Izby Wielkopolskiej Jan Morawski oraz sen. 
Kleszczyńskt prezes Izby Krakowskiej.

Sprawozdanie z działalności W .T.K.R, z łożył 
prezes M ikołajczyk, witając przedstawicieli rol­
nictwa przyłączonych do Wielkopolski z powia­
tów woj. łódzkiego.

Po obradach w  specjalnych komisjach zorga­
nizowani rolnicy powzięli uchwały .domagające 
się obniżenia cen nawozów sztucznych, parce­
lacji majątków niemieckich; zapewnienia opła-

wspólnego złożenia w  Belwederze hołdu W ie l­
kiemu Marszałkowi.

Po  powrocie z Belwederu podjęto dalsze obra­
dy, na wstępie których pułk. Ulrych odczytał 
wspólny wniosek Kół Pułkowych i Okręgów 
Związku o wprowadzenie do statutu następują­
cego postanowienia:

„Honorowym Komendantem Naczelnym Zwią­
zku Legionistów Polskich jest dożywotnio Na­
czelny Wódz Marszałek Edward Śmigły - 
Rydz".

Wniosek ten sala przyjęł aprzez aklamację, 
manifestując serdecznie na cześć Naczelnego 
W odza.

Następnie prezes zarządu głównego P.O.W. 
(Polska Organizacja W ojskowa) min. Kościał- 
kowski w ygłos ił przemówienie na temat konie­
czności współpracy legionowo - peowiackiej, 
po czym zabrał głos płk. Ulrych. Stwierdził on 
m. im, że dzieło spoistości wewnętrznej nasze­
go narodu musi być doprowadzone do końca. 
Pracę swoją opieramy na konstytucji kwietnio­
wej, która dąży do zorganizowania woli społe­
czeństwa na platformie społecznej, a nie na plat­
formie partyjno - politycznej. W  pracy obyw a­
telskiej trzeba łączyć, a nie dzielić.

Po w yborze nowych w ładz Związku, zjazd 
wysłał depesze do P. Marszałkowej Piłsudskiej 
i do płk. Koca.

w  bież. roku gospodarczym  k red y ty  zastaw ­
ne zb o żow e  dla instytucji handlowych, 
przedsięb iorstw , spółdzieln i i central, zajm u­
jących  się za w o d o w o  skupem lub p rze tw ó r­
stw em  produktów  rolnych. W ysok ość  opro­
centowania tych  k red y tów  w yn os ić  będzie 
dla p o życzk ob io rcy  5 proc. w  stosunku ro cz­
nym.

W  b ieżącym  roku gospodarczym  ro zsze­
rzone zostaną ponad k red y ty  zastaw ne na 
a rtyku ły  pastewne i roślinne.

S zybk ie  uruchomienie uchwalonych k re­
d y tó w  re jes trow ych  i za lic zk ow ych  pow in ­
no p ozw o lić  —  w  drodze dop ływ u  kapitału 
ob ro tow ego  do ro ln ictw a —  na bardzie j ró w ­
nom ierne rozłożen ie sp rzedaży  p łodów  ro l­
nych p rzez p rzec iąg  ca łego  roku gospodar-

całności gospodarstw chłopskich oraz przepro­
wadzenia szybkiego oddłużenia rolnictwa W iel­
kopolski. Ponadto zjazd wypow iedział się prze­
ciw przymusowej organizacji rolnictwa oraz 
ostro zaprotestował przeciwko wynarodawia- 
niu Polaków w  Gdańsku i w Niemczech, w zy ­
wając zarazem żyw io ły  polskie do zdecydowa­
nego przeciwdziałania niemieckim atakom na 
życie gospodarcze polskich rubierzy zachod­
nich.

W reszcie zjazd uchwalił zorganizowanie w y­
cieczki Kółek Rolniczych z W ielkopolski na Ja­
sną Górę, celem złożenia hołdu Królowej Koro­
ny Polskiej

W  odbytych lia zakończenie wyborach preze­
sem organizacji został ponownie wybrany St. 
Mikołajczyk.

  s

Premier gen. Sławoj Składkowski 
na Polesiu

W  ubiegłym tygodniu premier gen. Sławoj 
Składkowski dokonał objazdów województwa 
poleskiego i kieleckiego.

Na terenie Polesia Prem ier i minister spraw' 
wewnętrznych zw iedził w raz z  woj. poleskim 
Kostkiem - Biernackim Brześć nad Bugiem, Ko- 
bryń oraz przyległe powiaty.

Stw ierdziwszy dużą poprawę w  wyglądzie 
i uporządkowaniu osiedli oraz dobry stan dróg, 
Prem ier polecił przedstawić do odznaczenia 
Krzyżam i Zasługi szereg osób spośród urzęd­
ników', wójtów, sołtysów, funkcjonariuszów po­
licji państwowej oraz dróżników a także po­
szczególnych obywateli.

Obniżka cen nawozów sztucznych
P ow o łan a  p rzez ministra ro ln ictw a  i re ­

form  rolnych w  porozum ieniu z m inistrami 
skarbu oraz przem . i handlu Kom isja do 
S praw  N a w o zó w  Sztucznych  ukończyła 
p ie rw szy  etap sw ych  spraw, zw iązanych  z 
rozpoczęc iem  roku n aw ozow ego .

Kom isja uchwaliła szerg  w n iosków , do ty­
czących  za rów n o  usprawnienia obrotu na­
w ozam i sztucznym i, jak i polityk i cen. R e ­
zu lta ty prac kom isji przedłożone zostaną 
rządow i w  form ie ogó lnego  sprawozdania.

K om isja uznała jednogłośnie, że trwałą 
w y tyc zn ą  za rów n o  gospodarki rolnej, jak i 
gospodark i przem ysłu  n aw ozow ego  winno 
b y ć  dążenie do m ożliw ie  niskiej ceny nawo­
zów  sztucznych, jednak p rzy  zachowaniu 
w arunków , zapew n ia jących  normalną egzy.- 
stencję dla przem ysłu  n aw ozow ego .

W  odpow iedzi na w ysun ięte p rzez przed­
staw icie li ro ln ictw a postulaty, do tyczące 
obniżenia cen poszczegó lnych  n aw ozów  
sztucznych. Z jednoczone fabryk i Z w ią zk ów  
A zo to w ych  dobrow oln ie zad ek la row a ły  ob­
niżkę w  wysokości 9 proc. cen cenniko­
wych wszystkich gatunków nawozów  z w y ­
jątkiem  supertom asyny. P rze m ys ł naw o­
z ó w  potasow ych  ustosunkował się nega­
tyw n ie  do sp raw y  obniżki cen. przem ysł 
n aw ozów  fo s fo row ych  zadek larow ał obniż­
kę w  w ysokości do 4 proc. w  zależności od 
okresu sprzedaży.

W ob ec  nieuzgodnienia stanow iska strony 
ro ln iczej ze stanow iskiem  przem ysłu  pota­
sow ego  i fo s fo row ego , spraw a obniżki cen 
tych n aw ozów  stała się przedm iotem  ro z ­
w ażań  p rzez czynn iki oficjalne, W  wyniku 
podjętych  rozm ów  przem ysł po tasow y obni­
ż y ł  ceny kain itów  o 9 proc. oraz przem ysł 
su perfos fa tow y —  ceny superfosfatów  ró w ­
nież o 9 proc.

Umorzenie dochodzenia 
przeciwko h. posłowi Oruszce

T rw a ją ce  od 10 m iesięce ś led ztw o  p rze­
c iw  p rzy w ó d c y  Str. L u d ow ego  b, pos. Oru­
szce oraz d z ia łaczow i S tronnictwa, Janowi 
S zram ow i, w y toczon e  w  zw iązku  ze straj­
kiem  rolnym  w  sierpniu 1937 r. zostało umo­
rzone p rzez prokuratora w  Przem yślu .

Spółdzielczość rolnicza 
i spożyw cza współpracuje w terenie

W  Łowiczu odbyło się zebranie przedstawi­
cieli miejscowej spółdzielni rolniczo - handlowej 
„Rolnik", oddziału C.T.O, i K.R, oraz Związku 
„Społem". W ynikiem  obrad było całkowite po­
rozumienie co do podziału kompetencji działal­
ności związków, W  Łowiczu powstanie skład­
nica Związku „Społem", która zaopatrywać 
będzie okoliczne spółdzielnie.

Kredyty zastawowe dla rolnictwa
Uchwały Komitetu Ekonomicznego Ministrów

czego.

Walne zgromadzenie
Wielkopolskiego Iow. Kółek Rolniczych

W  ubiegłym tygodniu odbyło się w  Poznaniu 
doroczne walne zgromadzenie Wielkopolskie-
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Pierwsi między równymi
Z przyjemnością należy stwierdzić, że ż y ­

cie gromadne w  Polsce znajduje na ogół natu­
ralne ujście, a zajęcia o charakterze społecznym 
oparte są z reguły na akcji dobrowolnej. Już co­
raz mniej imponują nam państwa skandynaw­
skie i u nas bowiem w ytw arza  się stopniowo typ 
wiejskiego przewodnika społecznego, który tak 
wielkę rolę odegrał w  przeobrażeniu wsi duń­
skiej, szwedzkiej c z y  finlandzkiej. Nasz prze­
wodnik społeczny tym się jednak różni od zor­
ganizowanego, że nie jest urobiony w  żadną cu­
daczną modłę obcą, lecz wychowany w  polskiej 
szkole, na najlepszych rodzimych tradycjach, 
przez w ysoce uspołecznionego nauczyciela - ide­
owca, nie patrzy na otaczające go zjawiska po­
przez wąski pryzmat klasowości, lecz umie się­
gać szerzej i do najbłahszych nawet spraw pod­
chodzić od strony ogólno - społecznej czy  na­
rodowej. Co roku szkoły rolnicze wypuszczają 
nowe zastępy młodzieży, która wraca do ro­
dzinnych wsi nie tylko po to, b y  podnosić do­
chodowość własnych gospodarstw, ale by  rów ­
nież oddać na użytek całej gromady w iedzę 
zdobytą w  szkole. Szkolnictwo rolnicze nie jest 
jednak u nas jeszcze rozbudowane w  tym  stop­
niu, aby mogło z niego korzystać każde dziecko 
wiejskie, pragnące pracować na zagrodzie oj­
czystej.

Obliczaliśmy nie tak dawno, że w  ciągu ostat­
niego piętnastolecia największy odsetek mło­
dzieży wiejskiej kształci się w  seminariach nau­
czycielskich. Być może dlatego, że był to typ 
szkoły najbardziej dla ludności wiejskiej udo­
stępniony, gdyż po pięcioletnich ciężkich w ysił­
kach zarówno ze strony rodziców jak i mło­
dzieży dawał bądź co bądź nadzieję uzyskania 
niezależnego bytu.

W ieś nie w yszła  źle na tym zasilaniu szkół 
kształcenia nauczycieli. Przede wszystkim  mło­
dzież po ukończeniu seminariów „nie wysferza- 
ła się“ , nie biegła na lep zwodniczych haseł 
i złudnych mamideł. lecz wracała do swego śro­
dowiska, które najchętniej i najszczerzej ją p rzy­
garniało. Tym  się też tłumaczy fakt, że nau­
czyciel, który w yrósł z ludu, cieszy się tego 
ludu największą sympatią i zaufaniem.

Nie tylko zresztą dlatego.
Mamy właśnie przed sobą dokładne sprawo­

zdanie z pracy nauczycielstwa z terenu jednego 
tylko województwa. Nie ma dosłownie dziedzi­
ny życia państwowego, w  którym nauczyciele 
nie braliby udziału. Bo, na wielu odcinkach 
przodują i bezapelacyjnie uzyskują palmę pier- 
wszelstwa, choć przecie o nią nigdy się nie ubie­
gają.

I tak chociażby w  ważnej dziedzinie dokształ­
cania poborowych. W  r. 1937-38 zorganizowa­
no 1196 kursów (w  jednym okręgu), na które 
uczęszczało 20204 słuchaczy. Na kursach tych 
pracowało bezinteresownie 1600 nauczycieli, 
k tórzy w  wielu wypadkach z własnych fundu­
szów  zakupywali podręczniki i przybory pisar­
skie. Niesłabnącą frekwencję na tych kursach 
przypisać należy m. in. umiejętnej i celowej rea­
lizacji programu nauczania. W  tym samym 
okresie sprawozdawczym  nauczycielstwo zapo­
czątkowało akcję przysposobienia samorządo­
wego, która cieszy się ogromnym powodze­
niem wśród m łodzieży wiejskiej, szczycącej się 
dzięki temu rekordową ilością drzew  zasadzo­
nych przy drogach publicznych, poprawianiem 
mostów, budową ustępów i t. p.

Ciekawym dorobkiem może się poszczycić 
nauczycielstwo z woj. kieleckiego, które drogą 
dobrowolnych, drobnych składek zebrało fun­
dusze na t. zw. teatry kukiełkowe, które bawiąc, 
dają równocześnie doskonałą rozrywkę kultu­
ralną zarówno starszym jak i młodszym, w  for­
mie najbardziej odpowiedniej i oczywiście bez­
płatnie. W  tym samym okręgu nauczyciele przy 
pomocy starszej m łodzieży zorganizowali kon­
kursy czytania dobrych książek, zespoły pod 
hasłem „czytać w  chacie w iejskiej" i walnie po­
parli akcję poletek doświadczalnych w  przyspo­
sobieniu rolniczym.

Nie będziemy tu wspominali o wydatnej pra­
cy nauczycielstwa w  organizacjach przysposo- 
hienia wojskowego, LO PP , LM K i wielu innych 
stowarzyszeniach społecznych, gospodarczych, 
spółdzielczych i kulturalnych. Jeśli dziś o tej 
pracy mówimy, to jedynie dlatego, aby nauczy­
ciel polski, któremu przypadł w  udziale zaszczyt

przodowania w  gromadzie z której w yrósł 
i z  którą zży ł się serdecznie, uwierzył, iż nie­
przemijające wartości jego pracy są żyw o  oce­
niane przez całe bez wyjątku społeczeństwo.

Mimowoli przypominają się na tym  miejscu 
słowa W ielkiego Marszałka wypowiedziane na 
pierwszym  zjeździe Związku Nauczycielstwa 
Polskiego:

—  „Stanęliście do pracy odrodzenia w  odro­
dzonej Ojczyźnie, aby odrodzić dusze, które się 
w  niewoli spługawiły i znikczemniały. Odrodzić 
dusze ludzkie, zmienić człowieka, zrobić go lep­
szym, wyższym , potężniejszym i silniejszym —  
oto wasze zadanie. Obok pracy wojskowej, któ­
ra byt wasz utrwaliła krwią wylaną, jesteście 
tymi, którzy w  odrodzeniu Polski i człowieka 
macie największe prawo do zasługi. Życie w a­
sze płynie w  tej samej ciężkiej pracy, w  jakiej 
płynęło życie żołnierza. Ż yczyć  wam jedynie 
mogę, dziękując za to przyjęcie, abyście w  tej 
pracy mieli powodzenie i odczuwali płynące 
z  niej szczęście. Aby te dzieci, co przez wasze 
nauczycielskie ręce przechodzą, o was tak ser­
decznie wspominały, jak chcecie łaskawie
0 mnie i mojej pracy wspominać". —

Analizując głęboką treść tych słów  W ielkiego
Nauczyciela Narodu musimy mieć na uwadze 
następujący niewzruszony pewnik. Oto szybka 
ewolucja, jaką nauczycielstwo przeszło w  odro­
dzonej Rzplitej, jego znaczne podniesienie inte­
lektualne, fachowe i ideowe, jego uprawnienia 
służbowe i obywatelskie oraz zakreślona mu 
poważna rola w  społeczeństwie i Państwie, 
wszystko to przekreśliło raz na zawsze ów  da­
w ny typ pariasa społecznego, pozycją swą się­
gającego do zamierzchłej tradycji średniowie­
cza, stawiającej go na najniższym szczeblu 
w  hierarchii społecznej.

N ow y typ nauczyciela polskiego, stanowiący 
podmiot i przedmiot w  procesie przeobrażenia 
kultury wsi, kroczący na zasadzie „p ierw szy 
m iędzy równym i" ku prawdziwemu postępowi, 
wkłada do skarbnicy narodowej najcenniejsze
1 najszlachetniejsze wartości, mające swe źród­
ło w  głębokim i wielkim patriotyzmie.

Andrzej Zieliński.

Czesław Mączewśhi

l k  CHLEBEM I SERCEM
Na m ałej, p row incjonalnej stacji k o le jow e j 

czeka ło  na poc iąg  kilkanaście osób. W śró d  
nich stała m łoda d ziew czyn a , w  krótkim  ba­
ranim kożuszchu, ciem nej spódn icy i b a rw ­
nej „tu reck ie j" chustce na g łow ie . Drugą, 
ciep łą trzym a ła  na ręku. Obok stojąca star­
sza kobiecina, zapew ne matka, nachylała się 
co chw ilę  do d z iew czyn y  i, uśm iechając się, 
udzielała jej jakichś w sk azów ek  na drogę.

D o matki i w idoczn ie  od jeżdża jącej córki 
podszed ł d o ros ły  m łodzien iec, uca łow ał rę­
kę starszej, a m łodszej podał w yku p ion y b i­
let i resztę p ien iędzy. R o zm ow a  stała się bar­
dziej o żyw ion a  i jakby  zysk a ła  na serd ecz­
ności. R ozpogod zon e tw a rze  uśm iechały się 
ż y c z liw ie  i m iłośnie, a w  głęb i p iersi tłum io­
ne uczucie troski m atczynej i żalu rozłąk i 
kochających  się, p rze ja w ia ły  się led w ie  w i­
docznie. Chłopak, p rze ryw a ją c  chw ilę  m il­
czenia, zw ró c ił się do d z iew czyn y  na wipół 
żartob liw ie.

—  T y lk o  ty, Zosiu, nie zachoruj w  W a r­
s zaw ie  na w ielką  panią... Zapom nisz o nas 
albo będziesz nas się potem  wstydziła ... P a ­
m iętaj, żeś  z K o z łow a  i że  tu masz sw o je  
gn iazdo i bliskich.

—  N ie gadaj głup io ! Ja nie z  tych, znasz 
m nie już chyba trochę...

—  Ń o , tak. ale ty  tam w  tej fab ryce  c ze ­
k o lad y  i s ło d y c zy  zrob isz się bardzo  delikat­
na, a uw ażaj, ż e b y  ci tam koleżanki nie p rze ­
w ró c iły  w  g łow ie .

—  Przestań , Józek —  p rze rw a ła  mu.
' On zaś nachylając się do niej, p ow ied z ia ł 

jej do ucha:
—  Bądź za w sze  moja, bo ja sie nie zm ie­

nię i c ierp liw ie  będą oczek iw a ł dnia, w  któ­
rym  będ ziem y m ogli się pobrać. —  Ja tw ó j —  
pam iętaj i bądź mi w iern a  i cierpliwa...

—  P rzestań cie  już szeptać —  zaw o ła ła  
matka —  już dosyć ! P o c ią g  jedzie ! No. Zo ­
siu, córuniu moja, staraj się, pracuj a o Bogu 
i o mnie nie zapom inaj. O nim, o Józku —  
dodała ciszej —  też pamiętaj, bo on bardzo 
p o c zc iw y  i pew n ie dla cieb ie przeznaczony... 
Ucałuj ciocię i bądź jej posłuszna.

U c a ło w a ły  się i uściskały serdeczn ie, aż 
im się ł z y  w  oczach  zak ręc iły . Józek c h w y ­
c ił k oszyk  Zośki, poskoczy ł naprzeciw ko 
nad jeżdżającego  pociągu ; ona zaraz się p rzy  
nim znalazła. W s ta w ił szyb ko  bagaż do 
p rzedzia łu  i u ch w yc ił jej rękę.

—  Pam ię ta j! —  w yp o w ied z ie li jednocześ­
nie do siebie.

P a trz y li chw ilę  sobie w  o czy , nic w ięce j 
n ie m ów ili, ale rozum ieli się dobrze. U ca ło ­
w a ł jej rękę i —  w sk o czy ła  do w agonu  ru­
sza jącego  pociągu. Stanęła w  oknie i patrząc 
za łzaw ion ym i o czym a  na pozosta jących, ma­
chała im ręką na pożegnan ie: m atce i Józko­
w i ł zn ów  m atce. Z każdą sekundą szyb c ie j 
się od nich oddalała, aż za  dziesiątkam i s zyb ­
ko m ijanych d rzew , dom ków , słupów  i p rze ­
szkód stracili się z  oczu i pozostali w y łą c z ­
nie sam ym  sobie.

P o c ią g  zniknął za dalekim  pasmem lasu, 
u w ożąc do sto licy  Józk ow ą  Zośkę. On tym ­
czasem  p o żegn a w szy  się z je j matką, która 
w stęp ow a ła  w  pobliżu stacji do znajom ej,

w o ln ym  krok iem  p ow raca ł do w iosk i. Za ­
m yślon y  i trochę „n iesw ó j"  z  pow odu  w y ja ­
zdu d z iew czyn y  szedł w olno, na nic nic 
zw raca ją c  uwagi.

Osiem nastoletnia Zośka, córka  w iosk ow e j 
k raw cow e j z K o z łow a , o siedem  lat m łod ­
sza od Józka, od kilku lat zaprzątała  je ­
go  g łow ę . B o to b y ła  i n iegłupia i z  dobrej 
rodziny. O d skończenia s zk o ły  ludow ej s ie ­
działa w  domu pom agając matce. D z ie w c z y ­
na bardzo Józk ow i p rzypad ła  do serca i tak 
się stało, że  matka Zośki uznała ich za  na­
rzeczonych .

Józek w raca jąc ze  stacji dumał o sw oim  
losie. On rów n ież  b y ł w  W arsza w ie , k ied y  
o d b yw a ł służbę w o jskow ą . Dotknęło go po­
tem  w ie le  z ła : pożar domu, śm ierć o jca i b ie ­
da, dzielona z  bratem . A  g d y  brat się ożen ił 
z  córką gospodarską i o trzym a ł w  posagu 
dzisięć m orgów , Józek, nie m a jący  za jęcia  
poszed ł do brata i pom agał mu w e  w s zy s t­
kim.

B y ło  im bardzo ciężko. M im o w ie lk ie j p ra ­
c y  i starań bieda zaglądała  do nich często, 
a  Józek b y ł bratu racze j kulą u nogi niż 
pom ocą. T o  też on sam rozm yśla ł, b y  sobie 
jakoś ży c ie  u łożyć. S taw ało  się to tym  ko­
n ieczn iejsze, że  od d łuższego czasu „ch od z ił"  
z  Zośką, która dzięki staraniom ciotki dosta­
ła się do fab ryk i cuk ierków  w  sto licy.

Józek  postaw ił sobie teraz za  punkt hono­
ru zna leźć sobie pracę i rozpocząć  razem  
z Zośką now e ży c ie . O jciec, s ta ry  i szano­
w a n y  ogrodnik, dał mu p od staw y sw ego  za ­
w odu  i tą w ied zę , opartą na kilkoletn iej prak­
tyce  zam ierza ł teraz w yzysk a ć .

(Dalszy ciąg za tydzień)
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Wincenty Hyla — poseł na Sejm

Sprawy serwitutowe w Polsce
W  numerze 21 „Wsi Polskiej", rozpoczęliś­

my omawianie spraw serwitutowych w Polsce.
Obecnie zam ieszczam y dalszy opis, jak roz­

w ija ło się w  Polsce Niepodległej zagadnienie 
serwitutów.

Po  odzyskaniu Niepodległości trwają prace 
nad sprawami serwitutowymi. Pierwsza usta­
w a o likwidacji serwitutów została wydana 
w  r. 1920, znowelizowano ją w  r. 1922, lecz i ta 
później uległa zmianie i obow iązywała do w y ­
dania rozporządzeń Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dnia 1 lutego 1927, a które to rozporzą­
dzenia obowiązują z ńtałymi zmianami do dnia 
dzisiejszego. Na tej podstawie prawnej zlikwi­
dowano na terenie w ojewództw  środkowych 
i wschodnich kilka tysięcy spraw serwituto­
wych, a prace nad zniesieniem pozostałych są 
w  pełnym toku.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 1 lutego 1927 r. dla terenów województw  
środkowych ustala przedstawicielstwo intere­
sów bezpośrednio zainteresowanych. Ze strony 
serwitutantów reprezentantami są przedstawi­
ciele osad tabelowych zwani dziedziną władną- 
cą. Jeśli gospodarstwo (osada tabelowa) uległo 
podziałowi —  występuje w  postępowaniu likwi­
dacji serwitutu jako reprezentant, wybrany 
przez zainteresowanych przedstawiciel osad ta­
belowych. Jeżeli przedstawicieli osad tabelo­
wych jest w ięcej niż trzech, wybierają^ oni na 
zebraniu najwyżej trzech pełnomocników. Ze­
branie zwołuje wójt lub sołtys. W łaściciele zie­
mi obciążonej serwitutem zwani dziedzina słu­
żebną występują, w  postępowaniu sami, jeśli 
zaś jest kilka właścicieli —  wybierają swych 
pełnomocników.

Grunty wydzielone za serwituty jako odszo- 
dowanie wolne są od wszelkich obciążeń zapi­
sanych w  dziale III. i IV. wykazu hipotecznego.

Serwituty mogą być znoszone na zasadzie 
dobrowolnej umowy i tak za serwituty indywi­
dualne musi być określona wartość wynagro­
dzenia przypadająca na poszczególną osadę ta- 
belową. W ynagrodzenie za serwituty gromadz­
kie lub grupowe wydziela się na wspólną w łas­
ność. Nie mogą być wydzielane za serwituty 
lasy ochronne a tylko w  pewnych wypadkach 
m ożliwym jest wydzielenie nie w ięcej niż 20% 
lasu ochronnego. Umowę zatwierdza Starosta 
po przygotowaniu przez Komisarza Ziemskiego, 
Likwidacja serwitutów w  trybie przymusowym 
odbywa się na żądanie jednej ze stron lub też 
z urzędu. Za serwitut pastwiskowy wydziela 
się grunt bez drzewostanu, za serwitut leśny 
ekwiwalent serw itutowy winien być w ydzielo­
ny z  lasem, chyba że należnego terenu nie ma, 
lub też gdy strony w yraz iły  zgodę na po­
branie innego gruntu, jak to przewiduje 
ustawa. W ynogrodzenie pieniężne może 
być wydzielone za zgodą stron, a także 
w  tych wypadkach, gdy nie ma odpowiednich 
terenów do wydzielenia lub są zbyt odległe od 
gospodarstw uprawionych do korzystania z ser­
witutów. Odszkodowania w  ziemi nie można 
Wydzielić z  gospodarstw obciążonych, których 
obszar nie wynosi 20 ha gruntu. Przepis ten ma 
zastosowanie w  wypadkach, gdy majątek zo­
stał rozparcelowany, a nabywcy gruntów z par­
celacji mają obowiązek dać uprawnionym do 
korzystania z  serwitutu ekwiwalent za upraw­
nienia na tych gruntach posiadane. W  czasie 
postępowania przymusowego strony mogą za­
w rzeć umawę dobrowolną. B y określić wartość 
odszkodowania za znoszone służebności —  stro­
ny wybierają Komisję do oszacowania warto­
ści serwitutów, oraz gruntów projektowanych 
do wydzielenia jako ekwiwalent za znoszone 
serwituty. Jeśli strony nie zgłoszą swych 
przedstawicieli do Komisji, Komisarz Ziemski 
zbiera dane i opracowuje projekt zniesienia ser­
witutu.

Projekt winien zawierać postać i rozmiar 
Serwitutu znoszonego oraz oszacowanie prac 
serwitutowych i użytków, które projektuje się 
do wydzielenia jako ekwiwalent serwitutowy. 
W artość świadczeń serwitutowych ocenia się 
Według przeciętnych cen rynkowych za ostatnie

dwa lata. Otrzymaną kwotę mnoży się przez 
30 i w  ten sposób otrzymuje się wartość serwi­
tutu. Grunty projektowane do wydzielenia za 
serwitut szacuje się również podług przecięt­
nych cen rynkowych za ostatnie dym lata. Opra­
cowany projekt zniesienia serwitutu przedkła­
da się zainteresowanym stronom. Gdy strony 
w yrażą zgodę na przyjęcie projektu, projekt 
ten zostaje zatwierdzony tak, jak umowa. Gdy 
jedna źe stron nie godzi się na projekt —  W o ­
jewódzka Komisja Ziemska projekt ten rozpa­
truje i wydaje orzeczenie w  tej sprawie. Jeśli 
jedna ze stron jest niezadowolona z orzeczenia 
Komisji, służy jej prawo odwołania się do G łów ­
nej Komisji Ziemskiej. Wspólne pastwiska dwo-

Ciągle podkreślamy, że siła wsi w yraża się 
w  organizacjach zawodowych, oświatowych, 
spółdzielczych. Stan w ięc tych organizacyj jest 
dla wsi sprawą bardzo istotną. C zy jednak zda­
jem y sobie sprawę jak on się przedstawia? Mam 
wrażenie, że nie.

Zajmijmy się dziś sprawą organizacji ogólno- 
rolniczych. C zy  na tym odcinku wszystko jest 
tak, jak być powinno? Niestety ten podstawo­
w y  odcinek życia organizacyjnego rolnictwa po­
siada dużo braków i niedociągnięć.

P ierw szy brak to rozbicie na szereg odręb­
nych organizacji, niepowiązanych ze sobą, co 
uniemożliwia przeprowadzenie różnych akcyj, 
c zy  prac w  skali ogólnopolskiej, uniemożliwia 
uzgodnienie działania.

Na terenie dziewięciu w ojewództw  wschod­
nich i centralnych istnieje Centralne Tow arzy­
stwo Organizacji i Kółek Rolniczych; w  w oje­
wództwach południowych i południowo - wscho­
dnich działa Małopolskie Tow arzystw o Rolni­
cze na Śląsku —  Cieszyńskie Tow arzystw o 
Rolnicze i Śląski Związek Kółek Rolni­
czych (obecnie są prowadzone prace nad 
połączeniem tych dwóch organizacji); w  
woj. poznańskim działa W ielkopolskie Tow a­
rzystwo Kółek Rolniczych; w  woj. pomorskim 
—  Pomorskie Tow arzystw o Rolnicze. Bardziej 
zasadnicze znaczenie niż sam fakt istnienia kilku 
organizacji ogólnorolniczych ma sprawa ich 
struktury organizacyjnej i kierunku pracy. Już 
to samo, że ta struktura organizacyjna w  róż­
nych stronach Polski jest różna —  jest niedo­
bre. Jeszcze gorsze jest to, że form y i struk­
tura niektórych organizacyj są zupełnie niewła­
ściwe. Pod względem struktury w idzim y wśród 
organizacyj ogólnorolniczych w yraźny podział 
na dwie grupy. Pierwsza grupa— to organizacje
0 strukturze demokratycznej, w  których w szy­
scy członkowie mają równe prawa.

Będą to: Centralne Tow arzystw o Organizacji
1 Kółek Rolniczych, Wielkopolskie Tow arzyst­
w o Kółek Rolniczych i organizacje śląskie.

W  C.T.O. i K.R. podstawowa komórką jest 
Kółko Rolnicze. Kółka z terenu powiatu w raz 
z spółdzielniami i innymi organizacjami rolni- 
niczymi tworzą Okręgowe Tow arzystw o Orga­
nizacji i Kółek Rolniczych.

Okręgowe Tow arzystw o z terenu danego w o ­
jewództwa w raz z obejmującymi ten teren orga­
nizacjami rolniczymi i spółdzielczymi tworzą 
W ojewódzkie Tow arzystw o Organizacji i Kółek 
Rolniczych. W reszcie W ojewódzkie Tow arzy­
stwa należą do Centralnego Tow . Org. i Kółek 
Rolniczych. Poszczególni w ięc rolnicy mogą 
należeć do C.T.O. i K.R. tylko poprzez Kółko 
Rolnicze lub inną organizację.

W  Okręgowym  Tow arzystw ie najwyższa 
w ładzą jest Walne Zebranie, w  którym biorą 
udział prezesi i delegaci kółek i organizacji rol­
niczych, z terenu powiatu. W  skład Rady W o ­
jewódzkiej Tow arzystw a wchodzą prezesi 
wszystkich Tow arzystw  Okręgowych oraz de-

ru i wsi mogą być znoszone w  trybie podobnym 
jak przy serwitutach z tym, że na rzecz groma­
dy wydziela się 2/3 pastwiska, zaś dla dworu 
1/3 część pastwiska. P rzy  znoszeniu serwitu­
tów  na większych objektach ziemskich —  usta­
w a przewiduje możność zastosowania postępo­
wania uproszczonego. W  ten sposób zostały 
zlikwidowane serwituty na terenie ordynacji Za­
mojskiej, w  dobrach Międzyrzeckich i miasta 
W łodaw y. Likwidacja serwitutów odbywa się 
na koszt stron, a należna suma od włościan mo­
że być rozłożona na spłaty kilkuletnie. P rzy  
likwidacji służebności może być dokonywana 
zamiana gruntów m iędzy zainteresowanymi 
stronami. (c. d. n.)

legaci Tow arzystw  Okręgowych oraz organi­
zacji spółdzielczych i innych.

W reszcie Walne Zgromadzenie Centralnego 
Towarzystwa, które wybiera Radę Główną 
Zarząd Główny, składa się z delegatów Okręgo­
wych Towarzystw , wybranych przez doroczne 
zjazdy powiatowe oraz delegatów Central spół­
dzielczych i innych organizacyj rolniczych nale­
żących d>o C.T.O. i K R.

Podobną strukturę posiada W ielkopolskie To­
w arzystwo Kółek Rolniczych.

Prezesi i delegaci Kółek Rolniczych i organi­
zacyj z  terenu powiatu wchodzą w  skład W al­
nego Zebrania Pow iatowego Tow arzystw a Kó­
łek Rolniczych, zaś prezesi i delegaci Pow iato­
wych Tow arzystw  oraz delegaci organizacyj 
z terenu województwa wchodzą w  skład W a l­
nego Zgromadzenia W ielkopolskiego Tow arzy­
stwa Kółek Rolniczych. Poza tym jednak 
w  skład Walnych Zebrań wchodzą t. zw . człon­
kowie honorowi. Godność członka honorowego 
nadaje bądź Walne Zebranie Pow iatowego T o ­
w arzystwa bądź Walne Zebranie W . T. K. R. 
W obec wyjątkowego charakteru tej godności —  
udział członków honorowych we władzach nie 
w p ływ a na oblicze tych władz.

Drugą grupę pod względem struktury orga­
nizacyjnej stanowią: Małopolskie Tow arzystw o 
Rolnicze i Pomorskie Tow arzystw o Rolnicze.

Małopolskie Tow arzystw o Rolnicze stanowi 
centralę dwuch organizacyj: Lwowskiego To­
warzystwa Rolniczego i Krakowskiego Tow a­
rzystwa Rolniczego. Ustrój tych organizacyj 
opiera się na dwuch ogniwach zasadniczych: 
Kółku Rolniczym i Okręgowym Tow arzystw ie 
Rolniczym. P o  za tym  w  Lw . Tow . Roi. jako 
ogniwa pośrednie istnieją Oddziały W ojew ódz­
kie. Odrębność struktury organizacyjnej M. T. 
R. polega na tym, że do Okręgowego Tow arzy­
stwa Rolniczego po za Kółkami rolniczymi z  te­
renu powiatu należą na równych prawach z kół­
kami, pojedyńcze osoby jako t. zw. członkowie 
indywidualni.

W  praktyce ci członkowie indywidualni sa to 
ziemianie, którzy mogą opłacić wysoką składkę 
członkowską ustaloną dla członków indywidu­
alnych.

W  skład Rady Okręgowego Tow arzystw a 
wchodzą obok prezesów i delegatów Kółek Rol­
niczych i organizacyj rolniczych —  również ci 
członkowie indywidualni. W ytw arza  się w ięc 
taka sytuacja, że jeden zieimfamin ma taki głos 
w e władzach organizacji jak kilkudziesięciu 
chłopów należących do kółka rolniczego.

Również Pomorskie Tow arzystw o Rolnicze 
posiadało podobną strukturę organizacyjna 
z członkami indywidualnymi. Na ostatnim jed­
nak zjeździe statut P. T. R. został pod w p ły­
wem  nacisku drobnego rolnictwa zmieniony 
w  duchu demokratycznym.

Prędzej czy  później w  tym duchu musi ulec 
zmianie struktura organizacyjna Małopolskiego 
Tow arzystw a Rolniczego.

Znieść przywileje ziemian
w organizacjach rolniczych
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lak żyją dziewczęta wiejskie
s t i M f i u j ę c e  w  W a r s z a w i e

Ody zmrok zapada z wszystkich kierunków W ar­
szaw y ściągają dziewczęta w iejskie na ulicę Mada- 
lińskiego do bursy Kota Gospodyń Wiejskich, by po 
całodziennej pracy zaznać chwilę odpoczynku, po­
dzielić się z koleżankami spędzonym dniem, pom y­
śleć o swoich, posilić się i po dniu, który innym niż 
na wsi płynie trybem  — wypocząć do harówki dnia 
następnego.

—  Ciężko pracują tiasze dziewczęta —  mówi pre­
zeska bursy, stworzonej dla dziewcząt wiejskich 
uczących się w  stolicy, przewodnicąca Kola Gospo­
dyń W iejskich na pow. warszawski p. Królikowska,

— Już od samego świtu budzą się, robią porzą­
dek w  bursie, potem prządek wokół siebie, jedzą 
śniadanie i wym aszerowują każda w  swoją stronę do 
swojej szkoły... W ychodzą wcześnie, bo nie stać je 
na tramwaj, a po skończonej szkole wracają często 
dopiero o zmroku, bo udzielają lekcji, by pomóc ro­
dzicom w  opłatach, w  utrzymaniu. Mimo, że daje 
się wyczuć, iż tęsknią za wsią, że słodkiego życia 
nie mają — nie żalą się. Głód w iedzy, w ielki pęd 
do nauki ostadza ich szare życie, dając nadzieje na 
przyszłość.

Trzym ają w zorow y porządek —  m ówi dalej p. Kró­
likowska —  i mimo, że nie mamy tu żadnego regula­
minu pisanego —  dziewczęta w  niczym nie naduży­
wają swobody — mają regulamin wrodzony.

Z 30-tu złotych miesięcznie, jakie pobieramy od 
dziewcząt —  w ydajem y 60-ąt groszy dziennie na ż y ­
cie a 40-ci na mieszkanie. Nie żałujemy dziew czy­
nom niczego: mają rano chleb posmarowany cienko 
masłem, obiad z dwóch dań (co drugi dzień mięso), 
kolację z tego co zostanie z obiadu, no i bez w ydzia­
łu, ile chcą clileba do szkoły. Z życiem  dajemy sobie 
radę, a w ygląd dziewcząt nie daje okazji do m ówie­
nia, że są głodne —  gorzej jest z mieszkaniem... Za 
te 5 małych pokoi płacimy zł 200.—  m ówi p. Króli­
kowska do p. min. Poniatowskiego, który z małżonką 
bursę odwiedził. Nie sarkamy, że drogo, płacimy 
punktualnie, a jednakże po 9-ciu miesiącach istnienia 
bursy mieszkanie nam wypowiedziano, m otywując

tym co jest naszą dumą i o czystości dziewcząt 
świadczy, że używają one za dużo wody. Norma 
domu spółdzielczego ustala 6 wanien wody na głowę 
miesięcznie. Ma to starczyć do mycia, szorowania, 
zmywania, 110 1 do kąpania się. Boim y się choroby, 
zresztą, czy  można dziewczętom  odmówić p rzy­
jemności używnaia w ody?

Takie sprawozdanie z fożyła  p. ministrowi rolnic­
twa i reform rolnych prezeska bursy. Dom, w  któ­
rym mieści się bursa jest własnością spółdzielni, —  
czyżby  spółdzielczość, która jest jedną z form sze­
rzenia oświaty, używanie w ody  uważała za zbrodnię 
i stawiała to za powód do wym ówienia m ieszka­
nia? Jak nas poinformowano przy pozostawieniu bur­
sy na miejscu żąda się 50.—  zł podwyżki za lokal 
i dodatkowych 50 złotych za wodę. C zy  aby ta suma 
250 złotych za 5 małych pokoików i 50 złotych za 
wodę nie jest lichwiarska?

Sądzimy, że w łaściciel tego mieszkania winien tę 
sprawę rozważyć.

W ynik ref®ris!f rolnej za  okres 
od I S I S  do I S S I  rokti

Jak ostatnie obliczenia wykazują, dotychcza­
sowe wyniki reform regulacyjnych —  bez akcji 
parcelacyjnej —  objęły razem obszar 5.659 tys. 
ha najrozmaitszych użytków i gruntów. Obszar 
ten wynosi przeszło 22 proc. ogólnego obszaru 
ziemi użytkowanej rolniczo oraz przeszło 29 
proc. takiegoż obszaru mniejszych gospodarstw 
rolnych o wielkości do 50 ha.

Akcja parcelacyjna objęła w  tym samym 
okresie od 1919 do 1937 r. 2.536 tys. ha, p rzy­
czyni 1.683 tys. ha (66 proc.) objęte zostało par­
celacją prywatną a 757 tys. ha parcelacją rzą­
dową i wreszcie tylko 96 tys. ha zostało roz­
parcelowanie przez Państwow y Bank Rolny.

Liczba nabywców  rozparcelowanej ziemi w y ­
niosła 696 tys., przy czym  z parcelacji prywat­
nej nabywców było 530 tys.

W  tym samym okresie od 1919 do 1937 r. sca­
lono 769 tys. gospodarstw przy obszarze sca­
lonym wynoszącym  4.994 tys. ha; dalej, likw i­
dacja serwitutów objęto 273 tys. gospodarstw', 
a obszar wynagrodzenia za serwituty z ziemi 
wyniósł 589 tys. ha; podzielono wspólnot grun­
towych —  52 tys. ha w  720 miejscowościach.

Minister Rolnictwa  
Juliusz Poniatowski 
wśród dziewcząt w 
bursie Kola Gospo­
dyń W iejsk ich w 

Warszawie

FIGLE I R ZEC ZY PO W AŻN E
Dawne, dobre c za sy ! W szys tk o , co daw ­

ne, to ma być dobre —  tak pow iadają. M o ­
że jest tak, a m oże inaczej —  nie o to 
idzie.

Bo oto są dziedziny, w  k tórych  czas się 
nie posuwa, czas stoi na miejscu. Bo i na 
m iejscu stoją, to zn aczy  nie zm ien iają się, 
ludzkie śm iesznostki i p rzyw ary , a w ięc  
i prześm iechy. B o  jeśli są p rzyw ary , to są 
i d rw iny z tych  p rzyw ar.

S ięgn ijm y do starych  czasów  i zobaczm y 
to, co się n azyw a  satyrą. W  sa tyrze  naj­
hardziej odbija ją się, jak w  lustrze, b łędy 
'udzkie...

Na p rzyk ład  kilka cy ta tów :
Komuś.

Mówisz, żeś błazna widział, czegoś
zdawna żądał,

^ Pono u cyrulika, kiedyś sic przeglądał.
C z y  i teraz nie zna jdzie  się taki nasz bli­

źni, którem u m ożna b y  to pow iedzieć? 
A  c z y  stracił w artość w iers z :

Darm o m ieć złoto w herbie, darmo
i w tytule, 

Kiedy za ciężkie prace wiatr tylko
iv szkatule...

A  czasem  są tacy  „p rzy jem n i"  znajom i, 
do których  ła tw o m ożna zastosow ać takie 
pow iedzen ie:

W szystko ganisz, nic w żadnym nie 
pochwalisz domu, 

N ic c i się nie podoba, i ty  też nikomu.
O czyw iśc ie . Jak się ma podobać człow iek,

k tó ry  nie w id z i nic dobrego, a w szystko  złe.
A le  m oże o czym ś innym ? S łużę:

Garlo.
Nie większe nad dwa palce, patrz,

ludzkie jest garlo, 
A w iccej niźli m orze napojów pożarto.

Rzetelna prawda. Bo też  nie lubim y w y ­
lew ać za  kołn ierz. A le  i jeść też :

Nie jesteś ty  sam jeden, choć chodzisz
bez sługi, 

Kto będzie dobrze liczył, tyś jeden,
brzuch d rugi!

N ie jednemu brzuchaczow i tak rzec m o­
żna.

O czyw iśc ie  i o m ałżeństw ie coś trzeba 
za cy tow ać :

O Pafnucym.
Przyda je  czułych stróżów Pafnucemu

żona,
Ponoć nie on ją pojął, ale jego ona.

Zdarza  się, zdarza. A  czasem , to i tak 
b y w a :

P . Marcinowi.
W. małżeństwie mówisz rozkosz, lecz 

ty możesz przysiądz,
Że jedna kropla miodu, ale żółci tysiąc.
A  i p rzy ja c ie l się znajdzie, którem u mu- 

żnaby persw adow ać:
Do przyjaciela, 

l e ć  umarła poćciwci żona, nie troszcz
głowy.

Z ło te -li?  żelazne-li? przecie to okowy.
N ie bardzo lubią ludziska oddaw ać długi. 

M ożna w ięc pow iedzieć takiemu, k tó ry  
pr?/indzie p o ży c zy ć :

Nie pożyczę, nie wierze, żadnym
obyczajem,

W o le  być zawsze Dzierżkiem, niżeli
Czekajem.

B o zaw sze  lepiej d z ierżyć, n iż czekać... 
A le  jednak p rzy jaźń , to w ie lka  rzecz:

Próba przyjaciela.
Nie to przyjaciel, który  we krw i jest

i iv rodzie, 
Lecz co sic przyjacielem  pokaże

rv przygodzie. 
Jak zaś na leży  się zach ow yw ać?  P r z y ­

kazanie krótkie, ale jakże m ądre:
W  kościele bądź nabożny, a pokorny

iv szkole,
W  polu bitny, iv grze wesół, żartowny

przy stole. 
Posłuchajm y z innej „b ec zk i":

Odmiany.
Fortuna nasze dzieje jak przez przetak

sieje.
Raz sic na człeku zmarszczy, a dwa

się roześmieje. 
M oże  znów  zaw adzim y o temat, k tóry 

już porusza liśm y:

Dziwna.
Bóg człeka z gliny stworzył, piszą

historyje,
Jakoż on nie rozmoknie, gdy ustawnie

pije?
I jeszcze o niew iastach:

O pannach.
Panna, gdy panną, miewa anielską

naturę,
Szedłszy za mąż, jeżową wdziewa
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Co się dzieje za granicą
Prawa polskie w  Gdańsku 

są niewzruszalne
W  ostatnich tygodniach przewódcy politycz­

ni Gdańska podczas przemówień z różnych o- 
kazyj, poruszali problem współżycia Wolnego 
Miasta z Rzeczpospolitą. Zarówno Forster, 
przewódca partii narodowo-socjalistycznej, 
jak i prezydent senatu gdańskiego Greiser, 
podkreślali w  swych mowach, że stosunki u- 
kladają się w  sposób pomyślny. W  wyniku 
tego współżycia Gdańska z Polską, miasto 
wzmocniło się gośodarczo.

Przemówienia wskazują, że w  czynnikach 
kierowniczych Gdańska co raz silniej ugrun­
towuje się przekonanie o konieczności dobrych 
stosunków z Rzplitą.

Należy przeto żywić nadzieję, iż przekona­
nie to przeniknie i ustali się wśród szerokich 
rzesz urzędników gdańskich oraz społeczeń­
stwa. Pod tym względem bowiem sytuacja 
w  Gdańsku posiada jeszcze braki.

Nasze stanowisko wobec Gdańska było 
wielokrotnie oświetlane w  przemówieniach 
ministra Becka, który podkreślał, iż niezale­
żnie od wszelkich nastrojów międzynarodo­
wych i politycznych, zagadnienie polskich 
praw w  Wolnym Mieście jest elementem sta­
łym i niewzruszalnym, mimo, że Polska zde­
cydowana jest szanować niemiecki charakter 
narodowy Gdańska.

Od pewnego czasu toczą się między Polską 
n Wolnym Miastem rozmowy gospodaręzo- 
Polityczne. Winny one przynieść dalszą roz­
budowę współpracy we wszystkich dziedzi­
nach.

Gdańsk, który jest naturalnym naszym por­
tem, może się pomyślnie rozwijać tylko w  o- 
Parciu o silną Polskę.

Rząd czeski występuje ostro 
przeciw Słowacji

Po chwilowym odprężeniu, wewnętrzna sy­
tuacja^ w  Czechosłowacji znów zaczyna się 
zmieniać. Czesi w  ostatnich dniach prowa­
dzili rozmowy z Niemcami Henleina. Rozmo­
w y te idą ciężko i mają raczej charakter przy­
gotowawczy. Niemcy bowiem nie godzą się

na się skórę.
W reszcie coś poważniejszego:

Komu wierz wiedz.
Czartu nie wierz, bo on się ojcem

< kłamstwa zow ie;
Tak i  łgarzowi, chociaż czasem prawdę

powie.
Sen wczesny.

Chcesz dobrze spać, więc m yśli
z tw ojej w ybij łb ice;

Z la  droga do Leżajska, gdy na
Myślenice.

Jakież te wierszyki są —  jakby to teraz 
powiedziano —  aktualne. Ile zawierają zdro­
wego humoru! Można by je stosować w n a -  

, szym  codziennym, teraźniejszym życiu, tak 
nic nie straciły na świeżości.

A  przecież autorem ich jest W espazjan  
Kochowski, który pisywał w  drugiej poło­
wie 17 wieku (a  więc przed 300 bez mała 
laty !). I z jego twórczości wiele ciekawych 
rzeczy można wybrać. Może kogo te przez 
nas z „Fraszek11 wybrane wierszyki zachę­
cą do tego.

I jeszcze jedno: jest to tylko „fraszka", 
ale godna najpiękniejszej poezji:

O ziem i świętej.
Palestyna, wiem, ziemia święta jest

na świecie,
/ ta nie mniej w proszowskim która jest

powiecie.
Kochowski pochodził z Proszowskiego. 

Ale tak, jak on, każdy Polak o swym  po­
wiecie, a więc o całej Polsce, może powie­
dzieć: ziemia święta. (K r)

na warunki, przedstawione im przez czeskich 
ministrów. Słowem obstają przy dawnych żą­
daniach.

Osławiony „statut narodowościowy" nie 
zadawala żadnej z mniejszości. Tak zw. cen- 
traliści czescy, którzy wszelkimi sposobami 
dążą do utrzymania dotychczasowej struktu­
ry państwa, rozpoczęli działalność przeciw 
Słowakom. Przez pewien czas po przywie­
zieniu znanej Umowy Pittsburskiej przez de­
legację Słowaków z Ameryki, sprawa sło­
wacka ważyła się. Pod wpływem jednak w ła­
śnie tych centralistów oraz prezydenta Bene­
sza, rząd sprzeciwia się jakimkolwiek głęb­
szym ustępstwom na rzecz Słowaków. Tym  
się też tłumaczy rozpętanie w  prasie czysto 
czeskiej niebywałej kampanii przeciwsłowac- 
kiej ,masowe konfiskaty, a nawet zawieszenie 
pism słowackich oraz szereg zwolnień urzęd­
ników pochodzenia słowackiego.
Strona słowacka protstuje ostro. Co więcej. 

Nawet do niedawna kierunek ugodowy Sło- 
waków-ewangelików ma Czechów dosyć.

Czecho-Słowacja stanie niechybnie w  nie­
dalekiej przyszłości przed nową falą wew ­
nętrznych trudności politycznych. Pod wzglę­
dem gospodarczym daje się to już dziś zaob­
serwować w  związku z wybitnym zmniejsze­
niem się obrotów handlowych Czecho-Słowa- 
cji tak z dawną Austrią, jak i z całymi Niem­
cami.

Nowa fala wystąpień 
przeciw żydom w Niemczech
Niemcy a zwłaszcza stolica Berlin, znów 

jest widownią wzmożenia się zarządzeń prze- 
ciwżydowskich o rozmiarach przypominają­
cych znane wypadki jeszcze w  1933 r.

Jak wówczas, tak i obecnie zarządzenia 
skierowane są swym ostrzem przeciw prze­
rostowi gospodarczych wpływów żydowskich. 
W  Berlinie pojawiły się na szybach wysta­
wowych skleipów żydowskich napisy: „parszy­
wy Żyd", „haribiciel rasy" lub też wizerunki 
Żydów o szczególnie krzywych nosach. Dużo 
szyb zostało potłuczonych. Minister gospo­
darki Niemiec wydał w  dniu 20 ub. m. rozpo­
rządzenie, zabraniające udział Żydów w  ze­
braniach giełd, regulujących i ustanawiających 
ceny. W  dzień później w  ramach obchodzo­
nego „święta słońca", min. propagandy Goeb­
bels wygłosił przemówienie, w  którym po 
szeregu gwałtownych ataków przeciw Żydom 
zapowiedział ogłoszenie nowych zarządzeń 
ochronnych, m. in. zamknięcie ostatnich ma­
gazynów żydowskich w  Berlinie.

Rząd w Barcelonie grozi 
bombardowaniem miast 

włoskich
Zdawało się, że w  wojnie hiszpańskiej doj­

dzie do pewnego odprężenia, gdy obradujący 
w  początkach ub. tyg. w  Londynie Komitet 
nieinterwencji uchwalił zasady, na jakich mają 
być wycofani z Hiszpanii obcy ochotnicy, wal­
czący po obydwóch stronach. Na uchwały Ko­
mitetu zgodziły się również i Sowiety, jakkol­
wiek dopiero pod wyraźnym wpływem Francji.

Tymczasem miast uspokojenia przyszło bar­
dzo ostre naprężenie. Mianowicie rząd barce- 
loński, któremu ziemia pali się pod nogami, 
zakomunikował Anglii i Francji, że w  razie 
dalszego bombardowania przez samoloty po­
wstańcze miast republikańskich, zarządzi od­
wet i będzie bombardował nie hiszpańskie mia­
sta powstańcze, a miasta włoskie.

Stamtąd bowiem —  zdaniem rządu w  Barce­
lonie— pochodzą lotnicy i samoloty powstań­
cze.

W e Włoszech zapanowało oburzenie. Kie­
rownicze koła włoskie oświadczyły wręcz, że 
na naloty na ziemię i miasta włoskie odpowie­
dzą armatami —  wojną.

Niesłychane i szaleńcze po prostu wystąpie­
nie rządu barcelońskiego spotkało się z reakcją 
wielu państw Przede wszystkim Anglia i Fran­
cja zwróciły Barcelonie w  mocnych słowach

uwagę, źe wypełnienie tak nierozsądnych gróźb 
rozpęta wojnę ogólną.

Zdecydowane upomnienie sprawiło, że Bar­
celona obiecała wyrzec się groźby bombardo­
wania miast włoskich. Cala historia ma podło­
że głębsze. Rządowcy, ponosząc klęskę za 
klęską widzą dla siebie jedyne wyjście, zwła­
szcza teraz po zamknięciu granicy francuskiej 
w  Pirenejach i nieprzepuszczaniu tamtędy do­
staw wojennych, w  wojnie europejskiej. Oczy­
wiście, że takie stanowisko Barcelony pody­
ktowały jej Sowiety, których dyktator i inni 
dygnitarze zapowiadają i dążą do wywołania 
powszechnej „rewolucji mas". Dziś szczególnie 
jasnym jest, że Sowiety tę rewolucję zaczęły 
od Hiszpanii.

Likwidacja bratobójczej wojny w  Hiszpanii 
leży diziś w  interesie całej Europy.

Niezgoda we francuskim 
„Froncie ludowym"

Rozpadanie się „Frontu ludowego" we Francji 
postępuje naprzód. Jakkolwiek istnieje on na 
papierze, to w  rzeczywistości obserwujemy 
wśród ugrupowań frontowych bardzo rozbież­
ną różnicę zdań. Pisaliśmy o tym w  miarę roz­
woju wypadków. Ostatnio znów ujawniły się 
dalsze różnice podczas obrad władz naczelnych 
„Frontu ludowego". Wykazały one, że poszcze­
gólne ugrupowania nie są zgodne niemal w  
żadnym punkcie.

Komuniści np. wystąpili z żądaniem uchwa­
lenia rezolucji krytykującej posunięcia rządu. 
Przeciw opowiedzieli się nie tylko radykałowie 
1 socjaliści, ale nawet ugrupowania takie, jak 
skrajnie lewicowa Liga Obrony Praw  Czło­
wieka i Obywatela.

Wreszcie wypłynęło zagadnienie demon­
stracji na placu Bastylii 14 lipca, w  rocz­
nicę jej zburzenia jeszcze podczas Wielkiej Re­
wolucji z 1789 r. Manifestacje te miały dotych­
czas duże znaczenie. 14 lipca 1933 r. powstał 
„Front ludowy". Przedstawiciele ugrupowań 
frontowych złożyli wówczas przysięgę na pro­
gram „Frontu lud.". Komuniści domagali się 
obecnie ponowienia przysięgi. Radykałowie 
odpowiedzieli wprost, że wezmą udział w  ma­
nifestacjach dopiero wówczas, gdy uczestni­
czyć będzie w  niej rząd. Francja pod rządami 
obecnego premiera Daladiera przeciwstawia 
się coraz wyraźniej wpływom partii komuni­
stycznej, gdyż ta słucha bolszewickiego Ko­
min ternu.
Japonia dąży do odcięcia Chin 

od Sowietów
Chiny mimo tego, że posiadają zapasy w  lu­

dziach i żywności, nie opierałyby się tak długo 
Japonii, gdyby nie pomoc Sowietów. To też Ja­
pończycy dążą wszelkimi siłami do odcięcia 
Chin od Sowietów. Ostatnio zajęli oni dwa mia­
sta Sianiu i Loyang, leżące na słynnej „Czerwo 
nej drodze", którą idą transporty materiałów 
wojennych.

Sowiety mają obecnie wolną rękę jeżeli cho­
dzi o dostawy dla Chin ,gdyż Japonia dotych­
czas im wojny urzędowo nie wypowiedziała. 
Krążą uporczywie pogłoski, że ma to uczynić 
obecnie, by zmusić inne państwa do neutralno­
ści.

Mimo powodzi, o której pisaliśmy w  poprze­
dnim numerze, walki na frontach trwają z nie­
słabnącą siłą. W  najbliższym czasie rozegra 
się bój o duże miasto Hankou, około którego 
Chińczycy zmobilizowali aż 50 dywziji i ponad 
200 czołgów. Wojna zanosi się więc na długo. 
Nie wiadomo, czy nie dojdzie do starcia Sowie­
tów z Japonią. Podobno w  początkach sierpnia 
ma przyjść do spotkania marszałka Czang-Kai- 
Szeka z sowieckim marszałkiem Bliicherem. 
Niedawno bawił w  Moskwie przedstawiciel 
Chińskiego marszałka, gdzie został przyjęty 
przezWoroszyłowa, Stalina i innych filarów so­
wieckich. Świadczy to, że Sowiety myślą się 
zaangażować na Dalekim Wschodzie jeszcze 
bardziej.
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ZGON M A TK I KRÓ LO W EJ ANGLII.
Dnia 23 ub. m. zmarła matka obecnej królo­

w ej Anglii hr. ^Elżbieta Struthmore. Zgon hra­
biny okrył dwór królewski żałobą i przyczynił 
się do tego, że wyznaczone na 28 ub. m. odw ie­
dziny królewskiej pary angielskiej w  Paryżu, 
odroczono do dnia 19 lipca. Stolica Francji była 
już zupełnie przygotowana na przyjęcie dostoj­
nych gości. Całe place i ulice miasta tonęły w  
zwojach flag angielskich i francuskich. Koszto­
wało to Fracuzów masę pieniędzy. Obecnie fla­
gi i inne ozdoby zostaną zdjęte, by znów za 3 
tygodnie wykwitnąe nad ulicami nadsekwań- 
skiego grodu. '

B O LSZE W IC Y  W Y K R Y L I TAJNĄ 
RADIOSTACJI;. #

Na terenie Sow ietów  działa trzy  tajne radio­
stacje Zw iązku . W yzw o len ia . Rosji. Z pomocą 
radia zw iązek ten prowadzi ostrą walkę z ustro­
jem bolszewickim a przede wszystkim z czer­
wonym  dyktatorem Stalinem. Mimo nadzwy­
czajnych w ysiłków  agenci G.P.U. nie mogli w y ­
kryć radiostacyj, dobrze ukrytych. Dopiero 
w  ostatnich dniach udało się agentom, i to zu­
pełnie przypadkowo w ykryć jedną z  nich. 
Znajdowała się w  opuszczonej leśniczówce 
w  okolicy Mińska. Podchodzący patrol G.P.U. 
zasypali spiskowcy strzałami karabinowymi; 
dwu żołnierzy padło trupem. Spiskowców are­
sztowano i wysłano do Moskwy.
KOM UNIŚCI B R AZYLIJSC Y PRZED SADEM 

DORAŹNYM .
Dn. 21 ub. m. aresztowano w  Rio de Janeiro, 

stolicy Brazylii, 160 osób podejrzanych o udział 
w  sprzysiężeniu komunistycznym w  r. 1935. 
Zostali cni postawieni przed sad doraźny, któ­
ry  w ydał w yrok  skazujący większość oskar­
żonych na kary od roku do 8 lat więzienia. 
Dwunastu oskarżonych sod uwolnił.

SURO W ICĘ PR ZE C IW  P R Y S ZC Z YC Y  
W Y N A L A Z Ł  UCZONY NIEMIECKI.

Profesor dr Waldman odkrył środek, chro­
niący bydło przed zarazą pryszczycy. Tytułem 
próby przeprowadzono szczepienie ochronne na 
50-ciu tysiącach sztuk bydła i kilku tysiącach 
sztuk owiec, przy czym  zauważono, że szcze­
pionka uodparnia organizm zw ierzęcia na prze­
ciąg 3-ch miesięcy. Obecnie przystąpiono 
w  Niemczech do budowy zakładów, kóre w yra­
biać będą masowo wynalezioną szczepionkę.

STRASZNA  K A TA S TR O F A  LO TN ICZA  
W  PRADZE.

W  stolicy Czecho-Słowacji, Pradze, podczas 
ćwiczeń lotniczych, zderzy ły  się w  powietrzu 
trzy  wojskowe samoloty i wszystkie trzy  ru­
nęły na ziemię. Z pilotów uratowały się przy. 
pom ocy spadochronu tylko jeden, który w ylą­
dował szczęśliwie w  jednym z ogrodów mia­
sta. Drugi pilot również w yskoczył z samolo­
tu, lecz spadochron nie otw orzył się i lotnik 
spadł na ziemię, zabijając się na miejscu.
100 TYS . O FIAR  W Y P A D K Ó W  W  STANACH  

ZJEDNOCZONYCH W  R. 1937.
Statystyki w ykazały, że w  r. 1937 zginęło 

w  Stanach Zjednoczonych w  nieszczęśliwych 
wypadkach 106 tys. ludzi, czyli niemal dwu­
krotnie więcej, niż poległo w  wojnie światowej 
żołn ierzy amerykańskich. Oprócz tego rannych 
było w  wypadkach 9 mil. 800 tys. ludzi, Pod 
samymi samochodami zginęło 39 tys. ludzi, i 
Dziennie zatem ginęło przejechanych prawie 100 
osób. Co kwadrans umierał człowiek. Straty 
poniesione w  związku z tymi wypadkami sięga­
ją zawrotnej sumy 3-ch i pół miliarda dolarów- 
Tak w ięc obecna cywilizacja ułatwiając z jed­
nej strony życie człow iekowi naraża go również 
na śmierć i kalectwo. W szystkie państwa dążą 
do tego, by przez bezpieczeństwo pracy i ruchu 
ulicznego zmniejszyć liczbę ofiar.

T Y L K O  101 C ZYSTYC H  ŻUBRÓ W  
NA ŚW IECIE.

Na międzynarodowym zjeździe ochrony żu­
brów w  Berlinie stwierdzono m. in., że obecnie 
jest na całym świecie 101 czystych żubrów 
i około 200 mieszańców; Polska posiada 31 żu­
brów czystej krwi i około 20 mieszańców, zaj­
mując obok Niemiec czołowe miejsce w  hodo­
w li żubrów.

Francuski kardynał Verdier, podczas błogosławieństwa udzielanego Paryżow i, s tolicy  
Francji.

’K,rół bułgarski B orys trzym a na ręce m ałego synka Szymona, spadkobiercę tronu 
Bułgarii.

M iasto chińskie Kanton po zbombardowaniu przez samoloty japońskie podczas którego  
zginęło 3 tys. osób, a 6 tys. zostało rannych. Groza w ojny i zniszczenia wionie

z tych ruin.
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ZNO W U  GRAD W  KIELEGCZYŹNIE.
W  poprzednim numerze pisaliśmy o ogrom­

nych szkodach wyrządzonych tam przez grad 
w  pierwszej połow ie czerwca. Upłynęło niewie­
le dni, gdy znów 23 ub. m. nad częścią pow. 
miechowskiego przeszła gwałtowna burza gra­
dowa. Grad zniszczył zasiew y na terenie gm. 
Kacice w  kilku wsiach, z których najbardziej 
ucierpiała w ieś Czaple W ielkie, gdzie zasiewy 
zniszczone zostały na przestrzeni 244 ha w  80 
procentach.

ZDRADZIECKI NAPAD  U K R AIŃ CÓ W  
NA O D D ZIAŁ STRZELCA.

W  Słobodzie Złotej pow. brzeżańskiego kilku­
nastu uzbrojonych w  pałki i kamienie Ukraiń­
ców  napadło na maszerujący drogą oddział 
strzelców. Jeden ze strzelców doznał ciężkich 
obrażeń od uderzenia pałką. Policja w drożyła 
dochodzenie.

Drugi wypadek napadu bojówki ukraińskiej 
zaszedł w  Gajach Smoleńskich pow. Brody 
w  czasie festynu ludowego, urządzonego przez 
Tow arzystw o Szkoły Ludowej. Kilku członków 
Prośw ity napadło na jednego z członków T.S.L. 
i ciężko go pobiło. W ładze bezpieczeństwa are­
sztowały na podstawie dochodzeń dwóch ukra­
ińskich bojówkarzy.

SAM O LO T R U N ĄŁ NA ZIEMIĘ —
T R Z Y  OSOBY ZGINĘŁY.

Dn. 21 ub. m. w  południe spadł koło wsi Dą­
brówka pod W arszawą samolot cywilny. P ilot 
w yskoczył ze spadającego samolotu, lecz spa­
dochron nie otw orzył się i lotnik poniósł śmierć 
na miejscu. Również poniosły śmierć dwie oso­
by, znajdujące się w  samolocie, który mimo 
natychmiastowej akcji ratunkowej okolicznych 
mieszkańców, spłonął doszczętnie.

9 OSÓB UTONĘŁO W  RZECE BUGU.
Rano dnia 21 ub. m. przeprawiało się łodzią 

przez rzekę Bug na sianokosy 18 osób ze wsi 
Orle w. woj. poleskim. Gdy łódź znajdowała 
się na środku rzeki wyłam ało się nagle dno 
łodzi. Na ratunek tonącym pośpieszyło kilku 
mieszkańców Orlego, znajdujących się na brze- 
bu. Z 18 osób 9 mimo ratunku utonęło. W  tym 
6 kobiet, przeważnie młodych dziewcząt oraz 
trzech mężczyzn. Cała wieś Orle, licząca 59 do­
mostw pogrążona jest w  głębokiej żałobie.

GROŹNA F A L A  PO ŻA R Ó W  
W  W OJ. B IAŁO STO C KIM .

W  ciągu osttnich dni miało miejsce w  woj. 
białostockim kilka dużych pożarów. I tak: w e 
wsi Baranki w  pow. białostockim spłonęło 23 
budynki, w e wsi Nowosiółki W ielkie w  pow. 
wołkowyskim  68 budynków spaliła jedna dwu­
letnia dziewczynka, 58 sztuk inwentarza żyw e­
go, narzędzia rolnicze i t. p.; tego samego dnia 
w e wsi Łępice w  pow. ostrowskim spłonęło 23 
budynki oraz 100 ha lasu 30-letniego. Szkody, ja­
kie ponieśli pogorzelcy w  tych miejscowościach 
wynoszą łącznie z górą ćwierć miliona złotych.

M ŁYNARZE  Z A T O P IL I 3 W IOSKI.
Na nizinach pomiędzy Małgoninem i Piłką w o­

dy rzeki Noteci zalały w  swoim czasie 3 w io­
ski, duże obszary łąk i przerwały bitą drogę. 
Szkody wyrządzone przez nagłą powódź by ły  
bardzo wielkie. Dochodzenie ustaliło, że spraw­
cami nieszczęścia są trzej młynarze, którzy ce­
lowo zerwali na Noteci trzy tamy młyńskie, 
by  w  ten sposób unieszkodliwić innych młyna­
rzy, mielących mąkę po niższej cenie. W ystęp­
nymi młynarzami są Niemcy, poszkodowanymi 
Polacy. Dalsze dochodzenie prowadzi prokura­
tura w  Bydgoszczy.
NAJSTARSI LUDZIE NA  W ILENSZCZYZN IE

Na terenie woj. wileńskiego żyje  obecnie i 
cieszy się dobrym zdrowiem 13 obywateli li­
czących ponad 100 lat. Posiadają oni rodziny, 
liczące w raz z wnukami i prawnukami ponad 
250 osó b .Najstarszy jest Franciszek Zaremba, 
liczący obecnie ponad 118 lat.

17 G O SPO D AR STW  P A S T W Ą  OGNIA
W e wsi Strojinów, gm. Drugnia, w  pow. stop- 

nickim, z nieustalonej przyczyny wybuchł w  
zabudowaniach Józefa Paw łowskiego pożar, 
który rozszerzył się na sąsiednie zagrody. Pa­
stwą płomieni padło ogóełm  17 gospodarstw. 
Straty wynoszą około 70 tys. zł.

Królewskie dary Pom orza dla A rm ii i Naczelnego W odza, złożone przez społeczeństwo 
pomorskie w Toruniu na ręce Marszałka Śm igłego -  Rydza, o czym  pisaliśmy w po­
przednim numerze. W śród  złożonych darów znajduje sie 122 ciężkich karabinów ma­
szynowych, 100 szabel, 1 działko przeciwpancerne, 6 kuchen polowych, 13 samocho­

dów i 47 rowerów.

M om ent z pożegnania Pana Prezydenta Rzplite j z Marszałkiem Śm igłym -Rydzetn  
na dworcu kolejowym  w Warszawie przed wyjazdem Głowy Państwa na 6-tygodnio- 
wy wypoczynek do kąpieliska italskiego Laurana, położonego w  pobliżu Abazii.

Przemówienie marszałka Senatu Al. P rystora  na cmentarzu nad grobem ś. p. marszał­
ka Sejmu Cara. Pierw szy od przemawiającego na lewo stoi pułk. W alery  Sławek, 

były premier, a obecny nowy marszałek Seimu.
f  ■ " i
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Co nam piszą Czytelnicy

M oje w rażenie z  w ycieczki w  C . 0 . P .
List chłopa z Małopolski Wschodniej

C zu w ajm y!

W  drugiej połowie czerw ca b. r. baw iła  
wycieczka O. Z. N. na terenie C. O. P. (Cen­
tralnego Okręgu Przem ysłowego).

W  wycieczce brali udział przedstawiciele 
wszystkich województw . Wiadomości o C. 
O. P. słabym echem odbijały się wśród lud­
ności wiejskiej na Podolu, która tymi rzecza­
mi mało się interesowała, lub co gorsza, w  
realizację tego dzieła nie w ierzyła.

Dużo ludzi wiejskich, a między nimi i au­
tor niniejszego artykułu, wszystkie w iado­
mości o C. O. P., jakie tu dochodziły uważał 
za mało znaczące, mające na celu odwóce- 
nia uwagi społeczeństwa od rzeczy w ięk­
szej wagi.

Ja sam, aczkolwiek nie jestem opozycjo­
nistą, rzecz tę traktowałem z pewną podej­
rzliwością i ostrożną niewiarą, ale gdy w ła ­
snymi oczyma ujrzałem w  rzeczywistości 
to, co oglądałem na zdjęciach w  pismach, 
to mimowoli rumieniec wstydu okrył mi 
oblicze za grzech tych, którzy nie widząc 
krytykowali, a szczególnie za siebie same­
go, że ziarno niew iary potrafiło znaleźć po­
datną glebę w  moim wnętrzu.

To, co ujrzałem w  C. O. P . jest wprost nie 
do w iary!

Człowiek, zrodzony i wychow any wśród  
cichych pól czarnoziemnego Podola, gdy  
się znalazł pośród olbrzymów fabrycznych  
przemysłu stalowego i chemicznego, czuł się 
zmiażdżony ich siłą i potęgą. Patrząc na 
ruch maszyn, słuchając ich nie dającego słę 
opisać hurkotu i szumu, mimowoli myśl mo­
ja biegła w  minioną nie dawną przeszłość, 
wstrzymując sią na poszczególnych poje­
dynczych etapach gospodarki i rozwoju na­
szego Państwa w  latach powojennych.

W  długich rozmyślaniach doszedłem do 
przekonania, że w  latach do r. 1926 poza na­
miętną walką o całą w ładzę, lub bodaj o jed­
ną t*kę ministerialną w  rządzie, nie było re­
alnej pracy, dającej w  rezultacie korzystny 
wynik. —  By ło  wielu ludzi, którzy mogli 
dużo dobrego dla ludu zrobić, a tym samym  
dla Państwa, lecz nie zrobili. W eźm y dla 
przykładu reformę rolną. Cóż z nią zrobio­
no? A przecież by ła  okazja, aby  reformę 
rolną sprawiedliwie dla chłopów przepro­
wadzić.

Słuchając w yk ładów  kierujących zakłada­
mi fabrycznymi inżynierów, słuchając w y ­
jaśnień. odpowiadających na pytania robot­
ników, duma szlachetna rozpierała nam 
piersi, że polski inżynier i polski robotnik 
stanęli przy warsztatach najwyżej postawio­

nych zakładów  fabrycznych w  zachodniej 
Europie.

Z  tej prostej przyczyny wysnuć należy 
wniosek, że Naród Polski, kierowany umie­
jętnie i gdy widzi, że praca jego nie idzie na 
marne, potrafi dokazać więcej, aniżeli inny 
chełpiący się monopolem w  przodowaniu  
Europie.

Jeżeli zw iedzający C. O. P . chciałby to 
wszystko co się tam widzi, opisać, to sądzę, 
by łaby  to rzecz nie do jednego numeru „W si 
Polskiej11.

W iedząc, że każdego chłopa takie dzieło, 
jak C. O. P . musi zaintersować, wrażenia  
swoje poparte zasłyszanymi szczegółami 
z w yk ładów  kierowników zakładów prze­
m ysłowych, z których dużo w  pamięci swej 
zachowałem, z przyjemnością w  następnym  
numerze „W si Polskiej“ opiszę.

Wiktor Wróbel 
chłop z woj. tarnopolskiego.

P rze z meliorację do upadku!
Czytam piękne artykuły i jeszcze piękniejsze 

przemówienia różnych dostojników o wsi i dla 
wsi. Wobec tego i ja samouk ze wsi odważę 
się napisać do naszej jedynej gazety chłopskiej 
o naszej wsi. Wieś Oprzężów w  pow. piotr­
kowskim jedna z najpiękniejszych, która kwitła 
przed paru laty, dziś śmiało mogę powiedzieć —  
chyli się do upadku. Dachy podziurawione, bu­
dynki pokrzywione, płoty połamane i t. d. po­
wiedział by ktoś, że to przesada, a jednak tak 
jest w  rzeczywistości, bo bez nakładu i repera­
cji czas wszystko zniszczy. Trudno uwierzyć, 
ale pośrednim powodem tego jest zdrenowa­
nie naszych pól. Kilka lat temu namówili nas, 
by to drenowanie przeprowadzić. Kosztowało 
to dużo, ludzie się zadłużyli. Później czasy się 
pogorszyły i ani rusz długów płacić. Bank Rol­
ny, Bank Akceptacyjny, Komunalny, Ubezpie- 
czalnia Społeczna, tak, że człowiek nie może 
w  żaden sposób w  głowie sobie pomieścić, ko­
mu winien i ile, a to wszystko, to tylko są od­
setki a kapitał, którym obciążona jest spółka 
wodna wynosi ponad 1.000 zł z ha. Pytam się, 
■co pomoże, gdy Rząd obniży do połowy wszyst­
kie nasze długi jak tu te odsetki uczynią to sa­
mo. jeżeli nie więcej.

Czyżby nie było władzy, która by załatwiła 
sprawiedliwie tą sprawę. W  jesieni —  37 roku 
wysłaliśmy delegację z prośbą do Ministerstwa, 
to w  Warszawie skierowano ich do Banku Rol­
nego, tam pewien referent nawymyślał im jesz­
cze. A przecież co możemy to płacimy, ale jak 
się okazuje, to nawet na te tak gładko nazwane 
odsetki niewystarczy i ciągłe koszty egzekucji!

Aleksander Ulcyfer
wieś Oprzężów, pow. Piotrków Trybunalski 

woj. łódzkie.

W ycieczka dzieci chłopskich
o d w i e d z i ł a  R e d a k c j ę  „ W s i  P o l s k i e ] "

Dnia 18 ub. m. przyjechała do W arszaw y  
wycieczka dzieci szkolnych w  liczbie 16 o- 
sób ze wsi Polska -  W o la  pow. Radzyń P od ­
laski na Lubelszczyźnie pod kierownictwem  
p. Malanowicza. W ycieczka odwiedziła re­
dakcję „W si Polskiej". W szystkie dzieci, 
których ojcowie prenumerują „W ieś Pol­
ską", czytają nasz bezpłatny dodatek do 
„W si Polskiej" „Strumyk". ..Wieś Polska"

przyszła biednej dziatwie z wydatną pomo­
cą, ułatwiając jej dwudniowy pobyt w  W a r ­
szawie, zwiedzenie zabytków i rzeczy cie­
kawych stolicy. Dzieci odjechały naprawdę  
szczerze zadowolone, przyrzekając na od- 
jezdnem opisać sw e wrażenia z pobytu  
w  W arszaw ie dla całej wielotysięcznej rze­
szy Czytelniczek i Czytelników „Strum yka"

Mamy już od lat oczekiwany i pożądany Obóz 
Zjednoczenia Narodowego, przy którym skupia 
się każdy, szczerze miłujący Polskę i dbający
0 jej dobro i potęgę. Obecnie czuwać musimy 
wszyscy, by niepożądane jednostki krążące 
wokoło w  bezsilnej złości, nie rzuciły na naszą 
glebę nasienia: chwastów i innych trujących 
zielsk.

Słowa swe kieruje w  stronę braci drogich Po­
laków, jak chłopów tak i wszystkich stanów 
polskiego ludu. A chodzi mi o to: Od czasu do 
czasu zjawia się w  powiecie żywieckim różne 
powsinoki; w  postaci handlarzy domokrążnych, 
którzy puszczają między spokojny i uczciwy 
naród, wieści niepokojące o nastawieniu komu­
nistycznym.

Wyjątek stanowi w  tym wypadku, osada Uj­
soły.

Wracam jednak do rzeczy: Byłoby pożąda­
nym, wydawanie zezwolenia na handel domo­
krążny, wyłącznie osobom o duchu polskim i 
znanym, jako uczciwi i prawi obywatele, po­
siadający świadectwo moralności. Innych po­
dejrzanych i czyniących niezdrowy ferment, 
tropić, gnać! a gnać! za dziesiątą granicę.

Alfons Słatyński 
Ujsoły, pow. Żywiec, woj. krakowskie

K ie d y nastąpi zjednoczenie Narodu?
W  odniesieniu do obrony granic Rzeczypo­

spolitej i jej Niepodległości, to trzeba przyznać, 
że cały naród jest jednego ducha, to znaczy 
jest silnie zjednoczony.

Lecz pod wieloma względami innymi, naprzy- 
klad dobrobytu i stanu gospodarczego obywa­
teli, to upłynie dużo czasu, zanim osiągniemy 
ogólne zjednoczenie i zadowolenie najważniej­
szej masy ludności, to znaczy rolnika, robotni­
ka i rzemieślnika, bowiem te trzy warstwy Na­
rodu w  obecnym ich położeniu nie mogą wiązać 
końca z końcem i to jest owa straszna prze­
paść, w  której wszystkie starania o zjednocze­
nie narodowe przepadają niemal bez echa. Te 
trzy warstwy patrzą smutno koło siebie, pilnie 
jednak obserwują życie i powodzenie tych oby­
wateli, którym powodziło się bardzo dobrze.

Zróbmy małe zestawienie, przejrzyjmy tylko 
chociaż częściowo i porównajmy liczby: co ma­
ją rolnicy lub robotnicy, czy też rzemieślnicy, 
a co maja inni, którzy żyją i ubierają się wspa­
niale, budują własne wille z przepychem, w y ­
jeżdżają gdzie tylko zapragną, potrafią składać 
oszczędności i t. p. Cała rodzina urzędnicza pa­
trzy szyderczo na biedotę innych warstw, a na­
wet dzieci z rodzin urzędniczych wyrażają się 
szyderczo do swoich szkolnych rówieśników, 
chłopaków wiejskich o chłopach i o wsi. Tak 
samo i rodziny kolejarzy żyją w  dobrym poło­
żeniu, prowianty od rolników prawie wszystkie 
mają za bezcen, jak sami tylko chcą, i jeszcze 
im źle!

My chłopi wierzymy jednak, że musi przyjść 
jakieś zrównanie wszystkich warstw Naro­
du, ich życia i dobrobytu. Ceny przemy­
słowe, ceny monopolowe i wszelkie inne, 
które są niedostępne dla wszystkich obywateli, 
muszą być zrównane z cenami rolniczymi, ro­
botniczymi i rzemieślniczymi, ażeby ten oby­
watel w  Państwie najpotrzebniejszy, a którego 
się stawia na ostatnim miejscu, mógł nabyć za 
swoją pracę to, co mu jest najpotrzebniejsze. 
Wówczas jeden obywatel na drugiego nie będzie 
patrzył z ukosa i mowy nie będzie, że ten jest 
rządowiec, a tamten ludowiec, a ten narodo­
wiec. To musi zniknąć, wszyscy muszą być 
prawymi obywatelami naszej kochanej, wolnej
1 niepodległej Polski.

W ładysław Migas,
Biała koło Makowa Podhalańskiego 

woj. krakowskie.

Nadsyłajcie odpowiedzi 
na ankietę w  sprawie 

maturzystów wiejskich
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sposobnego na założenie swej siedziby w  pierw­
szym rzędzie zwracał uwagę na pobliże w ody; 
stąd wszystkie najdawniejsze osady trzymają 
się biegu rzek i strumieni.

W oda jest nam tak samo potrzebna jak ogień 
dla życia i pożywienja, lecz takoż groźna jak 
płomień pożaru.

Jakże dobrze w iem y co znaczy klęska po­
wodzi.

W  życiu codziennym język ognia często pa­
rzy nieostrożna dłoń.

Łyk  zimnej w ody na rozgrzane upałem, czy 
utrudzeniem gardło wnosi do organizmu ciężkie 
zaziębienie, a nierzadko i śmierć.

Gdy spojrzymy na kroplę wody przez szkło 
powiększające przerazimy się zobaczyw szy 
wielkie rojowisko różnorakich stworów, któ­
rych istnienia nawet nie podejrzewaliśmy w  po­
zornie przezroczystym  płynie.

Są to drobnoustroje, czyli bakterie.
Niektóre z nich są nieszkodliwe, ale wiele —  

to zarazki chorób zakaźnych, w  pierwszym rzę­
dzie tyfusu.

Kredyty na inwestycje 
w w oj. północno-wscifodnich

Państwowy Bank Rolny w  Wilnie uruchomił 
ostatnio kredyty, przeznaczone na budowę Spi­
chrzów zbożowych, przetwórni, suszarni i prze­
chowalni owoców, w arzyw  i grzybów, na bu­
dowę mleczarni, serowiarni oraz na inwestycje 
rybackie w  woj. wileńskim i nowogródzkim. 
Ogólna kwota, przeznaczona na powyższe cele, 
wynosi 2.950 tys. zł. Kredyt jest długotermino­
w y  (20— 40 lat) i nisko-procentowy (t i pół 
proc. rocznie).

1.500 silosów bu dnji 
śifskie Kółka Rolnicze

B y zastąpić utracone z racji wygaśnięcia 
umowy genewskiej możliwości zbywania pro­
duktów zbożowych do Niemiec bez cła; rolni­
ctwo śląskie, w  porozumieniu z Izbą Rolniczą, 
—  i Śląskim Związkiem Kółek Rolniczych, 
przystąpiło do przestawienia swoich warszta­
tów na hodowlane, poczynając swój krok od 
przygotowania na sezon zim ow y odpowiedniej 
karmy, t. j. od budowy silosów, w których ja­
ko zbiornikach gromadzą zapasy pasz wysoko- 
białkowych. W  ciągu 1937 roku pobudowano 
300 zbiorników, t. zw. silosów, a w  roku 1938, 
t. j. bieżącym, jak głosi plan pracy Kółek Rolni­
czych, ma powstać na terenie pięciu powiatów, 
w  których jest zorganizowanych 300 Kółek po 
5 silosów w  każdym Kółku, t. j. dalszych 1.500.

Zdawało by się, że budowa tak wielkiej ilości 
silosów pochłonie wielkie sumy, tymczasem, 
dzięki pomysłowości rolnika śląskiego, przy 
użyciu form drewnianych, budowa jednego be­
tonowego silosu 2 m X  2 in, mogącego pomie­
ścić kiszoną paszę, wystarczającą na przezimo­
wanie dla 2-ch krów, wynosi zaledwie złotych 
40.

Podobno także w  zachodnich połaciach na­
szego kraju, nie tylko na Śląsku, ale i w  P o ­
znańskim i na Pomorzu przystąpiono do maso­
wej budowy silosów.

Budowę silosów winny podjąć także i inne 
ziemie Polski.

Rozprow adzanie siewników 
wśród rolnictwa

Na terenie działalności Łódzkiej Izby Rolni­
czej zakończona została wiosenna akcja siew- 
nikowa, której inicjatywę dało Ministerstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych. Ogółem na terenie 
Izby rozprowadzono 75 sztuk siewników, z cze­
go na poszczególne pow iaty przypadło: brze­
ziński 8, kaliski 22, koniński 9, łaski 4, łódzki 7, 
sieradzki 6, radomszczański 10, wieluński 9.

W I E Ś  P O L S K A

izie
W iększość chorób i innych nieszczęść roz­

przestrzenia się wskutek niedbalstwa ludz­
kiego.

Przegotowanie w ody niszczy bakterie. Zapo­
biegliwa gospodyni w  czas upalny ma przego­
towaną i wystudzoną wodę,, zaprawioną jesz­
cze do smaku sokiem owocowym  i w  butelkach 
owiniętych wilgotną szmatą daje idącym do ro­
boty w  pole.

Jest rzeczą wypróbowaną, że najlepiej gasi 
się pragnienie pijąc co pewien czas mały łyk 
chłodnego płynu. W ypicie większej ilości w o ­
dy tylko pobudza do dalszego wlewania jej 
w  siebie.

Jeżeli nawet woda studzienna ma opinię abso­
lutnie pewnej i bierze się ją surową, to dobrze 
jest dodać parę kropel w ody miętowej kupionej 
w  składzie aptecznym: lub też z wyogtowanej 
w  domu mięty pieprznej. W  każdym razie nale­
ży  bezwarunkowo unikać picia w ody z rowów, 
c zy  strużek. Doprawdy, gdyby się człow iek za­
stanowił jak brudna jest, jak obrzydliwa ta ża­
bia kąpiel, toby go chyba od niej odrzuciło. Je­
żeli nawet nie zarazi się tyfusem, to w  każdym 
razie zarobaczy sobie kiszki i próżno się później 
będzie dziw ił różnym boleściom, osłabieniu, gdy 
sam zaprowadził u siebie w  brzuchu hodowlę 
różnego paskudztwa.

Żachnie się napewno nie jeden gospodarz na 
to zalecanie w ody gotowanej, ale niech z ręką 
na sercu odpowie co zrobił, by zapewnić gospo­
darstwu dobrą wodę?

Tak się przeważnie składa, że do studni idzie 
ściek wszystkich brudów z całego podwórza, 
cembrowina zamiast z betonowych kręgów jest 
z gnijącego drzewa. Wskutek braku przykrycia 
kurz z drogi łatwo się do środka dostaje. A naj­
ważniejsze, że zamiast wiadra przymocowane­
go na łańcuchu lub żórawiu, spuszcza się na 
kulce kubeł, który przed chwilą stał na gnoju 
w  oborze.

Żóraw czy łańcuch z korbą tylko ułatwią pra­
cę, w ięc poco wystaw iać sobie fatalne świadec­
two niedbalstwa, że się brudne naczynie spu­
szcza do studni, lepiej, by każdego przybysza 
uderzyło, że właśnie koło studni panuje w zoro­
w y porządek, a przykryw a i przymocowane 
wiadro zapewniają możliwą czystość wodzie.

Jeżeli w  najbliższej okolicy wybuchnie tyfus, 
wtedy absolutnie z najlepszych studzien nie w ol­
no pić surowej wody. B y ły  wsie, gdzie tyfus 
prawie, że nie wygasał, dopiero gdy władze 
zmusiły gospodarzy do zasypania wszystkich 
używanych studzien i wybudowania nowych — 
choroba znikła zupełnie.

Przykład starszych działa na młodzitó. Jak 
wym agać od dziecka, żeby nie piło brudnej w o ­
dy, kjedy widzi, że rodzice nie zwracają na to 
żadnej uwagi.

Idzie lato, a z nim liczne niebezpieczeństwa 
z wodą zw iązane: najwyższa pora oczyścić stu­
dnie, przygotować napar m iętowy i pilnować 
się, by z własnej w iny nie sprowadzić do domu 
tyfusu, czy też biegunki. ^  Z D K

Prace nad podniesieniem 
budownictwa wiejskiego

Lwowska Izba Rolnicza przystąpiła do 
specjalnych prac, mających na celu podniesie­
nie poziomu budownictwa wiejskiego. Na czo­
ło tych prac Izba wysunęła sprawę budownic­
twa ogniotrwałego i w  związku z tym urządza 
3 dwumiesięczne kursy prowadzenia cegielni 
Polowych.

Nauka na kursie polegać będzie na komplet­
nym przygotowaniu, wyrobie, wysuszeniu 
wypaleniu około 100 tys. sztuk cegły w  trzech 
piecach polowych w  okresie dwumiesięcznym. 
Kandydaci, pod kierunkiem majstra ceglarskie- 
go, będą musieli osobiście, jako zwyczajni ro­
botnicy ceglarscy, uskutecznić wszystkie trzy 
wypłaty. Oprócz kursów, Lwowska Izba Rol­
nicza zamierza w ydać również broszurę o ce­
gielniach polowych oraz utworzyć stały reje­

nt poradnicawa budowlanego na wsi.

Prace owczarskie
Na terenie Krakowskiej Izby Rolniczej od­

były  się walne zebrania powiatowych Zw iąz­
ków Hodowców Owiec w  Żywcu, Gorlicach, 
Nowym  Sączu i Jaśle, na których poza spra­
wozdaniem z działalności oraz programem 
pracy omówiono szereg spraw, dotyczących 
prowadzenia akcji owczarskiej.

W  ożywionej dyskusji, jaką hodowcy podej­
mowali na temat bieżących zagadnień owczar 
skich, na pierwszy plan wysunęły się następu­
jące: ustawowe uregulowanie spraw serwitu­
towych, dających prawo wypasu owiec w  la­
sach, otwarcie kredytów  niskoprocentowych 
na wykupno działek na pastwiskach i na ha­
lach w  celu umożliwienia zakładania spółek 
pastwiskowych, ustanowienie specjalnych ta­
ry f przewozowych na słomę z okolic nizinnych 
do miejscowości górskich.

Jako bardzo poważny moment dla owczar­
stwa podnoszono konieczność dostarczania 
przez Państwowy Monopol Solny soli krucho- 
wej (nie zanieczyszczonej) w  odpowiednich 
ilościach dla zrzeszonych hodowców owiec. 
Silny nacisk kładli również hodowcy na po­
trzebę organizacji zbytu produktów owczych, 
jak skór baranich, przetworów  wełnianych, jak 
również i mięsa baraniego.

Nauka spółdzielczości 
w programach szkó ł rolniczych
Związek Spółdzielni Rolniczych i Zarobko- 

wo-Gospodarczych oraz zw iązek Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych wystąpiły ostatnio do ministra 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z memoriałem w  sprawie uzupełnienia progra­
mów szkół przysposobienia rolniczego w  dzia­
le nauczania spółdzielczości.

W  memoriale tym zaznaczona jest koniecz­
ność wprowadzenia nauki spółdzielczości do 
szkół przysposobienia rolniczego oraz dla go­
spodyń wiejskich, jako przedmiotu osobnego, 
niezależnie od tego, że program tych szkół 
przewiduje nawiązanie do zagadnień spółdziel­
czych przy innych przedmiotach handlowych 
i' rolniczych. W ychodząc z założenia, że szko­
ły  przysposobienia rolniczego powinny wycho­
w yw ać przyszłych członków spółdzielni, wspo­
mniany memoriał wysuwa przede wszystkim 
następujące zadania: 1) Uzupełnienie progra­
mu nauczania wykładami o spółdzielczości;
2) Przeprowadzanie z uczniami praktycznych 
ćwiczeń z dziedziny rachunkowości spółdziel­
czej, aby w  przysłości mogli oni ocenić i zrozu­
mieć bilanse i zestawienia, które, jako członko­
w ie spółdzielni, będą dyskutowali i zatw ierdza­
li na zebraniach; przy czytankach z języka pol­
skiego —  podanie uczniowi podstawowych 
wiadomości z historii ruchu spółdzielczego i je­
go ideologii; 3) Zalecanie utrzymania przez 
szkoły kontaktu z miejscowymi spółdzielniami 
wiejskimi oraz 4) Położenie nacisku na przygo­
towanie spółdzielcze nauczycieli, wykładają­
cych przedmioty, obejmujące nauczanie gospo­
darcze i spółdzielcze.

Kasa Bezprocentowa 
prz$ Kieleckiej Izbie Rolniczej

P rzy  Kieleckiej Izbie Rolniczej powstała osta­
tnio Kasa Bezprocentowa dla popierania prze­
mysłu ludowego, domowego i chałupniczego na 
terenie woj. kieleckiego. Kielecka Izba Rolnicza 
przeznaczyła specjalny fundusz obrotowy, ce­
lem dostarczenia kredytu bezprocentowego dla 
poszczególnych ośrodków produkcji i zbytu.

Stan p rfs zc zyc y  w Polsce
Według danych Ministerstwa Rolnictwa i Re> 

form Rolnych w  okresie tygodnia w  pierwszych 
dniach czerwca r. b. zanotowano ogółem 1.500 
ognisk pryszczycy, z tego na woj. białostockie 
przypada 23 ogniska, na kieleckie 227, na kra­
kowskie 69, lubelskie — 19, lwowskie —  36, 
łódzkie 177, na Pomorze — 66, na W ielkopol- 
skę —  656, na Śląsk — 110, na woj. warszaw­
skie 116 i na W ołyń  — 1. Obecnie pryszczyca 
w 11 województwach i w  155 powiatach zosta­
ła stwierdzona w  7172 gospodarstwach.

— —   13
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OKRĘG W ARSZAW SKI
Dnia 19 czerw ca b. r. odbyło się w  Sierpcu zebra­

nie członków OZN m iejscowego Obwodu przy udzia­
le około 300 osób. Obrady zagaił pos. Br. Chojnacki, 
przewodniczący Obwodu sierpeckiego. Dłuższy refe­
rat p. t. „Ku czemu Polska idzie" wygłosił w ice-prze- 
wodniczący Okręgu warszawskiego OZN mec. Igna­
cy  Radlicki z W arszaw y, k tóry w  przemówieniu 
swym zobrazował podstawowe założenia ideologicz­
ne Obozu. Na zebraniu byli obecni, przedstawiciele 
wszystkich zaw odów  i organizacji społecznych i go­
spodarczych z całego powiatu. Akcja OZN na terenie 
pow. sierpeckiego, dzięki znanemu z pracy społecz­
nej posłowi Chojnackiemu rozw ija  się pomyślnie 
i cieszy sie zrozumieniem i poparciem m iejscowego 
społeczeństwa.

Przew odn iczący Okręgu warszawskiego OZN sen. 
Michał Róg za zgodą Szefa Obozu powołał w  O bwo­
dzie płockim prezydium i Radę Obwodową OZN 
w  następującym składzie: przewodniczący —  Alek­
sander Wilczyński, notariusz, w iceprzewodniczący —  
Klemens Kaczorowski, poseł i Kazim ierz Mayzner, 
adwokat, sekretarz —  Pawlicki M ieczysław , dyrek­
tor Ubezpieczalni Społecznej, skarbnik —  Perzyriski 
Bronisław, dyrektor KKO ; referent prasowo-propa- 
gandowy —  Włodarzewski Zygmunt, naczelnik U rzę­
du A kcyz i Monopoli; referent spraw ruchu młodzie­
żow ego —  Kałużyński St., dyrektor szkoły rolniczej 
w* Niegłosach: referent spraw ruchu zaw odowo-go- 
spodarczego —  Hejke St., kierownik W ydziału  Dro­
gowego. Członkowie Rady O bw odow ej: Batory
Aleksander, em erytowany pułkownik, Cichocki W i- 
tosław, sędzia, Dłużniewski Lucjan, rolnik. Dorobek 
Leon, nauczyciel, Kurowski Wincenty, prezes Zw. 
Rzemieślników Chrześcijan, Lewicki Jan, rolnik, mgr. 
Lipiński Konstanty, aptekarz, Mariański Jan, urzęd­
nik, Mieczkowski Stefan, ziemianin, Mirecki Marian, 
rolnik, Piwnicki St., prezes Związku Ziemian, Wasiak  
St., prezydent miasta Płocka, dr Wojciechowski C ze­
sław, lekarz pow iatowy.

OKRĘG KIELECKI
Przew odniczący kieleckiego Okręgu OZN pos. W. 

Długosz dokonał następujących nominacyj w  po­
szczególnych Obwodach Okręgu: Obwód będziński —  
sekretarze: Zygmunt Nowara i Zdzisław Szpineter. 
Obwód stopnicki: —  wiceprzewodniczący inż. M ie­
czysław  Gadomski, inżynier-rolnik, sekretarz —  Jó­
zef Lisiak —  profesor gimnazjum. Obwód kozienickl
—  w iceprzewodniczący Gregorczyk Antoni, rolnik: 
Obwód opatowski —  w iceprzewodniczący: dr Józef 
Ocepa, lekarz i W ł. Karbowniczek, rolnik, sekretarz
— Ignacy Borkowski —  rolnik; członkowie Rady: 
F.dward Cwieluch, urzędnik, Bronisław Czub. rolnik, 
Józef Czub, rolnik, W incenty Dziadowicz, rolnik, 
M ieczysław  Gadulski, kupiec, Stanisław Koziarski, 
nauczyciel, mgr. Edward Padewski, urzędnik, W a ­
wrzyniec Redłich, rolnik, Sobaszek Józef, rolnik Je­
rzy  Steimaszyński, kupiec i St. Zieliński, rolnik.

Na dwu ostatnich posiedzeniach Rady Obwodu 
opoczyńskiego OZN pod przewodnictwem  Aleksan­
dra Grzybkowskiego ustalony został plan pracy 
Obozu na najbliższy okres oraz dokonany wybór 
członków Obwodowej Komisji R ew izyjnej, Sądu Ko­
leżeńskiego oraz kierowników i członków poszcze­
gólnych sekcyi.

Przew odniczącym  Komisji Rew izy jnej w ybrany 
został Karol Mantorski, aptekarz, przewodniczącym  
Sądu Koleżeńskiego —  Ludwik Kruszewski, wice-sta- 
rosta opoczyński, kierownikiem sekcji m łodzieżowej
—  Jan Borończyk, nauczyciel, kierownikiem dla 
spraw ruchu zawodowo-gospodarczego —  Roman 
Stupnicki, adwokat, przewodniczącym  komisji plano­
wania prac —  St. Kowalski, kierownikiem szkoły.

Przewodniczącym  Obwodu stopnickiego powołał 
za zgodą przewodniczącego kieleckiego Okręgu 
przewodniczących Oddziałów w e wszystkich gmi­
nach wiejskich, a mianowicie: Zgryz W ł., Busko gmi­
na, St. Struzik — Chmielnik gmina, Fr. Andrejas — 
Drugnia, Stępień Andrzej —  Gnojno, Andrzej Kowal­
ski —  Grabki, Jan Wilk, —  Grotniki, Prokop Józef — 
Łubnice, Julian Łapot —  Maleszowa. dr Fornelski_ St.
—  N ow y Korczyn, Jan Wojtas —  Oględów, Józef 
Ćwiek, —  Oleśnica, Kazim ierz Kopałka —  Pacanów, 
St. Starościak —  Paw łów , Józef Krzak —  Pęczelice, 
St. Mikuśkiewicz —  Potok, W ł. Fronczek —  Radza­
nów, dr Fr. Piaseczyriski —  Stopnica, Józef Lasia —  
Szaniec i Ludwik Grochowski —  Szczytniki.

OKRĘG KRAKOWSKI
Dnia 19 ub. m. odbyło się w  Białej zebranie Rady 

Obwodowej, oraz konferencja przewodniczących 
Oddziałów pod przewodnictwem  posła dr. L. Za- 
kroekiego. Obecnych około 100 osób. P o  referacie 
ideowo-politycznym  posła dr. Zakrockiego, w yg ło ­
sił referat program owy sekretarz Okręgu inż. K. 
Krzyżak. Pc kooptacji 5 członków Rady Obwodo­
w ej odbyła się konferencja przewodniczących Od­
działów, na której zgłoszono szereg rezolucyj go­
spodarczych i politycznych.

W  Dąbrowie koło Tarnowa odbył się jednodnio­
w y  kurs polityczno-gospodarczy dla działaczy Obo­
zu Zjednoczenia Narodowego. Kurs rozpoczął się

przemówieniem przewodniczącego m iejscowego Ob­
wodu Paw ia  Świątka, poczym  w ygłosił referat w ice­
przewodniczący Okręgu krakowskiego O. Z. N. 
L. Raczkowski. P o  referacie w yw iąza ła  się o żyw io ­
na dyskusja, w  której poruszono w iele bolączek 
miejscowych.

W  kursie w zię li udział przedstawiciele wszyst­
kich miast i gmin wiejskich z terenu powiatu.

Posiedzenie Rady Obwodowej O. Z. N. na po­
wiat krakowski odbyło się w  dn. 21 ub. m., w  obec­
ności w iceprzewodniczącego Okręgu inż. L. Rączkow- 
skiego i sekretarza Okręgu inż. K. Krzyżaka.

P o  zagajeniu i sprawozdaniu z działalności Ra­
dy Obwodowej za okres poprzedni, przewodniczą­
cy Obwodu inż. M. Czerwiński w ezw a ł członków Ra­
dy do dokooptowania dalszych siedmiu jej członków.

Zostali kooptowani: Jan Kwaśniewski, Andrzej
Skoczek, Józef P iszkiew icz, Andrzej Zapała, insp. 
Gotfried Gsodam, kierownik szkoły Iżyk, inż. W alen­
ty W esołowski.

P o  posiedzeniu Rady Obwodowej odbyła się od­
prawa przewodniczących Oddziałów.

W  bardzo ożyw ionej dyskusji nad sprawozdania­
mi, w  których poruszono głównie zagadnienia spo­
łeczne i gospodarcze zabierali głos oprócz przedsta­
w icieli Prezydium  Okręgu w szyscy  przewodniczą­
cy Oddziałów i poszczególni członkowie Rady, w y ­
suwając konkretne propozycje zm ierzające do: 
1) spolszczenia życia gospodarczego w  miastach 
i  wsiach powiatu krakowskiego, 2) przeciwdziałania 
akcji komunistycznej, 3) przeciwstawienia się istnie­
niu i tworzeniu nadmiernej liczby organizacji spo­
łecznych.

W  Brono wicach Małych odbyło się w  dniu 19 ub. 
m. zebranie organizacyjne Oddziału OZN. p rzy  współ­
udziale przedstawciieli z 11-tu gromad. Zebraniu 
przewodniczył b. poseł Karol Waligóra z W o li Jus- 
towskiej a referat na tematy społeczne i gospodarcze 
w ygłosił przewodniczący Obwodu inż. M. Czerwiń­
ski. Z pośród przemawiających zw róc iły  szczególną 
uwagę przemówienia Iżyka z Modlnicy i Pąchaiskie- 
go z Bronowie Wielkich, k tórzy wnikając głęboko 
w  ideę OZN zwrócili uwagę na konieczność szybkiej 
konsolidacji w  Narodzie i podjęcia wskazanych przez 
niego prac realizacyjnych. Na wniosek Bandury 
z  Chełma zapadła jednogłośna uchwała utworzenia 
Oddziału OZN w  gminie Bronowice - Małe i tw orze­
nia przez obecnych przedstawicieli gromad kół w  od­
nośnych gromadach.

OKRĘG W OŁYŃSKI
W_ dniu 19 ub. m. pod przewodnictwem dyr. K. 

Lewickiego odbyło się zebranie Rady Okręgu w o­
łyńskiego OZN w  Łucku. Wstępne słowo wygłosił 
dyr. K. Lewicki, po czym  szczegółow o om ówił w y ­
niki przeprowadzonych prac i wskazań Rady Naczel­
nej OZN w  W arszawie.Stan prac organizacyjnych 
i zasad programowych ze szczegółowym  uwzględ­
nieniem _ Okręgu wołyńskiego zreferował inż. St. 
Chmieliński. Na tle wymienionych referatów  w y ­
wiązała się ożyw iona dyskusja, która dostarczyła 
dużo ciekawego materiału dla realizacji dalszej pra­
cy  OZN na Wołyniu. Powołano komisję-matkę, któ­
ra ma za zadanie przedstawić kandydatów, na naj­
bliższe posiedzenie Rady Okręgowej, do zatw ierdze­
nia jako członków Rady z kooptacji. W  celu prak­
tycznego zrealizowania zasad programowych powo­
łano do życia trzy  komisje: gospodarczą, kulturalno- 
oświatową i polityczno-społeczną.

Staraniem w ładz okręgowych Obozu Zjednocze­
nia Narodowego w  Łucku odbył się w  dniach 12 i 13 
czerw ca b. r. kurs dla prelegentów niższych jedno­
stek organizacyjnych.

Na kurs przybyło  w ięcej niż sześćdziesięciu dzia­
łaczy OZN ze wszystkich okolic Ziemi W ołyńskiej.

S łowo wstępne i zagajenie w ygłosił przewodniczą­
cy  Okręgu OZN dyr. K. Lewicki, charakteryzując za­
dania kursu i praktyczne zastosowanie w  terenie 
wiadomości na nim zdobytych,

Z ramienia Centrali OZN referaty w ygłosili: dr
Zdzisław Stahl „Deklaracja ideowo-polityczna 
OZN a konstytucja kwietniowa", red. Tadeusz Żen- 
czykowski —  „Sytuacja Polski na tle m iędzynarodo­
w ym ", red. St. Smoleński —  „Zagadnienie Obrony 
Narodowej", red. Jerzy Sosnowski,—  „Spraw y R o­
botnicze" i „O  przemawianiu do tłumu i grup spo­
łecznych".

Oprócz tego dyr. Kazim ierz Lewicki —  „Spraw y 
program owe OZN", inż. St. Chmieliński —  „Spraw y 
organizacyjne i obowiązki działacza społecznego", 
dyr. Dziadosz —  „Zagadnienia gospodarcze wsi w o­
łyńskiej ze szczegółowym  uwzględnieniem potrzeb 
ludności polskiej", dyr. J. Nieć —  „Historiozofia W o ­
łyn ia" prof. Zygmunt Fedorczuk „Po trzeby  kultu­
ralno-oświatowe wsi wołyńskiej i akcja Polskiej M a­
c ierzy  Szkolnej", prof. Czesław  Białynicki —  „Una­
rodowienie handlu i rzemiosła".

Dyskusja, jaka się w yw iąza ła  na tle wygłoszonych 
referatów  utrzymana była na bardzo wysokim  po­
ziomie i dostarczyła ciekawego materiału z zakresu 
nastrojów, jakie panują w  terenie.

Materiał ten w raz z pom ysłowo przeprowadzoną 
ankietą pozw olił wysnuć wniosek, że idea zjedno­
czenia narodowego szybko zdobyw a umysły i serca 
społeczeństwa wołyńskiego.

Kto brał udział w  kursie, ten w  sposób jasny 
uświadomił sobie, że  praca OZN to dalszy ciąg usi­
łowań nad umocnieniem rzeczyw istej niepodległości 
i rozumnej demokracji, pozostawionych nam przez 
Budowniczego Polski i W odza Narodu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

P ierw iastek uczuciowy, również znalazł mocny 
w yraz w  świadomości, że Najw iększy z Polaków, 
tylko fizycznie nie jest obecny wśród nas, a ducho­
w o dalej podtrzymuje i wspiera siły tych, k tórzy 
rzetelnie chcą pracować nad umocnieniem bytu Pań­
stwa, któremu On całe Sw oje życie poświęcił. 

OKRĘG L W O W S K I 
Przew odniczący Okręgu lwowskiego OZN. po­

w oła ł za zgodą Szefa OZN. prezesów  następują­
cych Obwodów.

Obwód Gródek Jagielloński: przewodniczący — 
Rudnicki St., insp. szkolny, w iceprzewodniczący — 
Lachowicz Józef, rolnik, II w iceprzewodniczący —  
Ślipko W ojciech, stolarz, III w iceprzew. —  inż. Weis 
Jerzy, dyrektor szkoły rolniczej, sekretarz —  Dzie­
dzic Błażej, podinsp. szkolny.

Obwód Jarosław: przewodniczący —  Waydowicz 
Tadeusz, rejent, w iceprzewodniczący —  Eichier Ru­
dolf, insp., II w iceprzew. —  Kamiński Andrzej, rolnik, 
sekretarz —  Kunisz W ładysław , profesor gimnazjum.

Obwód Jaworów: przewodniczący —  Tyszkowski 
Bronisław, profesor gimnazjum, wiceprzewodniczą­
cy  —  Kornafel Erazm, profesor gimnazjum.

Obwód Kolbuszowa: przewodniczący —  dr Nicko- 
wski Kazimierz, lekarz pow iatowy, w iceprzewodni­
czący —  Stapor St., rolnik, II w iceprzew . Osiniak 
Marcin, przem ysłowiec, sekretarz —  Wiśniowski Wł., 
nauczyciel.

Obwód Krosno: przewodniczący —  taż. Ostafin 
Józef, poseł, w iceprzewodniczący —  Oparowski W ł., 
rolnik, II w iceprzew. —  Maślanka Jan, rolnik, sekre­
tarz —  Gazek Józef, urzędnik.

Obwód Lesko: przewodniczący —  mgr. Dworza- 
czek Stefan, sekretarz W ydziału  Pow iatowego, w ice­
przewodniczący —  Pawłusiewicz Tadeusz, rolnik, se­
kretarz —  Karasiński Łucjan, inspektor.

Obwód Lw ów  - pow iat: przewodniczący —  Malik 
Bronisław, em erytowany dyrektor szkoły powszech­
nej, w iceprzewod. —  Krupa Leon, rolnik, II wice­
przew. —  inż. dr Herman W ł., sekretarz —  Rudnicki 
W łodzim ierz, instruktor sądowy.

Obwód Łańcut: przewodniczący —  Czarnecki Fr., 
burmistrz, w iceprzewodniczący —  Gruszczyński M a­
rian, emeryt, sekretarz W ydziału  Pow iatowego, II 
w iceprzewod. —  Szajer Michał, rolnik, sekretarz —  
Skręt Stefan, zastępca inspektora Straży miejskiej.

Obwód Lubaczów: przewodniczący —  dr Ciećkśe- 
wicz Adam, adw., w iceprzew . —  Dukacz Michał, rol­
nik, II w iceprzew . —  Brzyska Maria, rolniczka, se­
kretarz —  Rogalski Fr., rolnik.

Obwód Mościska: przewodn. —  Mazurkiewicz Ka­
zimierz, emeryt, dyrektor seminarium nauczycielskie­
go, wiceprzewodn. —  Płoński Stanisław, rolnik, se­
kretarz —  Starak Br., sekretarz.

Obwód Nisko: przewodn. — dr Londoński Zdzi­
sław, dyrektor gimnazjum, wiceprzewodn. —  Barto­
szek Tomasz, wójt, sekretarz —  Kopczyk Pawet, se­
kretarz gimnazjum.

Obwód Przemyśl: przewodn. —  insp. Fischer Ka­
rol, w iceprzewodn. —  Bazan W alenty, rolnik, II w i­
ceprzewodn. —  Orłowski Zygmunt, III w iceprzew . —  
dr Bodnar Gustaw, lekarz, sekretarz —  Filiciak Br., 
kier. szkoły powszechnej.

Obwód Przeworsk: przewodn. —  dr Głąb Marcin, 
Marsz. Piłsudskiego, II w iceprzew , —  Bartuś Antoni, 
burm., w iceprzewodn. —  Lew  Józef, były szofer 
rolnik, sekretarz Świtalski Stefan —  kasjer zarządu 
miejskiego.

Obwód Rawa Ruska: przewodn. —  taż. Muskus 
W ładysłow , taż. leśnik, w iceprzew . —  ks. Poczer- 
wieński Jan, proboszcz, II w iceprzew . Szczerbiński 
Józef —  rolnik, sekr. —  Hanus Edward, prof.

OKRĘG ŚLĄSKI
W  tych dniach odbyło się_ zebranie organizacyjne 

Oddziału OZN w  Mikuszowicach, pow. kieleckim, na 
którym referaty program owe wygłosili prof. Luber- 
towicz i Dychus. O strukturze organizacyjnej OZN 
mówił Tomoszek. Na przewodniczącego Oddziału po­
wołano Fr. Drozda.

Poza tym założono Oddział OZN w  Wapienicy. Na 
zebraniu organizacyjnym referaty w ygłosili prof. 
Lubertowicz, Dychus i Tomoszek. Przewodniczącym  
został Fr. Kubok. Udział ludności w  obu zebraniach 
był bardzo liczny.

OKRĘG POMORSKI 
W  Aleksandrowie Kujawskim odbyło się pierwsze 

posiedzenie Rady Obwodowej OZN Obwodu nie- 
szawskiego, któremu przewodniczył W itold  Zieliński.

Po przemówieniach i ożyw ionej dyskusji przyjęto 
do wiadomości skład osobowy członków R ady oraz
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O racjonalny gospodarkę łękowę
więcej muszą dbać drobni rolnicy

Niestety, ani postęp ani w ysiłek  wkładany 
przez rolników do gospodarstwa nie obejmuje 
równolegle wszystkich działów pracy, przeto 
na niektórych odcinkach produkcji stwierdzamy 
kierunek wprost przeciwny, a mianowicie za­
miast poprawy, wybitne zacofanie.

Działem tym chylącym się od wielu lat ku 
upadkowi są nasze łąki i pastwiska. I choć w i­
dzimy tu i ówdzie należyte zrozumienie i piękne 
wyniki pracy, są one w  całości naszego łąkar- 
stwa, zaledwie niewielkim procentem, inaczej 
mówiąc, stanowią kroplę w  morzu.

W iadom ym jest przecie, że zapewnienie in­
wentarzow i potrzebnej karmy wyprodukowanej 
w e własnym gospodarstwie, przyczynia się nie 
tylko do zaspokojenia jego głodu, ale, co w aż­
niejsze, do wydatnego zwiększenia produkcji 
mleka o w yższej zawartości tłuszczu. Poza 
przyrostem żyw ej w agi dostateczna ilość zna­
komitego obornika, co w  rezultacie w pływa na 
zwiększenie dochodu gotówkowego za produk­
ty  z hodowlą inwentarza związane.

Dobrze utrzymane pastwiska odgrywają de­
cydującą wprost rolę w  wychow ie młodzieży, 
która przebywając stale na pastwisku odznacza 
się odpornością na wszelkie trapiące ją choroby. 
Ruch na św ieżym  powietrzu, w  dużym stopniu 
przyczynia się do rozwoju wszystkich zw ierzę­
cych organów.

Duże ilości dobrego siana można zbierać w te­
dy, gdy rolnik będzie prowadził racjonalną go­
spodarkę łąkową i wykonyw ał podobne zabiegi 
jak to ma miejsce na gruntach ornych.

Jak sprawa należytego zagospodarowania 
łąk i pastwisk jest ważną nietylko dla pojedyn­
czego rolnika, ale i dla całego kraju, może po­
służyć fakt, że nawet w ładze państwowe inte­
resują się tym  zagadnieniem udzielając na bar­
dzo dogodnych warunkach potrzebne kredyty.
I choć obecnie posiadamy już liczne tereny łąk 
i pastwisk zmeliorowane łącznie z dokonywa­
nymi pracami przebudowy ustroju rolnego, mi­
mo to w  dalszym ciągu odczuwa się dotkliwie 
brak dobrego siana. Niedobór siana dla całego 
kraju wynosi około 20 milionów centnarów.

Mała wydajność naszych łąk tłumaczy się 
tym, że łąki mamy przeważnie jednokośne, 
a w  porównaniu do gruntów ornych daleko w ię­
cej zaniedbane, zarówno pod względem uprawy 
jak i nawożenia. A  w ięc zmniejszenie się plonu 
siana z hektara nie jest winą naszych łąk, tylko 
samych rolników, którzy zamiast utrzymać łąki 
w e w łaściwej kulturze, starają się za wszelką 
cenę zamienić je na grunta orne.

Przyk ładów  takich mamy bardzo wiele, kie­
dy to po przeprowadzonych melioracjach łąk

i pastwisk zamiast poprawić tereny łąkowe, 
a przez to zw iększyć produkcję łąkowych ro­
ślin szlachetnych, rolnicy nie zastanawiając się 
wcale co dalej będzie, ziemie zmurszałe, często 
podmokłe, wyczerpane z  zasobów pokarmo­
wych zmuszają nieraz całe lata do produkcji 
zbóż czy opokowych. I nie chcą uwierzyć, że 
szkoda włożonego trudu, boć przecie osiągnięty 
byle jaki plon z dużą ilością bezwartościowych 
chwastów, zw ierząt gospodarskich nie w yżyw i 
i hodowli swej nie poprawi, a w ięc zamiast 
przysporzenia sobie korzyści przyniesie w  w ie­
lu wypadkach gorzkie rozczarowanie. Tam 
gdzie była łąka najlepiej i najkorzystniej będzie 
ją mieć w  dalszym ciągu, tylko należy zapro­
wadzić racjonalną gosoodarke, dać należytą 
uprawę i dostateczne nawożenie.

Gruntom ornym zabrane pokarmy wraz z plo-

3-ci k w arta !
Z dzisiesjzym  num erem  wstąpiliśm y już  

w  kw artał 3-ci.
Przypom inaliśm y już niejednokrotnie

0 odnow ien iu  prenum eraty „Wsi Polskiej"
1 dzisiaj czynim y to jeszcze raz i ró w n o ­
cześnie zaznaczam y, że termin, do któ­
rego  na leży  odnow ić  prenum eratę „Wsi 
Polskiej" u p ły w a  z dniem 20-qo lipca br. 
Po tym terminie, w ysy łkę  „Wsi Polskiej" 
zalegającym  z prenum eratą będziem y  
w strzym yw ali.

A  zatem na jw yższy  czas uiścić p rzed ­
płatę „Wsi Polskiej".

Prenum erata „Wsi Polskiej" w ynosi ro­
cznie 6 złotych; pó łroczn ie  3 złotych; 
kwartalnie 1 złoty i 50 groszy.

Ceną pow yższe j prenum eraty są objęte  
następujące bezp łatne dodatki:

1) „STR UM YK " —  ilustrowany dw uty ­
godn ik  d la  dzieci.

2) „PLON" —  m iesięcznik fachow o - ro l­
niczy.

3) WIELOBARWNY OBRAZ —  jako p re ­
mia kwartalna.

N a  zapłatę prenum eraty zam ieszczam y  
poniżej p rzekaz rozrachunkow y, który  
należy  czytelnie w ypełn ił i nadać w  naj­
bliższym  urzędzie  pocztowym , lub  u listo­
nosza w iejsk iego .

nem uprawianych roślin, zw raca się częściowo 
przez dokonywane uprawy, które w pływ ają  na 
zwiększenie sprawności gleby i pobudzają do 
życia dobroczynne drobnoustroje, a ponadto 
przez nawożenie obornikiem i nawozami pomoc­
niczymi.

Każdoroczny plon traw y zabiera nieraz w ię­
cej zapasu pokarmów mineralnych z gleby łą­
kowej niż niektóre uprawiane rośliny na grun­
tach ornych. Nic w ięc dziwnego, że nawet łąki 
znajdujące się na gruntach niegdyś nadzwyczaj 
żyznych, przez stałe pozbawianie ich pokarmów 
mineralnych musiały wreszcie zubożeć, dowo­
dem są liche plony trawy, a zatem i marne 
siano.

W iadomym jest, że wysokowartościowe tra­
w y  mają podobne wymagania jak rośliny upra­
wiane na gruntach ornych. Z chwilą gdy zapas 
pokarmu na łąkach się wyczerpie utrzymują się 
tylko trawy wyróżniające się większą żyw ot­
nością. Niestety traw y szlachetne w  prowa­
dzonej walce o byt, ustępują miejsca roślinom 
dziko rosnącym o małej wartości pastewnej.

Dalszy ciąg na powyższy temat za ty ­
dzień.

Inż. Stanisław Stachowicz

Pokrywanie krów 
a produkcja mleka

Kiedy stanowić krow y po ocieleniu, aby da­
ły  najwięcej mleka? W arto by było  zbadać 
to zagadnienie i przekonać się, czy  okres sta­
nowienia ma jakiś w p ływ  na produkcję mleka 
czy  nie. Doświadczenie nas poucza, że stano­
wienie krów  w pływ a na mniejszą lub większą 
mleczność mleka. K row y latują się zw ykle po 
ocieleniu 3— 4 tygodni, a jeśli w  tym czasie się 
ich nie pokryje, to latowanie występuje ponow­
nie w  okresie 3 do 4 tygodni. K iedy najlepiej je 
pokryć?

Doświadczenie przeprowadzone przez prof. 
T. Konopińskiego i insp. M. Próchnickiego 
w  Poznańskim w  latach 1930— 1932 nad 3596 
krowami rasy nizinnej i to wyłącznie po trzecim 
cielęciA w ykazały, że największą mleczność 
w ykaza ły krow y pokryte \lh  —  do 14 tygodni 
po ocieleniu. Dla krów  słabych powinno się 
przesuwać okres górnej granicy.

Z pow yższego wynika praktyczna wskazów­
ka, że nie należy się spieszyć z wczesnym sta­
nowieniem krów, a późniejszego należy unikać,
gdyż w  przeciwnym razie k row y się trudniej 
zacielają i mleczność spada. J. S.

P R Z E K A Z  R O Z R A C H U N K O W Y

ar ,ł*"  wyłej

Właściciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa):

„ W I E Ś  POLSKA"
ul. Wojciecha Górskiego 6

POCZTA: Warszawa 1
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Jak zapobiegać kwaśnieniu mleka
W  oborze może najwięcej ma gospodarz 

kłopotu podczas gorących dni; bo to i bydło 
jest bardziej niespokojne, i muchy się zjaw iły, 
a już najgorzej przedstawia się sprawa z mle­
kiem; trochę postoi w  cieple i już na nic bo 
kwaśne, już strata, bo mleczarnie, do których 
takie mleko się zaw iezie nie przyjmą go, a je­
żeli nawet przyjmą to dadzą tak śmiesznie 
małą cenę, że nie wróci to nawet kosztów 
dowozu mleka, a cóż dopiero wyprodukowa­
nia go?

Co z tym robić? Jak w alczyć z kwaśnie­
niem mleka? D laczego kwaśnieje?

Kwaśnieje dlatego, że w  nim są bakterie 
kwasu mlekowego. Bakterie te. to małe, nie­
dostrzegalne gołym  okiem, żyjątka (zobaczyć 
je można pod bardzo silnym mikroskopem) 
znajdują się wszędzie (w  oborze, na wymieniu 
krowim, w  nawozie itp.), uchronić się przed 
nimi jest ogromnie trudno; rozmnażają się zaś 
w  temperaturze od 10° do 35°; rozwijając się 
w ytw arzają  kwas, który powoduje to nie­
szczęsne kwaśnienie. W  temperaturze niższej 
niż 10° bakterie te nie rozmnażają się, A  zatem 
widzimy, że nie będzie specjalnie trudno uchro­
nić mleko od w p ływ ów  tych żyjątek —  trzeba 
tylko zadać sobie trochę trudu i zastosować 
parę wskazówek jakie to podamy, a nie bę­
dziemy mieli „m lecznego" kłopotu.

Przede wszystkim  pierwszym  warunkiem 
będzie utrzymanie obory w  stanie suchym 
i czystym. Trzeba często bielić i czyścić obo­
rę, usuwać nadmiar nawozu, dawać obfitą 
ściółkę przy jednoczesnym utrzymaniu stałego 
odpływu gnojówki. Poza  tym  obora powinna 
być starannie przewietrzana.

W szystkie te zabiegi w p ływ ać będą ujemnie 
na rozwój bakterii, skąd zakwaszenie nimi 
mleka będzie o wiele mniejsze, a ogólny stan 
bydła podniesie się znacznie, co spowoduje 
zwiększenie ilości i jakości mleka.

Drugim warunkiem koniecznym jest utrzy­
manie krów w  należytej czystości przez co­
dzienne ich czyszczenie zgrzebłem.

Samo dojenie musi być poprzedzone dokład­
nym obmyciem wymienia letnią wodą, a na­
stępnie wym ię należy dokładnie w ytrzeć na 
sucho czystą ścierką. Przed  dojeniem ręce na­
leży  starannie umyć. Po  rozpoczęciu doju 
pierwsze kilkanaście kropel należy zdajać do

oddzielnego naczynia, gdyż to pierwsze mleko 
zakaża się zw ykle bakteriami już w  samym 
strzyku.

Naczynia przeznaczone do mleka muszą być 
bezwzględnie czyste, nie można ich używać 
do innych celów, nawet do noszenia czystej 
wody. M yć je należy w  ten sposób, że na-

Ceny ziemiopłodów
W  ubiegłym tygodniu płacono za 100 kg w  hurcie 

następujące ceny:
W arszawa: pszenica czerwona szklista od 27 z ło ­

tych 50 groszy  do 28 złotych ; pszenica jednolita od 
27 złotych 50 groszy do 28 złotych; pszenica zbiera­
na od 27 złotych do 27 złotych 50 groszy; żyto od 

]21 złotych 75 groszy do 22 złotych 25 groszy; jęcz- 
'mień od 17 złotych 50 groszy do 18 złotych; owies 
od 20 złotych 25 groszy do 21 złotych 75 groszy; 
otręby pszenne grube od 13 złotych 75 broszy do 14 
złotych 25 groszy; otręby żytnie od 12 złotych 75 
groszy  do 13 złotych 25 groszy; otręby jęczmienne 
od 12 złotych do 12 złotych 50 groszy: groch polny 
od 24 złotych do 27 złotych; groch W iktoria od 30 
złotych do 31 złotycłi; groch zielony Talgera) z w or­
kiem od 27 złotych do 28 złotych, wyka jara od 21 
złotych 75 groszy do 22 złotych 75 groszy; łubin żó ł­
ty  od 17 złotych do 17 złotych 50 groszy; łubin nie­
bieski od 15 złotych 25 groszy do 15 złotych 75 gro­
szy ; seradela od 33 złotych 50 groszy do 34 złotych 
50 groszy; siemie lniane od 52 złotych 50 groszy do 
53 złotych ; koniczyna czerwona surowa od 95 zło­
tych do 110 złotych; koniczyna biała surowa od 190 
złotych do 210 złotych: lucernia francuska z workiem 
od 195 złotych do 205 złotych; makuchy lniane od 
21 złotych do 21 złotych 50 groszy; makuchy rzepa­
kowe od 14 złotych 75 groszy do 15 złotych 25 gro­
szy ; ziemniaki jadalne od 4 złotych do 4 złotych 50 
groszy; słoma żytnia prasowana od 6 złotych 50 gro­
szy  do 7 złotych; słoma żytnia w  snopkach od 7 zło­
tych do 7 złotych 50 groszy; siano prasowane od 8 
złotych 50 groszy do 11 złotych.

Poznań: pszenica od 25 złotych 25 groszy do 25 
złotych 75 groszy; żyto od 21 złotych 25 groszy do 
21 złotych 50 groszy; jęczmień od 16 złotych 50 gro­
szy  do 16 złotych 25 groszy; owies od 18 złotych 25 
groszy  do 19 złotych 75 groszy.

Lw ów : pszenica od 24 złotych 75 groszy do 25 z ło ­
tych; żyto  zbierane od 20 złotych do 20 złotych 25 
g roszy; jęczmień od 15 złotych 50 groszy do 16 zło­
tych: owies od 18 złotych 75 groszy do 20 złotych.

Kraków: pszenica zbierana od 25 złotych 75 gro­
szy  do 26 złotych; ży to  od 21 złotych 25 groszy do 
21 złotych 85 groszy; jęczmień od 17 złotych 75 gro­
szy  do 18 złotych 25 groszy; owies zbierany od 20 
złotych 25 groszy do 20 złotych 50 groszy.

tychmiast po opróżnieniu z mleka wypłókać 
je zimną lub letnią wodą (gorącą nie można, 
gdyż pod w pływ em  gorąca część białka za­
wartego w  mleku ścina się i silnie przylega 
do ścianek naczynia tworząc w  ten sposób 
doskonałe warunki dla rozwoju bakterii). Po  
wypłókaniu należy dobrze w yszorow ać na­
czynie specjalnym zmywakiem (szczotką ry ­
żową o ile naczynie jest drewniane, szczeci­
nową o ile jest cynkowane) z dodatkiem roz­
tworu wapna, ponownie dokładnie spłókać 
i przechowywać w  suchym, czystym  miejscu.

M ycie naczyń do mleka powinno być uwa­
żane za najważniejszy warunek walki z kwaś­
nieniem mleka; gdy tego nie będzie się prze­
strzegać na nic będzie najbardziej usilne sta­
ranie i zachowywanie czystości w  oborze 
i przy krowach.

Mleko po wydojeniu należy natychmiast 
przecedzić i wynieść z obory aby je schłodzić. 
Chłodzimy je bądź na chłodniku (jeżeli kto 
go ma) bądź też w  zimnej piwnicy względnie 
zapuszczamy bańki szczelnie zamknięte do 
studni (sposób ten jest najmniej wskazany, 
gdyż można przez to zanieczyścić i zakazić 
wodę w  studni). Jeżeli ktoś jest jednak zmu­
szony do chłodzenia mleka w  studni to musi 
wiedzieć, że w  tym wypadku mleko przynaj­
mniej przez pół godziny winno stać w  otwar­
tym naczyniu dla usunięcia zawartych w  nim 
gazów.

Nie należy nigdy mieszać mleka już chłodzo­
nego z poprzedniego udoju z mlekiem ciepłym 
tylko co wydojonym, gdyż w tedy ulega ono 
bardzo łatwo zakwaszeniu.

Można natomiast przed wysłaniem do mle­
czarni poprzednie udoje już schłodzone razem 
zmieszać i zlać do czystych baniek, w ioząc je 
podczas gorących dni okryte mokrymi czysty­
mi szmatami, z których woda parując ochła­
dza rtileko.

Tak przygotowane mleko odwozić do mle­
czarni.

Obchodzenie się w  ten sposób z mlekiem 
uchroni nas od wielu przykrych niespodzia­
nek i strat.

Będziemy spokojni, że nasza praca nie pój­
dzie na marne, a wyprodukowane przez nas 
mleko mleczarnia zawsze chętnie będzie p rzy j­
mowała płacąc nam najwyższe ceny.
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Miodobranie
Obecnie w  związku z kwitnięciem znacznej 

ilości roślin dających zbiór miodu —  na pierw­
szym  planie naszych zabiegów pasiecznych 
znajduje się główne miodobranie. Miodobranie 
to w  szeregu okolic obfitujących we wczesne 
pożytki zostało już niejednokrotnie poprzedzone 
wiosennym zbiorem miodu.

W  ogóle jednak z miodobraniem spieszyć się 
nie powinniśmy, miód należy bowiem odbierać 
tylko dojrzały t.j. o zawartości w ody w  miodzie 
od 18 najwyżej do 22%. Pamiętajmy o tym, 
że miody niedojrzałe, posiadają gorszy smak, 
mniejszą wartość odżywczą i leczniczą, źle kry­
stalizują i łatwo ulegają fermentacji. Aby miód 
mógł dojść do stanu dojrzałości przechodzi 
ca ły szereg przeobrażeń. Przeobrażenia te 
polegają przede wszystkim  na odwodnieniu 
nektaru, oraz zmianie zawartego w  nim cu­
kru trzcinowego w  cukry gronowy i owocowy. 
Z chwilą gdy miód całkowicie dojrzeje —  zo­
staje on przez pszczoły zasklepiony wieczkami 
woskowymi t.j. poszyty. Zasklep ten ma na 
celu niedopuszczenia do rozwodnienia miodu 
w  zimie, gdyż wówczas sfermentowałby, jak 
również utrudnia scukrzenie się, niepożądane 
podczas zimowli. Ten to moment —- poszycia 
plastrów w  przynajmniej w  połowie jest najwła­
ściwszy dla zaczęcia miodobrania, wskazuje bo­
wiem na zupełne dojrzenie miodu, który ma 
również wówczas pełną wartość handlową.

Z odbieraniem miodu także i z tego względu 
się nie spieszymy, że niepokojenie pszczół w  
czasie trwania głównego pożytku odbiłoby się 
na zmniejszeniu zbioru miodu. Dlatego też, aby 
pszczołom nie przeszkadzać w  pracy podczas 
głównego pożytku, unikamy wówczas rozbiera­
nia gniazda, ograniczając tę czynność do w y ­
padków niezbędnych, jak naprzykład dla skaso­
wania mateczników.

Nim przystąpimy do miodobrania trzeba 
uprzednio przygotować niezbędne narzędzia, 
tak, by odbiór miodu odbywał się później mo­
żliw ie najsprawniej. Niezbędna nam będzie więc 
miodarka, nóż do zrzynania zasklepu, naczynia 
na zasklep i miód, sito do cedzenia miodu, mio­
tełka do zmiatania pszczół z plastrów, garn- 
czek z gorącą wodą, podkurzacz, siatka i dłuto 
Roota. Specjalną uwagę zwracamy na przygo­
towanie odpowiedniej ilości naczyń na miód 
ze względu na to, że po skrystalizowaniu nie 
może on być przekładany do innego naczynia, 
bez szkody dla wyglądu, a w ięc i ceny. Naczy­
nia na miód muszą odpowiadać następującym 
wym ogom : powinny być szczelne, mocne, z ma­
teriału niezmieniającego smaku i aromatu mio­
du, możliwie lekkie, dostosowane do w ym ogów  
rynku i mające estetyczny wygląd.

Małe naczynia na miód przeważnie są szkla­
ne, większe —  z blachy bielonej cyną i izolowa­
nej, oraz największe —  beczki, z drzewa lipo­
wego lub osikowego.

W szystkie przyrządy służące do odbioru mio­
du powinny być doskonale wym yte.

Przystępując do miodobrania —  obmiata się 
z pszczół rameczki nadstawkowe, wkładając je 
do pustej nadstawki na nóżkach, z którą zanosi 
się je do miejsca, gdzie jest ustawiona miodar­
ka. Na miejsce zabranych rameczek z miodem 
ustawia się odrazu zapasowe, względnie opróż­
nione z miodu. Następnie ostrym nożem pasie- 
czym umaczanym w  gorącej wodzie dla roz­
grzania go i strząśniętym z wody, zrzyna się 
zasklep nad naczyniem z sitkiem, do którego 
zasklep wpada, odciekając z miodu. Nóż pasie­
czny zagrzewa się w  gorącej wodzie powtórnie 
jak tylko miód zaczyna się do niego lepić; ułat­
wiają pracę dwa noże, gdyż każdej chwili ma­
my jeden z nich nagrzany. Tak odsklepione pla­
stry wkłada się do miodarki górną beleczką 
ramki ku dołowi lub w  miodarkach promieni­

stych —  górną beleczką na zewnątrz —  po czym  
się kręci korbą miodarki. P lastry powinny do­
brze przylegać do siatki miodarki, gdyż inaczej 
mogą się połamać. Początkowo kręcimy wolno 
bęben miodarki, zw łaszcza mając do czynienia 
z plastrami młodymi, lub gdy jest gorąco. Do­
piero w  miarę częściowego opróżnienia pla­
strów z obu stron kręcimy coraz szybciej, aż 
do zupełnego wypróżnienia plastrów. Co jakiś 
czas otw ieramy czop lub kran miodarki i w y ­
puszczamy miód do naczyń, cedząc go przez 
metalowe sito. Plastry wytrząśnięte wstawia 
się do uli dla obsuszenia, ewentualnie ponowne­
go napełnienia miodem, o ile jeszcze jest poży­
tek. Naczynia z miodem ustawiamy w  miejscu 
suchym i przewiewnym  i nakrywamy muślinem.

Odbiór miodu powinno się robić w  miejscu 
niedostępnym dla pszczół najlepiej w  specjal­
nym budyneczku i w  dzień pogodny.

Miesiąc ten rozpoczyna w  gospodarstwie ok­
res wytężonej pracy, przeciągający się często 
do późnej jesieni. Zależnie od okolicy żniwa w  
naszym kraju zaczynają się zw ykle m iędzy 15 
a 25 tego miesiąca. Pozostaje w ięc jeszcze kil­
kanaście dni. aby dotychczas nie wykonane 
ipra przeprowadzić, a braki uzupełnić, bo póź­
niej aż do zimy może nam czasu braknąć. Dla­
tego usilnie radzinry przejrzeć raz jeszcze 
wskazówki gospodarskie na lipiec i przy­
pomnieć sobie, co możnaby jeszcze ulepszyć

Rozpoczynając żniwa należy pilnie baczyć, 
aby ani odrobinę nie umniejszyć owoców  cało­
rocznej pracy, które właśnie zaczynamy zbie­
rać, Od pory zbioru i sposobów w  jaki go w y ­
konamy bardzo wiele zależy, albo umiemy so­
bie z nagłymi przeciwnościami poradzić i w te­
dy wyzyskujem y poprzednie trudy, albo nie­
umiejętnie postępując, marnujemy część dorob­
ku i narażamy się na dotkliwe straty.

P ierwszą rzeczą nad którą trzeba się zasta­
nowić, to data rozpoczęcia sprzętu. I tu musi­
my wyjaśnić, że:

1) gdy u zbóż żółkną liście, a ziarno jest zie­
lone. to na sprzęt jeszcze zawcześnie;

2) gdy liście w  całości zw iędły i źdźbła stra­
ciły  zieloność, zaś ziarna przy przełamaniu w y ­
dzielają mleczko lub zaczynają być wewnątrz 
żółte, to wtedy sam czas na sprzęt;

3) gdy żółte wewnątrz ziarnka zaczynają 
twardnieć, to zboże jest już przestałe.

Rolnik rzadko zbiera zawczasu, przeważnie 
spóźnia się, tracąc część plonu przez osypywa-

Ceny żywca
. W  ubiegłym tygodniu płacono w  kursie za lkg  

W  ubiegłym togodniu płacono w  hurcie za 1 kg 
żyw e j wagi następujące ceny:

Woły dobrze opasione od 72 groszy do 95 groszy, 
woły średnio opasione od 58 groszy do 66 groszy; 
woły mało opasione od 48 groszy do 55 groszy; kro­
w y dobrze opasione od 74 grosze do 98 groszy; 
krowy średnio opasione od 56 groszy do 73 groszy; 
krowy mato opasione od 47 groszy do 55 groszy; 
byczki mało opasione od 50 groszy do 53 groszy; bu­
haje dobrze opasione od 70 groszy do 83 groszy; bu­
haje średnio opasione od 57 groszy do 68 gorszy;, 
buhaje mało opasione 53 grosze; cielęta pow yżej 60 
kg od 90 groszy do 100 groszy; cielęta pow yżej 30 
kg od 58 groszy do 78 groszy; świnie słoninowe po­
w yże j 180 kg 1 zło ty  5 groszy; świnie słoninowe po­
w yże j 150 kg od 94 groszy do 104 groszy; świnie 
mięsne od pow yżej 110 kg od 86 groszy do 96 gro­
szy; świnie niżej 110 kg od 78 groszy do 85 groszy; 
bydło wychudzone od 40 rgoszy do 45 groszy.

Istnieje szereg sposobów do badania procen­
towej zawartości w ody w  miodzie i jego gatun­
ków. Posługujemy się przy tym najczęściej are- 
ometrem i tak zwaną analizą pyłków. Prakty­
czny sposób zbadania, dostępny każdemu dla 
stwierdzenia, czy odebrany miód zawiera w ię­
cej lub mniej niż 22% w ody —  jest następujący: 
O ile przy nalewaniu do naczynia wystudzone- 
go miodu utworzy on wklęsłość, jest niedojrza­
ły, zawiera bowiem więcej niż 22% wody. Na­
tomiast gdy tw orzy się wówczas warstwico- 
wa wypukłość —  miód jest doprzały.

W  okolicach, gdzie zbiór miodu daje kilka ro­
ślin —  powinniśmy starać się, by odebrać miód 
pochodzący o ile możności z każdej z tych ro­
ślin oddzielnie, uważając zwłaszcza, aby nie 
mieszać miodów jasnych ł ciemnych, gdyż jasne 
są droższe i bardziej poszukiwane.

Bohdan Jędrzejowski

nie się. gdyż dojrzałe ziarno słabo w  plewie 
siedzi. Poza tym trzeba pamiętać, że zboża 
przestałe na wypadek niepogody o wiele łat­
wiej porasta, gdyż w łaściw y proces dojrzewa­
nia został już prawie ukończony, tymczasem 
gdybyśm y zżęli wcześniej to ziarno powoli w  
snopach dojrzewa i może wskutek tego w y trzy ­
mać dłuższy okres deszczów bez większej szko­
dy.

Drugą rzeczą, o której często zapominamy, a 
którą, zwłaszcza w  czasie niepogody musimy 
mieć na uwadze, jest konieczność możliwie 
szybkiego związania i postawienia zżętego zbo­
ża. Suszenie na garściach może mieć miejsce 
tylko przy pewnej i ustalonej pogodzie, a i to 
niedtużej niż przez jeden dzień. W iązane snopki 
nie powinny być wielkie, zw łaszcza gdy w  zbo­
żu była wsiewka. Snopki trzeba ustawiać w 
małe kopki (nie więcej niż po dziesięć), tak, a- 
by wiatr ich nie przewracał, a w  razie niepo­
gody codziennie przestawiać, bo inaczej poro­
sną.

Zw ozić zboże można wtedy, gdy ziarno twar­
de i mączyste, a słoma sucha. „M a znić w  sto­
dole. niech zgnije na polu“ —  mówią starzy go­
spodarze i mają rację. Jeśli zboża mimo najlep­
szych chęci i starań nie można dosuszyć zu­
pełnie, to lepiej je złożyć w  stogi, w  których 
doschnie. P rzy  wożeniu zawsze używać płacht. 
Małe ilości zbóż przeznaczonych na siewy mo­
żna żąć nieco później.

Sam zbiór to mało —  należy pamiętać i o 
rżysku, aby i na przyszły rok dobrze się uro­
dziło. Natychmiast w ięc po skoszeniu, o ile nie 
ma wsiewki rżysko zorać między kopami i za­
siać łubin lub mieszankę. jeśli nic nie mamy 
zamiaru wsiać, to podorać jaknajpłycej i upra­
wiać, tępiąc chwasty i poprawiając strukturę 
gleby. Zostawione rżysko dłuższy okres cza­
su bez koniecznych upraw wysusza glebę, 
sprzyja rozmnażaniu się chwastów i utrudnia 
późniejsze uprawy.

W  czasie żniw nie zaniedbyacać inwentarza, 
zwłaszcza dojnych krów i m łodzieży, dbając o 
dostarczenie im stosownej paszy, nie skarmia­
jąc jednak świeżego niewypoconego ziarna.

W  sadzie i ogrodzie warzywnym  niszczyć 
szkodniki i chwasty wszędzie, gdzie je spotka­
my.

W  pasiece w  końcu miesiąca rozpocząć mio­
dobranie. Pomyśleć zawczasu o zaopatrzeniu 
się w  ziarno siewne i nawozy sztuczne potrzeb­
ne w  końcu sierpnia lub początkach września, 
gdyż później trudno je w  terminie otrzymać.

Co robić w gospodarstwie w lipcu



18 W I E Ś  P O L S K A Nr 27

Dziwy natur$

21 lal z kulą w mózgu
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Niedawno szereg pism na całym  świecie 
doniosło bardzo ciekawą wiadomość o zapro­
szeniu przez największy amerykański instytut 
dla badań mózku Polaka z Bydgoszczy, W łady­
sława Krzemińskiego, żyjącego od 21 lat z kulą 
w  głowie, co jest niezmiernie rzadkim zjawis­
kiem w  naturze. Tym  rzadszym, że —  jak się 
z poniższych słów  przekonamy, kula w  mózgu 
tego dziwnego człow ieka urządza sobie istne 
harce, przechadzając się z  miejsca na miejsce 
jakby nigdy nic.

Niewątpliw ie wojna światowa przeszła już do 
historii. Żyw ym i jednak, choć jakże smutnymi 
jej pomnikami są jeszcze inwalidzi, rozsiani 
w  setkach tysięcy po całym świecie, obarczeni 
ślepotą, paraliżem, brakiem rąk, nug i szeregiem 
innych schorzeń, widocznych już na pierwszy 
rzut oka. Rzadziej natomiast spotyka się inwa­
lidów z urazami mózgu, tego najczulszego obok 
serca organu ludzkiego. Na podstawie bowiem 
dotychczasowych badań wiemy, że postrzał 
w mózg powoduje natychmiastową śmierć czło­
wieka, choć i tu b y ły  czasem pewne w yłom y. 
Zdarzały się wypadki, że mózg, naruszony przez 
kulę, pracował dalej i ranny ży ł jeszcze kilka 
lat, stanowiąc nierozwiązaną dotychczas dla le­
karzy zagadkę. Tak było m. in. z W iliamem 
Georby w  Anglii, który, otrzym awszy podczas

w ojny postarzał karabinowy w  mózg, czuł się 
dobrze aż do r. 1933, kiedy to jednak w  następ­
stwie rozkładu metalu i zatrucia krwi zmarł, 
tracąc przed śmiercią pamięć.

W szystko to jednak nie jeszcze w  porównaniu 
z  naszym rodakiem z Bydgoszczy, który od 21 
lat bez najmniejszych objawów chorobowych 
posiada kulę w  głow ie tuż przy mózgu. Postrzał 
otrzymał on w  dn. 19 października 1916 r. na 
froncie rumuńskim. Kula przeszła mu wówczas 
przez czaszkę i zatrzymała się na kości. Po  tym  
postrzale Krzemiński przeleżał 18 godzin w  ro­
w ie strzeleckim bez najmniejszego opatrunku, 
po czym  dopiero w raz z  rannym kolegą zawlókł 
się do odległego o 3 kilometry, najbliższego 
punktu opatrunkowego. Z Opowiadania jego do­
wiadujemy się dalej, że po drodze obaj oni stra­
cili przytomność i przez kilka godzin znów prze­
leżeli na polu, zasłanym trupami. Byliby ż y w ­
cem zasypani przez sanitariuszy, gdyby nie od­
zyskał świadomości towarzysz Krzemińskiego 
i nie ostrzegł ich, że przecież oni. żyją.

W  poiowej izbie chorych obawiano się doko­
nać operacji, gdy stwierdzono u Krzemińskiego 
obecność kuli w  mózgu. Tak samo było i w  
szpitalu w  Bawarii w  Niemczech, dokąd go w y ­
słano, gdzie jednak bez żadnej pomocy powrócił 
do zdrowia. Później w a lczył jeszcze na ziemiach 
b. Kongresówki w  oddziałach niemieckich, a kie­
dy z  nich uciekł, przedostając się do armii pol­
skiej, czuł się już zupełnie dobrze. Nawet cał­
kiem zapomniał o tym. Tak przebył całą wojnę 
i w  stopniu wachmistrza ułanów pozostał 
w  czynnej służbie do roku 1930.

N igdy w  tym długim okresie czasu nie da­
w ała  znać o sobie kula utkwiona w  głowie. 
Dopiero od tego właśnie roku kula ta zaczęła 
się przesuwać w  stronę mózgu, to znów wra­
cać na swoje miejsce. Ostatnio, jak to stwier­
dzili lekarze na podstawie zdjęć, kula ta przyro­
sła do mózgu Krzemińskiego, który szykuje się 
już do drogi do Ameryki, gdzie to może, dzięki 
badaniom, uda się rozwiązać wreszcie zagadkę: 
dlaczego kula nie narusza u niego czynności 
mózgu i dlaczego metal, z jakiego jest wykona­
na, nie rozkłada się.

Edza na zbożu i berberys
W  niektórych latach bardzo często jesteśmy 

świadkami dziwnej choroby, na którą zapadają 
nasze zboża, przeważnie jęczmiona, owsy 
i pszenice. Na całej roślinie, a w  szczególności 
na spodniej stronie liści pojawiają się rdzawe 
punkty rozszerzając się stopniowo w  duże pla­
my. Roślina żółknie, słabnie, licho rośnie, plo­
ny spadają do minimum i zamiast dobrego nor­
malnego ziarna otrzymujemy marny poślad. Po ­
została słonia jest krótka i drobna, a inwentarz 
zjada ją niechętnie.

Choroba ta to rdza zbożowa, spowodowana 
przez złośliwy grzybek, który rozwijając się 
na zielonych jeszcze źdźbłach odbiera im po­
karm i przez to tamuje wzrost. Od szkodnika 
tego uchronić się bardzo trudno, gdyż dotych­
czas nauka radykalnych środków zwalczania 
jeszcze nie wynalazła. Zobaczym y zaraz jak 
ciekw y jest rozwój tego pasorzyta, należącego 
do tak zwanych grzybków  dwudomowych.

Co to znaczy?
W szystkie pasorzyty z grupy grzybów  (wśród 

których są i dobrze znane grzyby  jadalne) tym 
się różnią od innych normalnych roślin, że nie 
są w  stanie same w ytw orzyć  z pobranego po­
karmu potrzebnych im do życia składników 
z jakich budują swe ciało. Chcąc rosnąć i roz­
w ijać się muszą znaleźć sobie jakgdyby gospo­
darza, który im wszystko gotowe dostarczy, 
a one co potrzeba z niego czerpią i dlatego są 
zasadniczo wszystkie pasorzytami. Są jednak 
wśród nich i takie, które do zupełnego rozwoju 
i wydania nasion - zarodników potrzebują dwu 
gospodarzy: na jednym, dokonywuje się część 
wzrostu, —  zupełne dojrzenie i wytworzenie 
zarodników na drugim. Te tak zwane pasorzyty 
dwudomowe charakteryzują się tym. że gospo- 
dargami ich mogą być często tylko pewne ga­

tunki roślin, a jeśli jednego z gospodarzy usu­
niemy, w tedy pasorzyt nie będzie się mógł roz­
mnażać i powoli wyginie. Gdy jeden z gospoda­
rzy  jest rośliną zbyteczną i nieuprawianą pow­
szechnie to choć sam nic nie przeszkadza, musi­
m y go jednak uznać za szkodnika sprzyjającego 
rozw ojow i złośliwego grzyba i gorliw ie tępić.

Rdza zbożowa jest posarzytem dwudomo- 
wym , a drugim jej gospodarzem jest właśnie 
berberys, rosnący często w  bezpośredniej bli­
skości pól uprawnych i ułatwiający jej rozwój.

Jest jeszcze pytanie, jakim sposobem zarod­
nik rdzy mogą się tak łatwo na duże obszary 
i odległości przenosić. Musimy tu wyjaśnić, że 
są one nadzwyczaj drobne, niedostrzegalne go­
łym  okiem, o wiele mniejsze od najdrobniej­
szych ziarenk piasku, wobec czego w iatr może 
je zrosiewać na odległość kilku kilometrów.

Berberys w ięc choć sam nie winien, musi być 
uważany za roślinę szkodliwą i usilnie tępiony 
wszędzie nie wyłączając i ogródków. Przymus 
niszczenia go jest nałożony ustawowo na każ­
dego posiadacza gruntu, a niewypełnienie go 
karane grzywną i aresztem.

Uproszczona rachunkowość 
dla gospodarstw wiejskich

W  najbliższym czasie ma być wydana książ­
ka uproszczonej rachunkowości rolniczej dla 
gospodarstw o obszarze do 50 ha. Książka ta, 
według wzoru, uznanego przez Ministerstwo 
Skarbu za odpowiadający przepisom ordynacji 
podatkowej, jest dostosowaną do tekstu formu­
larza zeznania o dochodzie drobnego rolnika. 
Zapotrzebowania na książkę uproszczonej ra­
chunkowości przyjmują Izby Rolnicze.

RADIO NA WSI
NIEDZIELA, DNIA 3 LIPCA  

Godz. 8 inin. 15: „Gazetka rolnicza1*.
Godz, 9: „N ow iny ze św iata" w  opracowaniu red. 

K. Plucińskiego.
Godz. 15: Przegląd rynków produktów rolnych. 
Godz. 15 min. 10: Audycja słowno -  muzyczna 

w  opracowaniu Mariana M ikuty z pieśniami w  ukła­
dzie Fr. Gazdy z Krakowa. P rzyg ryw a  kapela gó­
ralska.

Godz. 15 min. 45: Felieton p. t. „Karłowaci siła­
cze " w ygłosi W łodzim ierz Borowski. Autor om ówi 
g łosy kilku rolników, gospodarujących na mołych 
karłowatych gospodarstwach, które z ło ży ły  się na 
książkę p. t. „O p isy gospodarowania w  gospodar­
stwach karłowatych", wydaną staraniem Instytutu 
Puławskiego.

Godz. 15 min. 55: Trzec i z kolei obrazek z życia 
wsi p. t. „Zablocie idzie ku światu" w  opracowaniu 
St. Dąbrowskiego. Ze względu na swój temat —  sa­
morząd w  życiu wsi —  powieść ta odda niewątpliwie 
usługę w  rozwoju samorządu gromadzkiego.

Gadz. 21: „T a -jo j“  —  wesoła audycja ze Lw ow a.
PONIEDZIAŁEK. DNIA 4 LIPCA  

Godz. 19: Audycja żołnierska.
Godz. 21: Pogadanka aktualna dla wsi K. Smorzyń- 

skiego P. t. „Ściernisk obsiewanie —  to paszy pomna­
żanie".

W TOREK, DNIA 5 LIPCA  
Godz. 15 min. 15: „Zrobił Maciej kozła ogrodni­

kiem" —  bajka dla dzieci.
Godz. 18: „Gniazdo os pod kępką rozchodnika"—  

pogadanka.
Godz. 18 min. 45: „La to  leśnych ludzi" —  frag­

ment z powieści.
Godz. 21: „Skrzynka rolnicza* *—  inż. W . Tarkow ­

skiego.
ŚRODA, DNIA 6 LIPCA  

Godz. 16 min. 45: „Praca nauczyciela poleskiego 
dla w ojska" —  odczyt.

Godz. 18 min. 45: „Lato  leśnych ludzi".
Godz. 21: „P rzeg ląd  prasy roln iczej" —  inż. Ireny 

Niewodniczańskiej.
CZW ARTEK, DNIA 7 LIPCA  

Godz. 21: Pogadanka Fortunata Starzyńskiego p.t. 
„C zy  pamiętamy o kompostach".

PIĄTEK, DNIA 8 LIPCA  
Godz. 16 min. 45: Polska widziana oczami pisarza: 

„Ś ląsk" —  felieton.
Godz. 18: „Ż yc ie  chwalebne samolotu" —  poga­

danka.
Godz. 21: „Skrzynka rolnicza" —  inż. W . Tarkow- 

skiego
SOBOTA, DNIA 9 LIPCA  

Godz, 16: „W śród  melodii rumuńskich** —  repor­
taż muzyczny.

Godz. 16 min. 45: „Na przednówku" —  felieton. 
Godz. 18 min. 45: „Śląsk w  gawędzie księdza Boń- 

czyka " —  kwadrans poetycki.
Godz. 30: Audycja dla Polaków  zagranicą.
Godz. 21: Pogadanka p. t. „Studnie i kąpieliska —  

troską samorządu".
Godz. 21 min. 10: Polska Kapela Ludowa F. Dzier­

żanowskiego.

Pierw sze radio na wsi kresowej
W  niektórych okolicach Polski, zw łaszcza na 

Kresach Wschodnich radio ciągle jeszcze budzi 
w ielk ie zaciekawienie, a czasem i nieufność. Cha­
rakterystyczny na tym  tle nieufności wypadek 
w yd a rzy ł się przed kilku dniami na wsi Pohrebisz- 
cze koło W ilejk i. W  jednej ze szkół Polskiej M a­
c ierzy  Szkolnej założono radio lampowe, które za­
prowadził w ychow aw ca dzieci Antoni Król. Na 
uroczystą dla szkoły i okolicy chwilę otwarcia 
głośnika staw iły się wszystkie dzieci. Zeszli _ sje 
także bardzo tłumnie okoliczni gospodarze. W śród 
nich znajdował się staruszek 115-letni, zw any 
w  okolicy „W yroczn ią  wsi".

W szystkich audycyj wysłuchano w  skupieniu i 
ku ogólnej szczerej radości z posiadania ra­
dia. Jeden tylko staruszek —  „W yroczn ia " miał 
poważne zastrzeżenia co do „Pow ie trza ", z  któ­
rego według najlepszych objaśnień pana nauczy­
ciela —  sp ływ ały  do odbiornika słowa i dźw ięki 
muzyki. Starzec ośw iadczył, że : „rzecz jest dobra 
ale chytra i ocyganiona" i domagał się, aby nau­
czycie l pokazał w reszcie „gdzie  schował tego, co 
gra i gada". Żadne wyjaśnienia nauczyciela nie 
m ogły przekonać staruszka, przynajmniej na 
razie.

Sumienny Prenumerator opłaca prenu­
meratę „W SI POLSKIEJ" nie tylko za sie­
bie. lecz dba również i o to, by i sąsiad lego 
„W IES  PO LSK Ą " zamówił i prenumeratę 
opłacił.
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Wiejski Poradnik Prawny
Ob. J. Semenczukowi na Polesiu.

W  sprawie renty wojskowej należy ustalić, iż po­
m iędzy śmiercią a służbą wojskową istniał tak zwa­
ny  zw iązek p rzyczyn ow y to znaczy, że osoba zmar­
ła nabawiła się w  związku z wykonywaniem  służby 
wojskowej. Postępowanie w  takiej sprawie jest prze­
wlekłe. Nie jest wykluczone, iż trzeba w  celu udo­
wodnienia powyższych okoliczności badać świadków.

W  sprawie gruntu hipotecznego decyduje akt rejen- 
talny kupna ziemi. W obec  tego pozostałaby jedyna 
droga upominania się należności w  drodze sądowej. 
Jednak jeśli dłużnik dobrowolnie długu nie przy­
zna —  to Sąd bez pokwitowania na piśmie lub innego 
Piśmiennego dowodu prawdopodobnie należności nie 
zasądzi.

Jeśli chodzi o dług ro ln iczy— to decydującym mo­
mentem jest powstanie długu, a nie późniejsze nada­
nie mu na piśmie form y prawnej. W  danym wypadku 
pieniądze wydano jeszcze w  1928 roku i późniejsze 
sporządzenie aktu rejentalnego w  1936 roku nie mo­
że  zmienić charakteru długu.
Ob. C. Strzycy z pow. grójeckiego.

Budynki spadkowe mogą spadkobiercy dobrowol­
nie rozebrać i podzielić się nimi. Jeśli zgody takiej 
nie będzie —  to w tedy pozostaje droga sądowa, 
a mianowicie; skarga działowa. Radzim y —  w  celu 
uniknięcia kosztów  pracesu —  próbować podzielić 
budynki dobrowolnie.
Ob. M. Nawrockiemu z pow. zamojskiego.

Nie w iem y o tym, aby należność mierniczemu za 
pracę z czasów przedkryzysowych była obniżona, 
gdyż chyba m ierniczy dawno należność otrzymał. 
Natomiast ci, k tórzy byli obciążeni tymi spłatami, 
mogli w  okresie oddłużenia korzystać z ulg. Najle­
piej w  tej sprawie udać się do Komisarza Ziemskiego 
w  Zamościu po informacje, a gdyby on nie mógł w y ­
jaśnić, w tedy udać się należy do Urzędu W o jew ódz­
kiego W ydziału  Rolnictwa i Feform  Rolnych w  Lu­
blinie.
Ob. J. N. w  pow. krasnostawskim.

Na m ocy artykułu 233 Kodeksu Cyw ilnego K ró­
lestwa Polskiego —  jeśli dzieci nie ma, a są krewni 
zmarłego małżonka do czwartego stopnia —  pozosta­
ły  współmałżonek m ieć będzie V* część spadku na 
własność. Gdyby krewnych do 4 stopnia nie było —  
w tedy połowa spadku przechodzi na własność dla po­
zostałego przy  życiu spólmałżonka. Rubel przedwo­
jenny liczy się zasadniczo po 2 zł 66 groszy. Spadko­
b iercy mają prawa do spadku od chwili śmierci spad­
kodawcy. Ża okres od śmierci spadkodawcy do cza­
su wyroku działowego mogą upominać się o zw rot 
użytkowania spadku. W  praktyce użytkowanie 
z gruntu oblicza się rocznie na cz.ynsz dzierżawny, 
z gotówki procenty. P o  dokonaniu zgodnie z p ow yż­
szym i zasadami obrachunku okaże się, c zy  spadko­
b iercy żądają dużo czy  też tyle, ile im należy się. 
Zresztą płacąc przedterminowo i jednorazowo dług

„ N a j l e p s z a  k o s a "
za taka w Polsce powszechnie uznana, 

a przeto najwecej poszukiwana. 
T R W A ŁA  I TANIA !

JEDYNY DO STAW C A:
*K A R P A T ! A ‘‘ -  DZIEDZICE 

OSTRZEGA SIE PRZED  
N AŚLA D O W N IC TW E M !

Kosa „S Z C Z Y T " trawę przecina, 
Jako wodę wiosła,
Tak się pięknie ręki trzyma, 
Jakby z nią się zrosła.

W ię c  kmiotek raźno rusza,
Tnie na wszystkie strony,
A ż  raduje mu się dusza,
Gdy się kładzie ług zielony.

—  bo jest dług rolniczy —  można żądać skreślenia 
odpowiedniego długu. Np. obliczycie, iż należność 
dla nich wynosi 800 zł —  to płacąc przedtermi­
nowo powinni skwitowć się za 400 zł.

W  jednej i drugiej sprawie sprzedaży spadkobier­
cy —  jeśli nie dokonali działów  rejentalnie łub są­
downie —  mogą sprzedać swe prawa spadkowe. 
P rz y  czym pamiętać należy o tym, iż akt kupna 
sprzedaży praw spadkowych musi być sporządzony 
u notariusza. Pamiętać trzeba o tym, że  sprzedać 
można tylko swoją rzecz. Oczyw iście ten, kto kupuje 
majątek, musi liczyć sie z tym, że  ktoś może mieć 
pretensje do majątku i dlatego trzeba być ostroż­
nym przy  kupnie tego rodzaju „niepewnych11 mająt­
ków.
Ob. Stan. Dereweckiemu w  pow. krasnostawskim.

W  sprawie W aszej m ożemy poinformować Was, 
iż dotychczas likwidacja T-w a Rozw ój Polski nie 
została przeprowadzona i w  dalszym ciągu trwa. 
Najprawdopodobniej akcjonariusze ni.c z likwidacji 
nie otrzym ają ze względu na zadłużenie T-wa. Ra­
dzimy napisać list polecony do adwokata J. Wronc- 
kiego w  W arszaw ie, ul. Danilowiczowska 8. który 
jest jednym z likw idatorów tego T-w a i udzieli szcze­
gółowych informacyj.
Ob. K. P. w  pow. szamotulskim.

W  sprawie wykonania zobowiązania decyduje sa­
ma umowa na piśmie. Z treści listu widać, iż można 
na drodze sądowej domagać się wykonania warun­
ków  kupna sprzedaży. W  sprawach samorządu 
gromadzkiego, o których w  liście piszecie, zwracać 
się należy do Zarządu Gminnego, Gdyby tam spraw 
tych nie załatwiono —  to w tedy  zwrócić się należy 
do W ydziału  Pow iatow ego w  Szamotułach. Załat­
wienie tych spraw za leży od tego, czy  gromada 
względnie gmina posiada na ten cel odpowiednie fun­
dusze. Praktyka jest taka, iż kosztów takich groma­
da nie pokrywa.
Ob. J. Konopce na Wołyniu.

Sprawy podatków państwowych należą do właści­
wości w ładz podatkowych, a m ianowicie; U rzędów  
Skarbowych w  miastach powiatowych, do Izb Skar­
bowych, mających siedziby w  miastach wojewódzkich 
i do Ministerstwa Skarbu w  W arszaw ie. Dla podat­
ków samorządowych władzam i są; Zarządy Gminne, 
W yd z ia ły  Pow iatowe, W yd z ia ły  W o jew ódzk ie i M i­
nisterstwo Spraw W ewnętrznych. W ładze podatko­
w e wasze ^głoszenie powinny przyjąć za wystarcza­
jące, gdyż każdy obowiązany jest płacić tyle podat­
ku, ile istotnie od niego należy się i nikt nie ma obo­
wiązku płacić podatku za osobę trzecią. W  danym 
wypadku radzimy zwrócić się do Urzędu Skarbowe­
go w  Horoehowie. Gdyby tam W aszej Sprawy nie 
załatw ili— w tedy należy zw rócić się do Izby Skar­
bow ej w  Łucku. Sąsiada, za którego płacicie niesłu­
sznie podatek, należy zaskarżyć do Sądu Grodzkie­
go o zw rot podatków zapłaconych za niego. Sprawa 
sądowa jest do wygrania. Trzeba tylko starannie 
napisać podanie i do sprawy załączyć kw ity  podat­
kowe oraz wskazać świadków.
Ob. M. Paszkiewiczowi w  pow. skierniewickim.

W  sprawie odwodnienia terenów podmokłych nale­
ż y  zwracać się do władz ziemskich, do których w ła ­
ściwości tego rodzaju sprawy należą. W ładzam i tymi 
dla W as są; 1. Komisarz Ziemski przy Starostwie P o ­
w iatowym  w  Skierniewicach, 2. Wydział Rolnictwa 
i Reform Rolnych Urzędu W ojew ódzk iego w  W a r­
szawie i 3. Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
w  Warszawie.

Jeśli plan gruntów jest stary i zniszczony, to mo­
żna zam ówić kopię planu znajdującego się w  W a r­
szawie w  Archiwum Skarbowym. O czyw iście naj­
p ierw  plan trzeba odnaleźć i stwierdzić, czy  istotnie 
na nim jest w ykazany rów, o który W am  chodzi. 
W reszcie dla wyczerpania całości zagadnienia pod­
kreślić należy, iż na podstawie artykułu 640 Kodeksu 
Cyw ilnego Napoleona obowiązującego dotychczas 
w  Kongresówce na gruntach niższych ciąży w zglę­
dem gruntów w yższych  obowiązek przyjmowania 
wód, jakie naturalnie, bez przyłożenia się reki ludz­
kiej, z nich spływają. W łaściciel gruntu niższego nie 
może wznosić tamy, przeszkadzającej temu odpły­
wowi. W łaściciel gruntu . w yższego nic czynić nie 
może, coby służebność gruntu niższego robiło bar­
dziej uciążliwą. Kto ma na swym gruncie źródło, mo­
że czynić z niego użytek podług swej woli, z zacho­
waniem prawa, jakieby w łaściciel gruntu niższego 
mógł mieć nabyte przez tytuł lub przez przedawnie­
nie.
Ob. W . Sawickiemu w  pow. sokolskim.

W  sprawie W aszej wyjaśniamy, że. jeśli macie 
grunt hipoteczny i spłata rozłożona jest umieszczona 
w hipotece — możecie ubiegać się o pożyczkę w  Pań­
stwowym  Banku Rolnym. W  sprawie drugiej należy 
zw rócić sie w Białymstoku do Związku Kupców 
Chrześcijan, a oni najlepiej doradzą, co i jak  robić 
Ob. W . Grochowskiemu w  pow. łukowskim.

Spraw y melioracyjne (osuszanie gruntów mokrych 
i nawadnianie gruntów suchych) należą do w ładz 
ziemskich, którymi są: Komisarz Ziemski p rzy  Sta­
rostwie Pow iatow ym , W ydzia ł Rolnictwa i Reform  
Rolnych Urzędu W ojew ódzk iego i M inisterstwo Roi-

Zdrowie zależne od bucika 
Choroby źródło — noga mokra 
Prze2 co wilgoć nie przenika? 
Przez skórę gumową B E R SO N * 

OK MA)

ERSON O KM  A

nictwa i Reform  Rolnych. Z melioracjami podobnie 
jest, jak i z tak zwanymi spółkami wodnymi, lub też

spółkami drogowymi. Zresztą podkreślić należy, 
iż w  czasie przeprowadzenia melioracji nie zawsze 
na każdym należy przeprowadzać rowy. M ogą być 
przeprowadzane na sąsiednich gruntach, chodzi bo- 
w iec o to, aby melioracje te grunta W asze osuszały. 
Ob. J. Lewickiemu na Pomorzu.

Skargi o uchylenie orzeczenia Pow ia tow ego U rzę­
du Rozjem czego wnosi sie do Sądu O kręgowego 
w  mieście wojewódzkim . Inne skargi wnosi się do 
W ydziału  Rolnictwa i Reform  Rolnych Urzędu W o ­
jewódzkiego i do Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych.
Obywatelowi w  pow. łódzkim.

Sprawę o alimenty dla dziecka nieślubnego mogą 
wnieść. N ależy bardzo starannie prowadzić obronę 
w  takiej sprawie, gdyż strona przeciwna będzie 
chciała uzyskać wyrok, zasądzający alimenty. O czy­
w iście świadkowie będą niezbędni. N a leży rów ­
nież w yzyskać i ten argument, że  „tak późno" w y ­
tacza pozew.

Odpowiedz! redakcji
P. Tomacha Tomasz —  wieś Bobrka p.Krosnem. 

Prenumerata opłacona do 31. 12. 1939 r.
P . J. Kostaniak, R yszk i: Za listy dziękujemy. W y ­

korzystamy. W  W aszym  powiecie przewodniczącym  
OZN jest p. St. Gutowski, w ieś Edwardów. W  spra­
w ie  ÓZN radzimy zwrócić się wprost do przewod­
niczącego. Cześć!

P . B. W ., Ostrów M azow ieck i: Z wywodam i Pana 
całkowicie się zgadzamy, list jednak do „W s i Po l­
skiej" nie nadaje się. Jeżeli jednak nie ma Pan nic 
przeciw  temu, to przekażem y artykuł innemu pismu, 
które go w ykorzysta. Prosim y o odpowiedź Ślemy 
pozdrowienia i życzym y  powodzenia w  pracy. Cześć!

Kiedy sól działa skutecznie?
Kiedy się mówi o zbawiennym w pływ ie soli 

kuchnnej na rozwój i zdrowie zw ierząt domo­
wych nie należy zapominać, że sól tylko w tedy 
spełni swoją rolę, jeżeli będzie zadawana sys­
tematycznie, codziennie w  tej samej ilości, ja­
ko dodatek do pasz trudnostrawnych lub mniej 
chętnie jadanych. Odpowiednie dawkowanie so­
li kuchennej jest sprawą niesłychanie ważną, 
i dlatego hodowca nie powinien ograniczać się 
do zadawania soli na lizawki, ale solić paszę 
albo poidło, gdyż tylko w tedy można mieć pe­
wność, że każda sztuka otrzymała soli tyle, ile 
jej potrzebuje.

Cielę, dopóki pije siarę, może obejść się bez 
soli, ale jak tylko krowa zaczyna dawać czy­
ste mleko, należy je koniecznie solić. Na począ­
tek całodzienna dawka nie powinna przenosić 
pół łyżki. Po trzech miesiącach dawka może 
być zwiększona, w  ten sposób, żeby cielę do 
roku otrzym ywało 1 łyżkę soli. Norma dla sztuk 
od roku do dwu wynosi 2 łyżki. Krowom mlecz­
nym dawkuje się sól w  zależności od ilości da­
wanego mleka. Dobra mlecznica powinna dosta­
wać 4 łyżki pełne soli dziennie.

Podobne dawkowanie wskazane jest i dla ko­
ni. Źrebięciu do roku wystarcza pół łyżki soli. 
Konie lżej pracujące zadawalniają się  ̂ półtorą 
łyżki, konie pracujące ciężko dostawać powin­
ny od 2 do dwu i pół łyżek.

Jako sól dla inwentarza najlepiej nadaje się 
sól bydlęca mielona, skażana kolkotarem (czer­
wona) lub zielenią malachitowa (zielona). Kilo­
gram takiej soli kosztuje 5 i pół grosza. 50 kg 
w  hurcie 2 złote i 54 grosze.

Niezależnie od solenia poidła czy jadła moż­
na koniom i krowom zadawać só! na lizawki. 
Do tego celu używa się soli w  kruchach lub o- 
moków. Od jesieni r. b. w  handlu ukaża się rów ­
nież brykiety solne, które będzie można ku­
pować bez zaświadczenia zarządu gminy o ilo­
ści posiadanego inwentarza.
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W K Ł A D Y  i  L O K A T Y
N A  K S I Ą Ż E C Z K I  W K Ł A D K O W E ,  I M I E N N E  I N A  O K A Z I C I E L A  P R Z Y J M U J E

POLSKI BANK KOMUNALNY %
Warszawa, Plac Napoleona Nr. 7  (gmach w łasny)

Bank założony w roku 1919, liczy 514 akcjonariuszów, w tym 208 miast, 179 
powiatów, gmin i związków specjalnych oraz 127 Komunalnych Kas Oszczędności,

U l #  wykonuje zlecema giełdowe, inkasowe i przekazowe 
DMIm w  kraju i za granicą; załatwia wszelkie czynności bankowe

Ta)emnica wkładów  zastrzeżona.
W YNAJMUJE KASETKI

Korzystne warunki inkasa
T I I I I  n i l T T T I  i x x x x x x x x x t x x ]

We wzorowe] zagrodzie, wzorowa szwedzka wirówka

Air A - LAYAI JUNIOR
o sprawności od 90 do 190 Itr.

i PIOTEKT NOW Y M O D EL
o sprawności od 45 do 170 Itr.

TOW. AlfO - LOYOl Sp. Z 0. O.
Warszawa, Tamka 3. Poznań, Dąbrowskiego 12

Alfa  -  Laval nigdy nie zawodzi

Skończył

Znachor: —  No i co, skończył wasz chłop te kura- 
cy ie  co mu przepisałem?

Baba: —  A  skońcył m oiściewy, tydzień temu, iak

Tysiące ludzi
posiada nasze automaty „Grom " 

i to świadczy o ich dobroci

= H l

ffrosukod

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE I KATARZE

W e własnym, dobrze zrozumia­

nym interesie, każdy Prenumera­

tor winien nie tylko czytać „Wieś 

Polską" sam, lecz zachęcać rów ­

nież do tego swoich znajomych.

Przepędzisz bandytę, złodzieja, posiadając nasz 
automat Kai. 6-cio mm., wyrzucający automatycznie 
łuski, model niemiecki z repetacja przed każdym 
strzałem. Huk ogłuszający, wykonanie luksusowe: 
lufa pięknie oksydowana, rękojeść kryta lśniącym 
bakelitem, zabezp. mimowolny strzai. G w aranci 
fabr. na 6 lat. Automat stanowi prawdziwą rewelację 
w dziedzinę pistoletów. W aga 200 gr„ dług. 10 cm, 
szer. 5 cm. Cena zł. 6.95 2 sz: z! 18.50, 100 szt naboi 
syst. „Flcbert" zł. 3.60. Pozwolenie niepotrzebne 
Wysyłam y na listowne zamówienie. P lac  się przy 
odbiorze. Adres: P. F. E. Jakubiński. Warszawa. 
Leszno 60 W  P.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie  ® ZJ
p ó ł r o c z n i e ....................................... 3 ZJ
k w a r t a ln ie ....................................... * z| 8r-
miesięcznie  —  zł 50 gr.

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r y k ę :
rocznie • • • • • !  dol3r 50 cent.
półrocznie . . . .  —  75 cent.
1 gzemplarz . . .  —  4 cent.

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków

P r z e d p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie —  8 marek, półrocznie — 4 marki

Nr konta P. K. O. 576.

Redaktor odpowiedzialny: M IK O Ł A J  M IC H A LS K I

AD R ES

REDAKCJI I A D M IN ISTR A C JI: 

W A R S Z A W A  1, 

ulica Wojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z ę  
za tekstem ■

w tekście

..
Ta w iersz m ilimetrowy 
szerokość łamu 75 mm 

w  tekście

cała strona .
% strony .
34 strony .
% strony . 

cała strona .
34 strony .
34 strony ,
V» strony , 
1-szpaltowy za 
—  60 groszy, 

70 groszy.

. 400 z ł 

. 200 zł 

. 100 zł 

. 50 zł

. 500 zł 

. 250 zł 

. 125 zl 

. 70 zł
tekstem, 

za takiż
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